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Do niedawna Rosja Sowiecka cho- praw i tak dalej
dziła w aureoli rewolucji dla dobra lu­
du, dla powszechnej sprawiedliwości 
na ziemi! Bolszewicy przedstawiali 
siebie za apostołów nowego pjrządku, 
organizacji świata w imię „równości 
wszystkich ludzi”. Przynosili ludzko­
ści nowe hasła... »

Wszystko co było przed ich nasta­
niem zasługiwało na potępienie, skaza­
ne na wymazanie z pamięci jako okres 
ciemnoty, fałszu i ucisku, przemocy 
silnych nad słabymi! Podawali siebie 
za kierowników — trzeba im było zau­
fać, uwierzyć w ich rzekomą mądrość 
i oddać się posłusznie pod ich władzę!

Znajdowali się ludzie, ideow'ey, ide­
aliści spragnieni nie powolnego, stop­
niowego polepszania stosunków spo­
łecznych — ale natychmiastowej ra­
dykalnej zmiany ustroju — i zapisy­
wali się w szeregi komunistów’, goto­
wi na wszelkie poświęcenia byleby 
przynieść ludzkości tak pożądane, 
szczęśliwie warunki bytu. W dobrej 
wierze oddawali wszystkie swoje siły 
dla sprawy, w którą wierzyli. Ideow­
cy ci zapełniają dziś komunistyczne o- 
bozy koncentracyjne, karne lub „prze- 
ksztalceniow'e”, rozrzucone po obsza­
rach Rosji i krajów ujarzmionych; nie 
liczni, którym udało się zbiec, ogłasza­
ją drukiem swoje życie w Sowietach, 
spowiadają się ze sw’ej działalności, z 
bolesnych rozczarowań i utraty wszel­
kich złudzeń. Z tych dzieł powstaje 
już W’cale pokaźna biblioteczka między 
narodowa, wielojęzyczna

Dziś Sowiety są zdemaskowane; za­
ślepieni pozostają tylko ci, którzy ni­
mi chcą być, dlatego, że mają w tym 
interes, czerpią z tego zyski, zapew nia, 
ją sobie stanowiska i władzę. Sa, je­
szcze tacy, którzy się boją prześlado­
wania, lękają się narazić siebie i swro- 
ich na los, aż nadto dobrze im znany! 
Schylają więc szyję pod jarzmem i po­
wtarzają sowieckie propagandowe ko­
munały — wytarte jak szeląg!

Po trzydziestu kilku latach istnie­
nia bolszewickiego państwa otworzy­
ły się na koniec oczy wszystkich trzeź­
wy i bezstronnie patrzących ludzi i po- 
w’staje pjtanie, jak można było tak 
długo wierzyć w sowiecką bajkę i w 
ogóle przyjąć vz zasadzie, że ona jest 
mozliw’a?

Kraj niewoli
Ze zdumieniem można zapytać jak 

świat mógł przypuszczać, że- naród, 
który na przestrzeni całego swego ist­
nienia, całej swTojej historii znał tylko 
despotyzm, „samodzierżawie” — i nie­
wolę będzie w stanie nie posiadając 
żadnych tradycyj obywatelskich praw’ 
i swobód — stworzyć ustrój będ»cv 
v,’zoi:em obywatelskości, lx)szanowaiiia 
Arspólnej własności, sprawiedliwości 
określeniem udziału w dobrach, uczci­
wego korzystania z mch. równości

praw i tak dalej — jednym słowem u- 
stroju wymagającego wieków społecz-
nej dyscypliny i poszanowania praw 
człowieka?... Przecież to tylko możli­
we w bajkach! Ten ideał, pięknie wy^ 
glądający na papierze, w teorii, — 
przedstawia tyle zagadnień trudnych 
do zrealizowania, że naród mający za 
sobą stulecia praktyki W’ organizacjach 
obywatelskich i społecznych, wyrobio­
ne poczucie odpowiedzialności społecz- 
nc-narodowej nie rozwiązałby ich od- 
razu pomyślnie, i nie stworzyłby na 
poczekaniu „raju na ziemi”!

Cóż dopiero naród ciemny, gnębiony 
od wieków' przez policyjny system, 
który ten stan utrzymywał, bo z niego 
żył i któremu zależało na tym. by za­
równo car jak naród wierzyli, że car­
ska woja — jest prawem a oni byli 
wykonawcami tej wroli! O posiadaniu 
dóbr przez ogół, o sprawiedliwym ich 
podziale ludzkość marzy od początków 
cywilizacji w starożytności, filozof Pla­
ton kreślił w swojej „Republice” ide­
alny obraz państwa, na którego czele 
staliby mędrcy!

Przyjąw7szy z Zachodu teorię wspól­
nego władania bcgactwami — Rosja 
zrealizowała ją na'swój sposób, ’„po 
rosyjsku”, po „azjatycku” czerpiąc o- 
czywiście metody ze swoich tradycji, 
ze swojej historii, z przeszłości, która 
płynie we krwi Rosjan. Jakże by mo­
gło tyć inaczej? Pod nowymi nazwa­
mi, hasłami, pod nową terminologią 
odnalazła stare, znajome, bliskie sobie 
rzeczy i dlatego to wszystko przyjęło 
się i zatriumfowało w bardzo prędkim 
czasie — bo było w gruncie rzeczy — 
tą samą znaną niewolą, przemocą i bra 
kiem praw’ jak poprzednio — tylko w 
o wiele ostrzejszej, okrutniejszej, bez­
względniejsze j formie. Dlaczego ?

Argus
(Ciay. dalssy nu str. tt.)

Zamach na posła Stanów Zj. w Damaszku
DAMASZEK. — W mieszkaniu prywat­

nym posła amerykańskiego w Damaszku na­
stąpiła w sobotę wieczorem gwałtowna eks­
plozja. Nie ma żadnych ofiar. Pierwsze wy­
niki śledztwa pozwalają przepuszczać, że 
ja kuś zbrodnicza ręka podłożyła tam bombę.
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Odprężenie w ruchach zarobkowych we Francji
Słząd podwyższa pensje funkcjonariuszom od 2 do 7 tys« fr miesięcznie 
— Przewiduje się podwyżkę cen węgla, gazu i elektryczności. —

Poprawa w komunikacjach paryskich
Paryź. — Pó uchwaleniu przez rząd 

nowego gwarantowanego zarobku mi­
nimalnego, oraz po podpisaniu nowych 
umów między przedstawicielami syn­
dykatów CFTC, FO i Autonomicznych 
a dyrekcjami kolei, gazowni i elek­
trowni, nastąpiło znaczne odprężenie w 
ruchach zarobkowych we Francji. 
Troską rządu jest obecnie zahamowa­
nie zwyżek cen, które pochłonęłyby ko­
rzyści, oczekiwane z podwyżek. Rząd 
naradzał się nad tą sprawą w niedzie­
lę wielkanocną. Dalsze narady w tej 
sprawie odbędą się w środę

Zwyżka cen węgla, gazu i elektrycz­
ności. uchodzi za nieuniknioną; byłoby 
jednakże przedwczesnym określać jej 
wysokość, dopóki nie zapadnie decyzja 
rządu. Pragnąłby on, drogą subwen- 
cyj, ograniczyć tę zwyżkę do mini­
mum. przy czym subwencje miałyby 
być pokrywane ze źródeł takich, jak 
np. ściganie oszustw podatkowych. 
Podobne rozwiązanie proponowano już 
podczas poprzedniego przesilenia rzą­
dowego.

Te źródła miałyby również zmniej­
szyć niedobór budżetu, który wzrośnie 
v/ następstwie przyznania podwyżki 
płac funkcjonariuszom państwowym. 
Rząd postanowił przeznaczyć na rewa­
loryzację tych .płac 48 ihiliardów fr. 
Da to podwyżkę od 2 do 7 tys. fr mie-

sięcznie, zależnie od kategoryj plac. 
Odpowiedniej podwyżce ulegną rowńiież 
emerytury funkcjonariuszy.

Minimalny zarobek w metalurgii 
podwyższony o 10 proc.

Paryż. — Przedstawiciele syndyka­
tów CFTC, FO, CGT i CTI, które u- 
czestniczyły w rewizji umów z 31. wrze 
śnia 1950, ustaliły, źe zarobek mini­
malny w metalurgii "ostanie podwyż­
szony o 10 proc. Zastosowanie pod­
wyżki do zarobków rzeczywistych 
zwiększy je o 10 do 12 fr na godzinę.

Podjecie pracy przez pracowników metra 
prawdopodobnie w środę

Paryż. — Podczas gdy kolejarze, pra

0 pokój i sprawiedliwość w świecie
Orędzie wielkanocne Ojca Świętego

Watykan. — Ojciec św. Pius XII, * Podkreślając znaczenie świąt wielka, 
wyszedł na balkon bazyliki Świętego nocnych, Ojciec św. przypomniał lu- 
Piotra po Mszy św., odprawionej w nie- dziom braterstwo świata.
dzielę wielkanocną przez Mgr Triaglię, 
przy udziale około stu tysięcy osób.

Ojciec św\- udzielił błogosławieństwa 
„urbi et orbi”. Wygłosił krótkie prze­
mówienie, V/ którym prosił Boga, aby 
pokój przeniknął dusze ludzkie. Orę­
dzie Ojca św,.. zostało nadane przez ra­
dio i transimldwańe prz'-z radiostacje 
szeregu krajów.

Terror i areszloirani« w Bułgarii

..Jednym słowem, — powiedział Pius 
XII, — nawiążcie więzy, zerwane mię­
dzy człowiekiem a Bogiem, między czło 
wiekiem, a człowiekiem. Oby pierw­
szym owocem był pokój.”

Dlatego, życząc, aby radość ze zmar­
twychwstania była wiecżńą, Ojciec św’, 
błagał o pomoc Boga dla skłóconego 
świata. Prosił Boga o błogosławdeń- 

! stwo dla duchowieństwa, wiernych,

21 skazanych w „procesie szpiegowskim
którzy oddalili się od Boga, rodzin i 
dzieci, chorych i kalek, wszystkich 

ł? tych, którzy cierpią na duszy i ciele. 
„Błogosław Boże tych, którzy rzą-

ccwnicy gazowni i elektrowni podjęli 
pracę normalnie, strajkuje nadal per­
sonel metra i autobusów paryskich. 
Poniedziałkowe spotkanie komitetu 
strajkowego i przedstawicieli dyrekcji 
nie przyniosło rozwiązania sytuacji. 
Strajkująęy obstają przy swoim żąda­
niu. 6 tys. fr podwyżki miesięcznie. 
Nie mniej istnieją oznaki, że w’krotce 
może dojść do porozumienia i nie jest 
wykluczone, że praca rozpocznie się 
w środę.

221 zabitych 
w Stanach Zjedn,

WASZYNGTON. — W okresie mię­
dzy piątkiem i niedzielą o północy, 
159 osób poniosło śmierć na drogach 
w Stanach Zjednoczonych, a 65 w po­
żarach, wypadkach lotniczych lub 
wskutek utonięcia,

Wybory powszechne w dniu 10. czerwca?
PARYŻ. — W kołach, zbliżonych do Pre­

zydium rządu krążą pogłoski, że premier 
Queuille zaproponuje przewodniczącym grup 
dzień 10. czerwca jako datę wyborów po­
wszechnych.

2 katastrofy lotnicze 
w Argentynie

Buenos-Aires. :— Dwa samoloty ar­
gentyńskie rozbiły się o ziemię nieomal 
w tym samym czasie. Zginęło 13 osób 
a 7 jest rannych.

Jeden z samolotów ‘-padł w Rio-Gran 
de z wysokości 3 000 m. Na pokładzie 
znajdowało się 19 osób, z których 11 
poniosło śmierć a 7 jest rannych. Sa­
molot wojskowy rózbił się w prowincji 
Santa-Fe. Zginęło dwóch ludzi załogi.

Frez. Auriol przybywa w środę do N. Jorku
NOWT JORK. — Transatlantyk „Re de 

France”, na którym podróżuje prezydent 
Francji, Vincent Auriol, zawinie w środę ra­
no do portu w Nowym Jorku. Statek prze­
był Atlantyk w czasie szybszym od przewi­
dzianego i pod koniec zahamowano maszyny, 
ponieważ przebycie Prezydenta musi nastą­
pił w wy znaczonym terminie, na który przy, 
gotowano uroczyste przyjęcie. Weźmie w nim 
udział dziesiątki tysięcy dzieci szkolnych, 
którym rozdzielono ehorąkiewki o barwach 
francuskich. W podróżach po Stanach Zje­
dnoczonych będzie towarzyszyło Prezyden-

towl 89 dziennikarzy’, fotografów i reporte­
rów radiowych.

W czasie swojej podróży na transatlanty­
ku, Prezydent pracował w otoczeniu swoich 
współpracowników oraz wnosi! ostatnie po­
prawki do przemówień, jakie wygłosi w U.S. 
A. I Kanadzie. Prezydent odbył również kil­
ka rozmów telegraficznych z premierem 
Queuille na temat wydarzeń we Francji. W 
Wielkanoc, Prezydent, pani Auriol, min. 
Schuman , inne osoby przyglądały się fil­
mom wyświetlanym na statku.

W dniu 31. marca Prezydent będzie prze­
mawiał na konferencji panamery kańskiej.

Rozpoczął się czwarty tydzień prac zastępców W, Czwórki

Nie ma nadziei na uratowanie rozbitków 
„filobmastera”

LOND1N. — Poszukiwania za zaginio- 
njm samolotem amerykańskim typu „Gloh- 
master”, na pokładzie którego znajdowało się 
53 ludzi, prowadzone były przez sobotę; nie­
dzielę 1 poniedziałek. We wtorek utracono 
nadzieję na odnalezienie rozbitków. Okazało 
się, że pierwsze raporty o odnalezienia łodzi 
ratunkowych z rozbitkami „Globmastera*-" 
były mylne.

W poszukiwaniu za szczątkami „Globma­
stera” brało udział 40 samolotów brytyjskich 
i amerykańskich oraz kilka statków.

Rzeczoznawcy przypuszczają, że „Glob- 
master” eksplodował w powietrzu. Inni zno­
wu sądzą, że na skutek oblodzenia skrzydeł, 
samolot począł spadać coraz niżej, znikając 
w końcu w7 nurtach oceanu.

Wiceminister Davies

przedstawił nowy projekt kompromisu
PARYŻ. — We wtorek odbyło się 13. z 

kolei zebranie zastępców7 ministrów spraw 
zagrai^cznych Francji, Anglii, U.S.A, i Ro­
sji. W ciągu soboty delegat Anglii, wicc- 
mlrtlster Da- narady z ministrem
spraw zagranicznych Anglii, lyiorrłsonein, z 
którym wypracowany został nowy projekt 
kompromisu. Davies po przybyciu do Para ża 
odbył we wtorek prżcd iłołudnlem narady z 
przedstawicielami Francji i U.S.A, dla u- 
zgo dnienia dalszych planów pracy w ciągu 
4. tygodnia narad z sowiecką delegacją.

Plan Davlesa przewiduje, że trzy mocar­
stwa zachodnie miałyby zgodzić się, by spra-

w a niemiecka, a mianowicie by problem de- 
militaryzacji stanowił oddzielny punkt po­
rządku dziennego. Wzamian za to Rosja 
winna zgodzić się, by dyskusja nad tym ar­
tykułem nie toczyła się w ramach układów 
poczdamskich, oraz by zajęła z kolei dru­
gie miejsce po punkcie, przewidującym omó­
wienie zasadniczych przyczyn napięcia po­
między Wschodem 1 Zachodem.

Reprezentant Rosji, Gromyko, porozumie­
wał się w' ciągu świąt ze snoim rządem dla 
uzyskania dalszych instrukcyj.

w
Sofia. — Przed sądem wojskowym 

w Sofii zakończył się 7-dniowy proces 
przeciwko 21 Bułgarom i Jugosłowia­
nom, oskarżonym o uprawianie szpie­
gostwa na rzecz rządu belgradzkiego. 
Wszyscy oskarżeni skazani zostali na 
kary więzienia od 3 do 15 lat.

Prokurator reżimu zarzucił oskar­
żonym, jakoby przechodzili specjalne 
przeszkolenie szpiegowskie w szkołach 
Jugosławii, po czym zostali przerzuce­
ni na teren Bułgarii w celach szpiegów’ 
skich.

Korespondenci zagraniczni podkre­
ślają, że reżim bułgarski pragnie tego 
rodzaju procesami sterroryzować lud­
ność bułgarską przed próbami ucie­
czek na Zachód. W Bułgarii mnożą 
się bowiem ostatnio masowe ucieczki 
chłopów do Jugosławii. Bezpieka zaś 
dla sterroryzowania mieszkańców na 
pograniczach przeprowadza masowe 
aresztowania wśród przeciwników o- 
becnego rządu, wysługującego się 
Moskwie,

Sofii
Proces szpiegowski w Zagrzebiu

ZAGRZEB. — W dniu 26 marca br. roz­
począł się w Zagrzebiu proces przed trybu­
nałem wojskowym przeciwko 5 obywatelom 
jugosłowiańskim, oskarżonym o szpiegostwo 
na rzecz Komlnformu 1 Węgier. Na lawie 
oskarżonych zasiada między innymi dwóch 
oficerów, kyt.kpt. Ojan Nedzlc i Rade Mdje- 
nóvic.

dzą narodami”, dodał Jego świątobli­
wość, „i spraw, aby celami ich stały 
się sprawiedliwość i pokój, zgoda bra­
terska i w^za^emna pomoc, aby uwol­
nieni z wszelkiej żądzy panowania i 
wszelkiego gw*ałtu, mogli żyć w spo­
koju i służyć Bogu pracą pokojową”.

BELGRAD. Jugosławia wydaliła buł­
garskiego charge d’affaires, Temnjałowa za 
kierowanie działalnością wywrotową. Bułga­
ria zapowiedziała wydalenie jugosłowiań­
skiego przedstawiciela, Ivkovica.

2.500 cudzoziemców zostanie wcielonych 
do armii amerykańskiej w Niemczech 
Waszyngton. — Amery kaliski De­

partament Stanu podał do wiadomości, 
że armia USA w Niemczech przyjmie 
do swoich szeregów 2 500 cudzoziem­
ców, jako żołnierzy zawodowych. Żoł­
nierze ci będą pełnili służbę przez 5 lat. 
Nie będą przyjęci obywatele niemiec­
cy, oraz ej wszyscy, którzy pochodzą 
z krajów objętych planem Marshalla 
lub organizacją atlantycką

Mistral wyrządził wiele szkód 
w Marsylii i okolicy

MARSYLIA. — Gwałtowny mistral nawie­
dził niespodzianie Marsylię i okolicę. Szyb­
kość huraganu dochodziła do 180 km na go­
dzinę. Szkody są bardzo liczne, w postaci 
wyrwanych drzew7, zrzuconych kominów i 
dachów, przerwanych drutów elektrycznych. 
Na przedmieściach La Parettc, Saint-Julien i 
w osadzie górniczej Gardannes, położonej o 
kilka km od Marsylii, piekarze nie mogli 
wypiekać chleba z powodu przerwania prądu.

Pogrzeb górnika polskiego, 
ofiary wypadku przy pracy

DIMON. —- Kolonia polska w Dł\lon i * 
liczni towarzysze pracy Francuzi, odprowa­
dzili we wtorek na miejsce ostatniego spo­
czynku górnika polskiego, ś.p. Konstantego 
Jędrzejewskiego, lat 49, który został zasy­
pany w głębi szybu 7- Jędrzejewski pracował 
zwykle na stybłe 5 ale zo*tał przeniesiony 
na siódemkę ostatnio, w związku z pracami 
około unowocześnienia tego szybu,

S.p. Jędrzejewski odniósł zmiażdżenie ko­
ści miednicy. Przewieziony do szpitala św, 
Barbary w Bruay, zmarł tani, mimo staran­
nej opieki. Zmarłego w następstwie tragicz­
nego wypadku opłakują żona 1 troje dzieci.

Ciężko dotkniętej rodzinie zasalamy wy­
razy szczerego współczucia.

Dyrektor „La Prenza” schronił sis 
w Urugwaju

Wielkanoc pod znakiem zimna i śniegów

Burza śnieżna w Wogezach
KPIN AL. —- W drugie święto wielkanocne 

przeszła burza śnieżna nad Wogezami. Spadł 
śnieg tak obfity, jakiego nie widziano przez 
całą zimę. W Gerardmcr dochodzi warstwa 
śniegu do 20 cm.

Złoto wypadało z odzieży stewarda
KAIR. — Na lotnisku w Kairze wykry to 

poważną aferę przemytu złota. Przy dwóch 
stewardach brytyjskich, zatrudnionych na 
samolocie na Unii Ińdyj, znaleziono pod pod­
szewką marynarki sztabki złota, wartości 10 
tysięcy funtów szterl. Szewek marynarki jed­
nego ze stewardów rozpruł się, kiedy oby­
dwaj przechodzili przed celnikami. Przez po­
wstały otwór, poczęło sypać się złoto, zdra­
dzając przemytników.

Oświadczyli oni, że zło**-*, przeznaczone do 
Kalkuty, otrzymali od czonków organizacji, 
w sprawie której policja prowadzi śledztwo.

Minione święta wielkanocne upłynęły we 
Francji pod znakiem obniżonej temperatury-, 
jakiej nie notowano jeszcze w Wielkanoc.
Zimno 
wotnle 
świąt, 
kreślić

zmusiło wicie osób do zmiany pier- 
przewldzianego sposobu spędzenia
Dłuższe wycieczki trzeba 

z projektów.
Najzimniejszymi miastami w 

święto Wielkanocy były Paryż i

było wy-

pierw sze 
Dijon z

■—1°; w departamentach północnych pano­
wały rano przymrozki a temperatura wyno­
siła około 4-1°. YV drugie święto było naj­
zimniej w Limoges (—5°) oraz w Nancy7 

i 1 Dijon (—4°). W Lyonie zanotowano —3°. 
: W Paryżu termometr wahał się między 4 
. a 9 stopniami ciepła, w Lille i okolicy no- 
• towano przy dżdżystej przez cały7 dzień po­

godzie około 7 stopni ciepła, podobnie jak

W koloniach polskich
Wychodźcy nasi, zamieszkali w skupi­

skach polskich spędzili Wielkanoc według 
zwyczajów polskich. Wszędzie, gdzte znaj­
dują się parafie polskie święcili księża w 
Wielką Sobotę potrawy, które następnie spo­
żywano w święta w- gronie rodziny ,1 zapro­
szonych gości. Śniadanie wielkanocne rozpo­
częto od dzielenia się święconym jajkiem i 
składania sobie przy tym życzeń.

Udział w nabożeństwach wielkanocnych 
był bardzo liczny. Potężne tony „AJleluja” 
rodziły w duszach uczucia radości 1 nadziei, 
że Moc, która pokonała śmierć przyniesie 
ludzkości lepsze jutro. •

Nabożeństwa wielkanocne o północy 
po raz pierwszy od kilkuset lat

(Korespondencja własna „Narodowca")
PARYŻ. —— Tegoroczna Wielkanoc w stoli­

cy, na skutek braku środków komunikacyj­
nych była więcej niż kiedykolwiek świętem 
rodzinnym.

Na skutek specjalnego zezwolenia Sw. Kon­
gregacji w Rzymie, w roku bieżącym po raz 
pierwszy od kilkuset lat odbyły się nabożeń­
stwa rezurekcyjne z Mszą św. o północy.

Wznowione te nabożeństwa nocne w Wiel­
ką Sobotę mają, niezmiernie bogatą treść 11-

MONTEVIDEO. —- Dr Alberto Faz. dy­
rektor dziennika argentyńskiego „l» Pren­
za”, przeciwko któremu wystąpił reżim gen. 
Perona, schronił się z Urugwaju. Jak wia­
domo, przeciwko Pazowi reżim wydał nakaz ! 
aresztowania.

inn tveierv tlin/ctnw W Parvin turglczną i składają się z siedmiu części, a IUU Ijłięuj imjdiun W raijśll j mianowicie: 1) poświęcenie nowego ognia, 2)
Z okazji świąt wielkanocnych odwiedziło:

Tragiczny wypadek 
na najwyższym szczycie Anglii 

Trzech zabitych, trzech rannych 
BANGOR. — Dramat górski rozegrał się

tui najwyższym szczycie Anglii i Galii. Snow­
don. Na skutek obsunięcia się ściany gór­
skiej, kierownik splnaczki, profesor uniwer­
sytetu w Manchesterze, spadł z wysokości 
ponad 150 metrów, pociągając za sobą towa 
rzyszy, z których dwóch poniosło również 
śmierć. Trzej inni odnieśli rany.

Z drugiej strony czternastu alpinistów 
było zmuszonych zatrzymać się na krawędzi 
Snowdonu przez całą noc. Trzynastu z nich 
zeszło o świcie po zboczach, a czternasty po­
został na szczycie, oczekując ila drużynę ra­
tunkową. *

10. rocznica powstania w Jugosławii
BELGRAD. — W dniu 27 marca br. mija 

10. rocznica zorganizowania powstania zbroj­
nego Jugosławii przeciwko niemieckim ar- 
n’om okupacyjnym. Generał Rankowicz wy­
głosił z tej okazji przemówienie w poniedzia­
łek. oświadczając, że każdy atak na Jugo­
sławię napotka na stalową jedność całego 
narodu jugosłowiańskiego.

Francję około 100 tysięcy turystów z An­
glii, Ameryki, Belgii, Holandii 1 Skandy­
nawii. Samoloty’ z turystami z Anglii star­
towały z Londynu do Paryża co 10 minut

w Cherburgu.
Miasto Metz zalegała w drugie święto 

wielkanocne cienka warstwa śniegu. Na La­
zurowym Wybrzeżu było 9 do 12 stopni 
ciepła. >
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Studentki angielskie oglądają Paryż z wieży katedry Notre-Dame

poświęcenie Paschału, 3) Uroczysta proce­
sja i śpiew „Exultet”, 4) Litania do Wszyst­
kich Świętach. 5) poświęcenie chrzcielnic. 6) 
odnowienie przyrzeczeń, złożonych na Chrzcie 
św. 7) Uroczysta Msza św. o północy.

W’ W ielką Niedzielę odbyły się uroczyste 
nabożeństwa we wszystkich kościołach. U- 
dział wiernych był bardzo liczny.

J. Urban.

Fala zimna we Włoszech
RZYM.. — M'lchrj7 północne sprowadziły 

do Włoch falę zimna. Temperatura na 5Vy- 
brzeżu Liguryjskim dochodziła do 0°. W 
nocy spadły śniegi w odległości niecałych 
130 km od Rzymu.

¥
Kilku zabitych wskutek lawin w Norwegii

OSLO. — Lawiny, jakie spadły w Nor­
wegii, spowodowały śmierć dwojga ludzi i 
zranienie kilku innych. W Trastedalen, w za­
chodniej Norwegii, śnieg zasypał dwóch lu­
dzi. Około 50 ratujących przekopywało śnieg 
przez całą noc, by nad ranem dojść do za 
kopanych. Jeden z nich już nie żył.

W Bykle, w południowej Norwegii, zasy­
pała lawina trzech narciarzy. Spośród tych 
zasypanych zmarła 25-letnia dziewczyna.

1
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WASZYNGTON. — Departament Stanu 
zapowiedział, że podróże dyplomatów7 so­
wieckich w U.S.A. będą ograniczone, jeśli 
wymagać tego będzie interes państwa.

0 mistrzostwo piłkarskie Francji
1. liga"

C.O.R.T. — Nancy 3
Renncs — Strasbourg 2
l-ens — Lille
Soehaut — Bordeaux 1
Toulouse — Nice 0
Sete —- Stade
Marseille — Reims 0
Le Havre — Nimes 2
Racing — St. Etienne

IL UGA
Monaco — Montpellier Y
Nantes — Beziers 5
Cannes — Rouen 4
f e Mans —C.A. Paris 1
Mes — Besanęon 4
Lyon — Troyes 5
Metz — Angers 3
Toulon — Amiens I-

Zginęli w wypadkach 
podczas podróży świątecznych 

PARYŻ. — Z różnych stron Francji do*
niesiono o śmiertelnych wypadkach, jakie 
wydarzyły się w czasie podróży z okazji 
świąt wielkanocnych.

Wieśniaczkę Borto z Sauge (Charente), 
jadącą na rowerze, wywrócił samochód. Ko­
bieta poniosła śmierć na miejscu. Inny sa­
mochód zabił motocyklistę, Jana Meudec, lat 
29, pod Morlalx. Motocyklista Emil Mon- 
louche zginął z powodu najechania go przez 
samochód w Beaumont-Pied-de-Boeuf. Rzeź- 
nik Sourty. lat 44, z I^abegude w dep. Ar- 
dóche, najechany przez pólclężarówkę, zo­
stał wrzucony do rzeki Ardćche. Ciężarów­
ka, którą prowadził p. Engellaz, łat 48. 
zmiażdżyła parapet mostu w Griernv (Haute 
Savoie) i wpadła do rzeki. 14-letni Humnert 

, ze-inął pod kołami wozu w Bertichmaps 
(Moselle).

<Foto: Kecord) w wypadku drogowy m w Maroka zginęły7
' trzy osoby a szesnaście jest rannych.

Małżonkowie-Polacy zginęli tragiczny 
śmierci? na skutek wybuchu pocisku

Cambrai. — Tragiczna śmierć, jaką 
zginęli małżonkowie Marcin i Maria 
Korne wie, lat 52 j 50, zamieszkali w 
wiosce Moeuvres, pod Cambrai, stano­
wi dalsze ostrzeżenie przed lekkomyśl­
nym usiłowaniem rozbrajania znalezio­
nych pocisków, co już tylokrotnie spo­
wodowało śmiertelne w skutkach wy­
padki. Kornascwie wyjechali rowera­
mi w pola na poszukiwanie pocisków 
Powrócili do domu przed godz. 8,00. 
Krótko potem rozległ się straszliwy 
huk, którego echa rozeszły się na prze- 
słrzt ii kilku km. Żandarmi i są siedzi, 
wkieg'szy do mieszkania, ugasili nasam 
przód płomienie, a następnie zajęli się 
ofiarami. Kornascwa. której głowę

przedziurawił odłamek pocisku, ponio­
sła śmierć na miejscu. Komasa od­
rzuciła siła wybuchu na odległość 10 
m. M:ał on oderwane obydwie nogi i 
jedno ramię, ale żył jeszcze, gdy po­
chylił się nad nim przybyły żandarm. 
Marcin Kornas zmarł w dredze do szpi 
tala.

Dziesięcioletnim synkiem tragicznie 
zmarłych zaopiekował się miejscowy 
nauczyciel.

Pogrzeb ofiar tragedii odbył się we 
wtorek. W mieszkaniu Kornasów le­
żał, na widocznym miejscu młotek, któ­
ry służył prawdopodobnie do rozbija­
nia pocisku
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Robotnik i chłop polski nie dice słyszeć 
o ponownych rządach sanacyjnych w Polsce
Zawsze czytałem pilnie dzienniki polskie. 

>^zy to było w Rosji Sowieckiej, Persji, Iraku, 
Palestynie, czy we Włoszech, Anglii i Fran­
cji i zaobserwowałem z osobisty’d) przeżyć, 
że na obczyźnie są dziś liczne grupy, które 
się wzajemnie zwąJczają pomiędzy sobą, za- 
miaet się-zjednoezyć przeciw wrogom demo­
kracji.

Do wrogów’ demokracji zaliczam Leż sana­
cję, która przez swe rządy doprowadziła Pol­
skę do ruiny i dziś robi wszystko, aby zno­
wu dojść do władzy i szafować groszem chło­
pa i robotnika. Cl panowie z sanacji znisz­
czyli kraj, rozproszyli po świecie Polaków i 
teraz jeszcze mają śmiałość wyciągać rękę 
po włazizę.

Za rządów’ Witosd do ,r. 1926, to chłop 
sprzedał kurę | opłacił podatki, a robotnik 
za zarobek dzienny mógł kupić kilo słoniny, 
masła i parę kilo ck’eba, a za rządów sana­
cyjnych. to chłop sprzedał wieprza i krowę i 
jeszcze nie mógł opłacić, podatku rocznego, 

Sanatorzy’, falszy'wi rycerze zachodniej de­
mokracji, prawdziwych patriotów męczyli w 
Brześciu 1 Berezie Kartuskiej i wypędzali za 
granicę, a wśród własnych szeregów mieli 
takich, któręy defraudowall gdzie mogli w 
bankach, spółdzielniach chłopsko - robotni­
czych. Jeśli się wykryło, sądy" sanacyjne ta­
kiego defraudąnta robiły niepoczytalnym, a 
władze przenosiły takiego pana na inną po­
sadę, aby mógł dalej broić. A dzisiaj sąmi 
się znaleźli na obczyźnie, bo kraj zgubili i 
znowu szukają sobie ofiar na wychodźtwie. 
Miejmy nadzieję, że ludzie dojdą do rozumu 
i nie dadzą się otumanić.

Każdy były żołnierz gen, Andersa, esy się 
znajduje w* Anglii, choćby nawet w tak zw. 
beczkach śmiechu” czy też w Brazylii, Au­

stralii, Kanadzie czy’ w Etanach Zjednoczo­
nych. ma już oczy otworzone na to, co się ro­
biło i co robi. Patrzą oni- już inączej na

KOPENHAGA. — W stolicy Uąnil pro- 
wądzoue są rozmowy duńskich i amerykań­
skich przedstawicieli w sprawie obrony 
Grenlandii.

; świat cywilizowany niż dawniej. Gdy byli 
w kraju, to widzieli tylko sanację I nic nie 
wiedzieli, co się w świecie dzieje i na czym 
polega prawdziwa demokracja, a gdy byli w 
Rosji to widzieli tylko ubóstwo i robactwo, 
które ich żarło.

Chociaż jestem szarym człowiekiem, to je­
dnak rozumiem, co znaczy demokracja a co 
dyktatura. Za czasów Polski sanacyjnej nie 
było demokracji, a była prawdziwa dykta­
tura. Ale znalazł się jeszcze większy dykta­
tor ze Wschodu, który tych naszych dykta- 
torów zrujnował i rujnuje w dalszym ciągu 
Polskę.

My nie możemy mieć zaufania do tych pa­
nów san a tor ów - pułkowników, bo zbyt dużo 
wiemy o tym, jak się obławiali w wojaku i 
myśleli o sobie więcej niż o sprawie po’skiej 
i o żołnierzu. Podam tylko drobny fakt, w 
jaki sposób pieniądze biednego żołnierza 
szły do prywatnej kieszeni. Przy przejeździć 
Z Rosji do Persji komendanci transportów o- 
głosilł. że należy składać wszystkie sowiec­
kie pieniądze u nieb, gdyż nie wolno tych 
pieniędzy przewozić. Później okazało się. że 
kto oddał, te tylko mu pozostało na pamiąt­
kę pokwitowanie, gdyż nic nigdy nikomu nie 
zwrócono, a niejeden z tych panów, którzy 
te pieniądze zbierali, bawili się w Persji i 
kupowali co im się tylko podobało, bo pie­
niądze sowieckie były wszędzie przyjmow-a- 
ne. Takich przykładów były tysiące. Tąk by­
ło z darami z Ameryki, które pewni kiero­
wnicy placówek sprzedawali, a biedny, gło­
dny i Zawszony zesłaniec polski zamarzał na 
mrozie.

To była roboła wielu panów aanaterów. bo 
przecież oni wszędzie garnęli się do władzy 
i mieli wszystko w swych rękach.

Mógłbym jeszcze dużo pisać, lecz nie chcę 
Zabierać zbyt wiele miejsca w „Narodowcu” 
i dlatego kończę wzywając Rodaków, aby nie 
dopuścili, by ci panowie znów dorwali się 
do władzy. bo wyszłoby to na zgubę Polsce, 
którą chcemy mieć prawdziwie wolną i nie- 

ł podległą.
Zuk Konstanty (Belgia*

Rosja sowiecka zniszczyła sama
złudzenia

rCi.qg dalszy ze atr. f-szej) . \
To samo

Reżim carski w porównaniu z rząda­
mi czenvcnego dyktatora Stalina wy­
daje się obecnie wcale ludzki: nie wtrą­
cał się przynajmniej w pn'watne ży-
cie „poddanych’’ stalinowski sy
stem musi być sroższy, bo jest samo­
zwańczy. Dla rosyjskiego narodu 
„car-batiuszka” (car-ojczulek) był bez 
względną władzą daną cd Boga, usta­
loną po wszo-czasy, gającą coś opatrz­
nościowego, pewien charakter religi^ 
ny; nawet jak karctłx to „po ojcow­
sku”. Zresztą za wszelkie krzywdy 
czyniono odpowiedzialnymi urzędni­
ków, en pozostawał w nietykalnej sfe­
rze narodowego ideału.

1 W’ tej dziedzinie nastąpił powrót 
do tradycji, Stalin przybiera też obli­
cze „ojca”, nawet „narodów”, nie tyl­
ko swego narodu, jemu też chcą nadać 
pewien mityczny urok, którego dusza 
rosyjska potrzebuje, chcą by był ko­
chany jak „car-batiuszka”, to bodź-; 
cem czjmów w narodzie rosyjskim jest 
przywiązanie do realnej osoby. W ca­
rze skupialą się i religijność rosyjska 
i miłość do ojczyzny — on był wyra­
zicielem tego wszystkiego, przedstawi­
cielem wszystkich tradycji ,.światoj 
Rusi” (świętej Rosji.

Stalin więc jednoczy się i zlewa z 
pojęciem „demokracji ludowej”, która 
mą być obecną, władzą i z państwem 
jest opatrznością narodu — dawny po. 
licyjny ystem carski — to komuni­
styczna patria, bardzo czym na, wglą­
dająca w życic prywatne i badająca 
stopień komunistycznej „błagonadioż-

„Nie wolno pozwolić, by Europa wpadła w ręce Rosjan”
oświadczy! Truman na konferencji ininislrów 21 republik ameryk

Waszyngton. — Przemawiając 26 
III. br. ną otwarciu 4. konferencji mi­
nistrów gprąw zagranicznych 21 repu­
blik amerykańskich, prezydent Truman 
wystąpił przeciwko solenni kom izcla- 
cjom?mu, wzywając republiki amery­
kańskie do ^łączenia wysiłków na polu 
wojskowym, politycznym i gospodar­
czym. do walki z imperializmem komu­
nistycznym.

Prezydent Oświadczył między inny­
mi: Zamiast bronić się na naszych kon 
t^nentach, co jest beznadziejnym dą­
żeniem dla znalezienia bezpieczeństwa 
w taktyce wycofywania się, musimy 
zorganizować naszą obronę i zjedno­
czyć nasze siły, by podtrzymać ludzi, 
którzy w Europie 'i w: Azji walczą o 
wolność.

Prezydent Truman wskazał, że 
wspólnym celem Amerykanów jest po­
kój, a nie wojna.

Piętnując komunizm w świecie, pre­
zydent stwierdził, źe imperializm so­
wiecki zagraża światu. W Europie dą­
ży do zawładnięcia krajami, którym 
Ameryka zawdzięcza dziedzictwo kul­
turalne. Gdyby dążenia wywrotowe 
sowieckie zatriumfowały i siły wojsko­
we rosyjskie zajęły te krą je, to na-

rozpoczęła się w Waszyngtonie 2-tygodnlo- 
wa konferencja ministrów spraw zagranicz­
nych 21 republik amerykańskich, zwołana 
z Inicjatywy U.S.A. Przewodniczy obradom 
Acheson, sekretarz Dep. klanu.

Na porządku dziennym konferencji znaj­
dują się trzy sprawy:

stępstwą dla wszystkich narodów w za 
chodniej półkuli byłyby katastrofalne. 
Nąrody amerykańskie stanęłyby na 
brzegach Atlantyku wobec wrogiej po­
tęgi, zdolnej do zużytkowania wielkich 
zasobów'gospodarczych podbitych przy ।
. ... b 1 tti,, ” u,/ 1) Obrona półkuli zachodniej oraz sposo-jaciół amer\ kańskich M i-uropie, u. gp^ jęk^enia Udziału republik Ameryki 
podjąć atak poprzez Ocean przeciwko Łacińskiej we wspólnej obronie przed nie- 
narodom W Ameryce. bezpieczeństwem komunistycznym.

Na zakończenie prezydent Truman przez O. N
Potwierdzenie stanowiska, zajętego

• • J * e • 1 Pr'-Cl V_Z • -i ' e <^eostrzegł ministrów, ze me wolno po- agrcsji na Korei.
ZAvolic, by Europa wpadła w ręce Ro-
sjan. Półkulą zachodnia winna dopo­
móc wolnym nąrodom Europy, oraz 
Azji, które przeciwstawiają się impe­
rializmowi sowieckiemu.

Prezydent Francji wygłosi przemówienie 
do 21 ministrów

WASZYNGTON. — Na wniosek Dean 
Achesona, ministrowie spraw tagraniernyrh 
21 republik amerykańskich postanowili źa- 
prosłć prezydenta Francji, V. Auriol do wy­
głoszenia przemówienia na tej konferencji, w 
dniu 31 marca br.. a więc w 3 dniąio przy­
byciu dostojnych gości francuskich na ziemię 
amerykańską.

Program konferencji
VVASZVNGTON. — IV dniu 26 marcą br.

Gzy Argentyna zna nowe metodę 
wyzwalania energii atomowej bez uranu ? 
BUENOS- AIRES/- W cząąle kenferen-1 Argentyna przeprownad zbu 

ej! prasowej, prezydent peron podał do wia­
domości, że Argentyną podjętą studia nauko­
we dla zbadania tajemnic słońca, celem 
znalezienia nowej metody wyzwalania ener-

dowanlem bomby wodorowej.
Odkryć tych miął dokonąć fUyk, Richter, b. 

profesor austriacki, obecnie obywatel Ar gen-

Z. w sprawie komunistycznej

3) Omówienie układów- handlowych U.S.A, 
z republikami południowo-amerykańskimi w 
sprawie wymiany dóbr konsumpcyjnych, do­
starczenie wyposażenia wojskowego oraz su­
rowców przez republiki amerykańskie, celem 
wzmocnienia potencjału obronnego republik 
zachodniej półkuli.

swych zwolenników
ności” (prawom^ ślności) — ą lud po- 
zostaje jak poprzednio ofiarą, o wiele 
nieszczęśliwszą, bo pozbawioną własno 
ści, tej piędzi ziemi, gdzie był dawniej 
,.u siebie”!

Powtarza się jak za cara slogan „o 
zgniłym Zachodzie”; dawniej Rosja 
chwaliła się swoim „prawosławiem”, 
dziś „rewolucją” i ma pretensje do na­
uczania świata. Powróciły nawet mun 
dury i gdyby nie ubóstwo — całe spo-

porozumieniu z Sowietami i o współży- 
ciu (nie mówiąc o moralnej wartości 
tego porozumienia i współżycia) mowy 
być nie może. Ale historia uczy nas, 
że potęgi wznoszone na zbrodniach ma­
ja. kruche podstawy, dość jednego nie­
powodzenia — by wszystko się roz-
przęgło i rozleciało.

TKryus.

Małe sensacje 
z wielkiego świata
R Plemiona górskie środkowego Uralu, 

żyjące w 12-tym stuleciu, używały butów 
i podeszwami z żelaza grubości 1 cala. 
Tego rodzaju buty służyły zwykle kilku 
pokoleniom rodziny.

■ M iasto Tulsa w stanic Oklahania w 
IftOO roku tylko 1.390 mieszkańców, zaś 
w roku 1950 posiadało 180.586 mieszkań­
ców. Ludność Miami, na Flory dzie liczy­
ło w 1900 roku 1.681 osób, w roku zaś 
1950 doszła do liczby 216.983 osoby.

leczeństwo, jak za, cara, byłoby 
durewane”!

Okres wolności
Kuchów wolnościowych w 

prawie nie było; poszczególne

„umun

Rosji 
bunty

były lokalnymi sprzeciwami wywoła­
nymi takim lub innym policyjnym za­
rządzeniem. Rewolucyjna próba Deka­
brystów ogarniała tylko garstkę inte­
ligencji. o zachodniej kulturze: nawet 
komunistyczny przewrót ^zmobilizował 
znikomą liczbę około 25 tysięcy bolsze­
wików Lata cd 1906 do 1917 roku, 
w których wzorując się na Zachodzie 
wprowadzono przedstawicielstwo na­
rodowe (Duma) wskazują jak wiele 
jeszcze czd.su potrzeba było, by Rosja 
sta'a się parlamentarnym krajem. 
Pierwsze obywatelskie swobody bolsze 
wizm doszedłszy do władzy, zmiótł roz­
wiązując w 19i? n „Dumę”, w której 
bezwzględną większość mieli socjaliści. 
Dziś reżim stalinowski nie lubi o tym 
okresie wspominać, ten okres, pomimo 
w7szystko, ma zbyt zachodnie, zbliżo­
ne do parlamentarnego ustroju obli­
cze!

Rosyjski bolszewizm nie tylko nie 
jest wyrazem rewolucji, ale przeciw­
nie pracuje, ty wszelką myśl swobod­
ną zdławić i dlatego Zachód wydaje 
mu się niebezpieczny ze swoimi pra­
wami, wolnością prasy, słowa, zebrań, 
ze swoim parlamentaryzmem, syndy­
katami pracy itd. Ten Zachód bolsze­
wizm chce sprowadzić do takiego sa­
mego upadku, do takiej samej niewoli, 
w jakiej znajdują się już Polska, Wę­
gry’, Rumunia, Czechosłowacja, Bułga­
ria, Albania. Narzucić mu swoje pa­
nowanie, swój „sam©dzierżawny” sy­
stem oparty na gwałcie i przemocy, u a 
podeptaniu wszelkich praw boskich i 
ludzkich. Dopóki tego nie uczymi, bę­
dzie się ciągle czuł zagrożony w swo­
jej pozycji — wie, że jeżeli nie będzie 
Szedł wciąż naprzód, zącznie się cofać. 
Jak Hitler Niemcom, podobnie Statin 
rosyjskiemu narodowi obiecuje, że bę­
dzie — panem nad innymi narodami, 
które na niego pracować mają i tą o- 
bictnicą karmi ich niedolę. Dlatego o

Strajki w perskich zagłębiach naftowych,
gdzie rz.sjid ogłosił stan ^jątkowy

TEHERAN. — Władze perskie ogłosiły 
stan wyjątkowy w 7 miejscowościach, w za­
głębiu naftowym w południowym Iranie.

Zarządzenia te zostały powzięte na skutek 
strajków I rozruchów, jakie poczęły się sze­
rzyć w tej części kraju.

W porcie Bandar, w zatoce Perskiej, jak 
również na terenach naftowych Aclia-Jarl. 
robotnicy nie pracują już od soboty.

W Anadan strajk rozpoczął się w ide-

nią 9 osób, które okazały w rogie stanowisko 
wobec szacha. Hśród aresztowanych znaj­
duje się 2 dziennikarzy oraz 7 członków 
„Braci Muzułmańskich”. Warto przypom­
nieć, że z tej sekty pochodzą zamachowcy na 
premiera Razinarę I na ministra Zengeneh.

likwidowanie ostatnich ośrodków oporu komunistów poniżej 38. równoieżnika

Oddziały poludniowo-koreańskie wkroczyły 
do północnej Korei na wschodnim wybrzeżu

TOKIO. — Komunikat kwatery głównej (lek dwa sprawozdania dla Rady Bczplecteń 
Mac Arthura doniósł we wtorek, że wojska stwa na temat przebiegu operacji w lutym
O.N.Z. przeprowadzają Likwidację ostatnich 
ośrodków oporu armii chińskich I północno- 
koreańskieb w zachodniej 1 środkowej Korei.

Oddziały południosro - korearisJUe vsyslaly 
silne patrole do Korei północnej po przekro­
czeniu 38 równoleżnika na wschodnim wy­
brzeżu koreańskim. Miały one zająć miejsco­
wość. leżącą 5 kin. na północ od dawnej 
granicy.

Obserwatorzy lotniczy alianccy stwierdzili, 
żo w zachodniej I środko'vej Korci wojska 
chińskie przeprowadzają znaczne konuentra-- 
eje poza linią 38 równoleżnika dla zanamo- 
wania dalszych postępów1 wojsk sojuszni­
czych.

Amerykańska kolumna pancerna, która 
działa w rejonie Uijaugbu, posunęła się 17 
km. na północ, uzyskując połączenie z od­
działami alianckimi, które wyszły z lUuusan. 
Operacja to pozwoliła na zlikwidowanie 
znacznej grupy komunistów. Na tym odcin­
ku frontu Amerykanie znajdują się 3 km. od 
równoleżnika. Na północny zachód od waż­
nego węzła strategicznego, Chunchon nie­
znaczne ośrodki chińskie stawiają jeszcze 
opór.

Lotnictwo wojsk O.N.Z. dokonało w po­
niedziałek 685 lotów bojowych, atakując kon­
centracje chińskie, oraz ważne pozy cje i węz­
ły komunikacyjne.

br. W jednym i tych raportów Mac Arthur 
stwierdził, że armie chińskie 1 północno - 
koreańskie doznały w lutym dotkliwych po­
rażek, a ich straty w ludziach należą do naj­
cięższych w historii wojen. Straty te są tym 
bardziej dotkliwe, te dotyczą one wojsk wy­
borowych, które nie łatwo zastąpić.

Spraw ozdanie podkreśla, że Chińczycy wal 
czyli oddaleni od swych baz conajmniej o 56Ó 
Inn. Wojska O.N.Z. wykonały swoje plany, 
a żołnierze alianccy bill się doskonale wyry 
skując debrze przew agę ogniową nad wra 
giom. Również wojska europejskie, jak ba­
taliony francuskie, tureckie, holenderskie i 
greckie wykazały wielkiego ducha męstwa w
czasie walk.

Izrael proponuje w O.NZ. 
załatwienie sprawy Korei

dzielę.
Ten 

się na 
Iranie.

ruch strajkowy poczyna rozszerzać 
miasta, przemysłowe w północnym

Nieudany zamach na gubernatora Teheranu
Na nowomlanowanego gubernatora Tehe­

ranu, gen. Hupseln Hejazl dokonano próby 
zamachu.

Aresztowania w Teheranie
TEHERĄN. — Gubernator wojskowy Te­

heranu d1*! w nledrłslę nakąs areęztową-

Dwa sprawozdania Mac Arthura do 0 N Z
TOKIO. — Naczelny dowódca wojsk O.N.

7.. general Mac Arthur przesłał w ponied da-

L.ARJB SUCCESS. — Delegacja Izraela 
przedstawiła w piątek ną ręce przewodniczą­
cego Zgromadzenia O.N.Z. dr. Entezamą no­
wy projekt załatwienia konfliktu koreań­
skiego oraz zagadnień Dalekiego Wschodu.

Projekt Izraela przewiduje: 1) opracować 
nie zasad zawieszenia działań na Korei i 2) 
zwołanie konferencji wielkich mocarstw dla 
załatwienia innych spornych zagadnień na 
Dalekim Wschodzie, łącznie ze sprawą For- 
mazv I dopuszczeniem Chin komunisty czwych 
do O.N.Z.

Propozycja Izraela jest obecnie badam* 
w O.N.Z. Ze strony delegacji amerykańskiej 
nie było jeszcze żadnych komentarzy .

Gwałtowne ataki Vietminhczykow w Tonkinie
SAIGON. Znaczne siły lietmlnhu,

scbodzące z dżungli, pokrywającej uzgórza, 
jakie olączAją rejon Hanoi, przystąpiły w 
niedzielę rano do gwałtownych ataków na po­
zycje francuslde przed stoDcą Tonkinu.

Komunikat francuski stwierdza , że na 
wszystkich odcinkach Vietminhczycy zostali 
odparci z ciężkimi stratami.

Kola wojskowe w Indochlnach uważają ten 
atak za zapowiedź generalnej ofensywy 
Vietminhu, spodziewanej już od dłuższego 
czasu.

Komunikat donosi również o ożywionej 
działalności lotnictwa francuskiego, które
przeprowadziło w

francuskich w Indochlnach. Są to samoloty 
typu ..Bearcat”,

Gen. de lattre wraca do Indocliin
PARYź. — Gen. de Lattre, wysoki komi­

sarz Francji w- Indochlnach. opuścił sv ponie­
działek Pary ż, udając się samolotem do Sai- 
gonu.

Przed opuszczeniem Paryża generał oświad 
czyi, łż jest szczęśliwy, że powraca na swój
posterunek, mogąc oświadczyć iobA^iom 
walczącym pod jego rozkazami, że wkrótcei ML IJ OLIimDlMC lĄU) rw<VIV3 «-.> w I f .

niedzielę i poniedziałek otrzymają nowe posiłki
bombardowania koucentracyj Victminhezy- 
ków na zachód od Hanoi oraz w masywie 
górskim Doug-Trłeu.

Ną innych odcinkach frontu panowała o- 
ży wioną działalność patrolowa. W rejonie 
Vinblong, 130 kim. na pól.-zach. od Salgonu 
pułk Legii Cudzoziemskiej zaskoczył grupę 
Vietroinbu, złożoną z 2 tysięcy żołnierzy. W 
operacji tej Vietminhczycy stracili 174 lu­
dzi.

Nowe myśliwce dla Indochio
SAIGON. — Amerykański lotniskoulec 

„Słtkonhbay’’ przy był w poniedziałek po po­
łudniu do portu w Saigonie, przywożąc na 
Swym pokładzie 46 myśliwców dla wojsk

Czerwony Krzyż pragnie dopomóc 
ofiarom wojny w Indochlnach

GENEWA. Międzynarodowy komitet
Czerwonego Krzyża wystosował apel do Ho 
Chi Mlnha. domagając się pozwolenia na u- 
dz.ielenie pomocy ofiarom wojny w Lndochl- 
nach. Odezwa wskazuje, te Czerwony Krzyż 
zgromadził zapas lekarstw dla ofiar. Lekar­
stwa te znajdują się w Hanoi, pod dozorem 
dwóch delegatów Czerw onego Krzyża.

gil atomowej. , „
Uczeni argentyńscy jąk to twlerdzL Peron, 

postanowili nie nąźladować fizyków amery­
kańskich, brytyjskich, kanadyjskich 1 rosyj 
skich, ale zajęli się reakcjami cieplnymi 1 
podobnymi do tych, jakie wydziela energia, 
atomowa na słońcu. To pozwoliło im rzeko­
mo na osiągnięcie pierwszych dodatnich wy­
ników w uzyskaniu energii atomowej przy 
pomocy nowych metod bez używania uranu.

Prezydent Peron podkreślił, że od 16 lu­
tego br. działa w Argentynie w okolicy je. 
zlor wielka baterią atomową, eras jal:eby

(Ciąg dalszyi

*

Niedowierzanie w U.S A.

Dziesipd osób rannych 
podczas seansu spirytystycznego

18 posłów w Iraku domaga siu 
upaństwowienia przemysłu naftowego 

BAGDAD — 18 posłów party opozycyj­
nej „Istjąląl” wystąpiło z urn! os Idem upad 
stwowienła przemysłu naftowego w traku.

ANęONE. -r Dziesięć osób było onegtŁłj 
zebranych ną seansie spirytystycznym w 
Ankonie. W pokoju o zaciemnionych Świa­
tłach, medium wpadło w trans. Mjoda dziew- 
czyna, znajdująca elę wśród obecnych popro­
siła o wywołanie ducha zmarłego narzeczo­
nego. Po kilku sekundach milczenia, rozległ 
się przeraźliwy huk.... Na zebranych zawalił 
się sufit. Uczestnicy tego wieczoru odzyskali 

" " . Wszyscy odnieśli

OHara zamachu w Persi*

NOMT JORK, -r- Wśród uczonych amery- 
kąńskich cąnuje nledowiemnis, co do osiąg­
nięć uczonych ąrgentyńshłch. Szczególnie fi- 
tvCy amerykańscy powątpiewają by udało 
się Richterowi uzyskanie energii atomowej 
ber uranu. Jeśli zaś uzyskał Richter ener­
gie atomowa według nowych metod, są to ... 
O««agnięcia laboratoryjne bez praktycznego przytomność w szpitalu.
znącienla. I rany.

Minister oświaty zmarl 
na skutek odniesionych ran

T£H$RĄN. —- Dę Abdul Hąmld Zangą- 
nąh, minster cświąty w rządzie pyemlerą, 
Rąłmąry zmarl ną skutek ran zadanych mu 
Drzez ąamachoTrca, tydzień temu.

Nieudale usiłowanie uprowadzenia 
z klasztoru,

MEDIOLAN. — Członkowie pewnej rodzi­
ny włoskiej z wioski pod Mediolanem, nieza­
dowoleni z postanowienia swojej krewnej, 
24-letniej Idy, która zdecydowała się na 
wstąpienie do klasztoru, postanowili wykraść 
ją spoza murów świątyni.

Napastnicy zdołali zmusić siostrę odźwier­
ną do usunięcia Elę ! wtargnęli do wnętrza 
klasztoru. Niebawem jednali napotkah na 
całą rzeszę zakonnic, które przybiegły, aby 
bronić swojego domu i powołania n»wl- 
cjusźkL

Siostra przełożona w międzyczasie powia­
domiła karabinierów, którzy szybko przy­
wrócili porządek. Wieśniacy byli zmuszeni 
wycofać" się a nowicjuszka pozostała w kla­
sztorze.

Nowe składy broni wykryto pod Neapolem
aresztowań

NEAPOL. —- Policja przeprowadzała przez 
24 godziny rozległą operację w okolicy Ne­
apolu, poszukując tajnych składów broni. 
Skonfiskowane poważne ilości broni । amu­
nicji. Aresztowano 89 esób.

81.

Odra lodowa zmiażdżyła 
angielski statek rybacki 

?-a!©g« ułeiowane. 
ale zginęło 7.8©© fok 

JEAN-de-IERRE-NEUVE. - Anglel-
ski statek rybacki c Lady Macdonald’*, o po- 
jemnośol 194 tony, który wyjechał ną połów 
fok pray nowej Złenil, został zmiażdżony 
przez góyę lodową, w cieśninie Bello-Isle, na 
północ o dtej wyspy.

83 ludzi załogi ' uratował statek >,Linda 
May”, ale 7.800 fok, stanowiących łup ekspe­
dycji, poszło na dno wraz xe szczątkam! stat- 

1 Ira/

Siły go opuszczały. Dym nie przesta­
wi dusić, a ogień piec.

„Jeszcze trochę, ’jeszcze trochę, pa­
rę kroków a będziemy ocaleni

Dostał" się nareszcie na strych. 1 om 
odetchnął swobodniej. Piekło pożaru 
nie dosięgło jeszcze tej części.

Rozejrzał się dookoła. „Musimy się 
wydostać na dach”, rzeki sani do sie­
bie, „ale w’ jaki sposób, otwory są tak 
małe, że jeden człowiek mógłby się za­
ledwie przedostać, a ją trzeba wynieść, 
ona jest nieprzytomna.

Tom położył ciężar i szukał czegoś 
by móc przebić większy otwór na da­
chu. A jak się do otworu dostać? oglą­
dał się, szukał krzesła, skrzyni lub w 
ogóle czego na czym mógłby stanąć.

'Niczego nie dostrzegł.
Zaczął chodzić i szukać po kątach. 

Znalazł drabinę kominiarską. Pocią­
gnął ją za sobą, umieścił przy jednam 
z otworów’ i tak szybko w’biegł do nie­
go, źe się aż w głowę grzmotnął. Nie 
zw-i-ócił uwagi na uderzenie. Wysadził 
głowę i nabrał powietrza W' płuca prze- 
dymione. — poczuł się znów silniin.

Czekaj Tomie, jeszcze nie jesteś na 
dole, jeszcześ jej nie ocalił-

Wszak musi omdlałą wydostać na 
dach, a to będzie trudna sprawa-

Pospiesznie wrócił po drabinie aby 
odnaleźć pozostawioną niewiastę.

Zgroza go ogarnęła! na strychu by­
ło ciemno od dymu, a po trzeszczącym 
ogniu poznał, że wszystko dokoła już 
Się pali. Skulony we dwoje Tom ręko­
ma i nogami starał się odnaleźć miej­
sce gdzie pozostawił piękny ciężar. — 
Trwoga opanow’ala go. •

„A co będzie jeśli jej teraz nie znaj­
dę?” Na samą myśl o takiej możliwo­
ści dreszcz go przeszedł.

Chwała Bogu! odnalazł co szukał.
Schwycił ją w ramiona i zaczął biec 

w stronę drabiny, tak sz^’bko jak gdy­
by go ktoś batami pędził.

" Ale jak się wydostać? aby nie runąć 
trzeba przynajmniej jedną ręką opie­
rać się o szczeble, a obie ręce miał za­
jęte.

Kilkakrotnie próbow ał wejść na dra­
binę, ale za każdym razem bezskutecz-

WęmsBelses 
powieść 

fOttianfycDia miłosc
ZWYCIĘŻA

Nienawiść

Ten pokręcił korbę i puścił auto w 
ruch.

Podczas jazdj* Fred Harding był za­
głębiony w myślach o Annie Marii i o 
swoim szczęściu, do którego dąży. Na

możliwości wydostali i a się, woadł na otworze, nagle trach! drabina pękła!
pomysł: zdjął ze siebie koszulę, prze­
rzucił omdlałą przez plecy, opasał ją 
i rękawy związał na swoich piersiach.

No teraz będzie lżej wydostać się, 
nareszcie, nareszcie będę miał ręce 
swobodne i możność szybkiego działa-

Tom wobec rozpaczliwego położenia 
nie tracił jednał: siły orientowania się, 
i pomimo całego zdenerwowania, po­
myślał o tym, żeby oburącz uchwycić 
dach. Tak też uczynił, i oparty na rę-

i nie.
„Co zrobić? co zrobić? a czas nagli, 

pożar nie zwleka.
____  Wreszcie Tom wpadł na szczęśliwy 

i próbował podważ^ó pomysł-, mianowicie by przywiązać oca­
li prób i dachówki za- loną do pleców i tak z nią W; jśc. Ale 

jak to uskutecznić? nie ma najpótrze- 
Duaw* —__ __ v .bniejszych ku temu przedmiotów, ani

Okrzvk radoś*1! xt'xrrwał się z pier-, sznurka, ani gałgana jakiegoś, ani na
‘ • 'wet nitki. — Już wątpił prawie - o

,,A teraz do dzieła*
Tom mocno oparł się rękoma, uniósł

głowę i ramiona i .
dach. Kilka takich prób i dat------
częłv się poddawać!

Otwór sttwął się coraz większy.

nia. . .
Okazało się wszakże, że to nie było 

takie łatwe. Pożar obejmował już 
u-gzystko, ściany, podłogę i dobierał 
się do dachu. „Pozostać dłużej jest wy­
kluczone” stwierdził Tom. ale w chodzić 
z takim ciężarem po szczeblach starej 
prawie spróchniałej drabiny też nie 
jest łatwo. „Nie ma nic do stracenia, 
gorzej być nie może, powstała myśl •*- 
trzeba ryzykować”. Cjął szczeble obu 
łącz i zaczął ostrożnie wstępować na 
nie.

Starał się' stąpać lekko, wciągał od­
dech głęboko, sądząc, że ubędzie przez 
to ciężaru, ale drabina trzeszczała i 
groziła załamaniem. Już, już bjTł przjT

kach powoli mozolnie podciągiiął się w 
górę i nareszcie stanął na miejscu u- 
pragnionjmi.

Tu zaczęło się nowe niebezpieczeń­
stwo, trzeba było uchronić od upadku 
i siebie i ocaloną kobietę.

Dach był pochyły.
Tom spojrzał w doł by zmierzyć 

przestrzeń dzielącą go od ziemi.
Odetchnął lżej! Zauważył, że jest 

straż ogniow’a, że rozpostarte są maty 
ratunkowe dla skoku i źe strażacy sta-
raja się dostać na dach. 

„Skoczcie! skoczcie! wołano
wsząd, ..maty ratunkowe rozpostarte 
są wszędzie!”

Tom nie namyślał się, rzucił się z 
dachu wraz ze swym ciężarem. Czuł u-

padek, następnie podrzuciło go w gó­
rę o jakie dwa metry i znów spadł i 
sieć się zamknęła.

„O jesteśmy ocaleni!”
Ż wszystkich stron widniały ręce, _ . _ _ ,

które chciały pomóc bohaterowi, ale koniec dane niu będzie przepędzić dłuż- 
Tom sam jeden wyplątał się z sieci i gzy czas, sześć tygodni urlopu, przy 
stanął w całej swrej okazałości. swej najukochańszej żonie. Rozkoszo-

Piękna blondynka została wniesiona i wał się samą myślą o swymi bliskim 
do sąsiedniego domu, gdzie zajęła się ^szczęściu.

Boże! jak ciężko było rozstać się znią jakaś litościwa osoba. Sprowadzo-.
no lekarza, któremu udało się usunąć tą jedynie ukochaną, ale musiał wjr-
omdlenie. Młoda kobieta otworzyła o-[jechać. Interes wymagał tego, a.Fred 
czy, rozejrzała się ze zdziwieniem po; był człowiekiem, który dla osobistych 
czym zaczęła wołać głosem obłąkanej: spraw nie poświęcał — ogólnych.

— Moje dziecko! gdzie moje dziec- Podczas swej bjtności w Berlinie, 
kp? Haha! dam sto tysięcy temu, kto Fred pow-tarzał próby przekonania 
dziecko moje odnajdzie. Złodzieje! zbó- swej żony, że dalsze pożycie między

Podczas swej bjTności w Berlinie,

je! dlaczego, dlaczego porwaliście moją nimi może spowodować tylko nie- 
dziecinę?' Wróćcie mi dziecko, a dam szczęście.
sto tysięcy. Jestem żoną króla żelaza' Ale pani Harding była niezłomna 
i mogę płacie w szelką cenę. jak stal i pomimo, źe sobie doskonale

Spojrzenia pełne wspłczucia były zdawała sprawę z ciężkiej sytuacji, z 
skierowane na nieszczęśliwą matkę. istnego pieklą jakie sama sobie zgo-

— W jakiej lecznicy trzeba ją umieśtowała — postanowiła nie ustępować, 
zapytał poli W ten sposób wywrze swą zemstę na

i pięknej Annie Marii.
cić panie doktorze? — 
cjant posterunkowy.

— Trzeba ją zawieść do domu 
riatów!

ROZDZIAŁ V.

wy­ (Ciąg dalszy nastąpi)

Bezpłatnie” : IV drodze do ssczęścia.
Fred Hardihg przybył do Lonnu każdemu nowemu exytebaf-

pięć dni po powy ższych . wy-padkach. „Narodowca" wszystkie edcink? 
Wysiadł z pociągu i pośpieszył przez „Miłość zwycięża nienawiść'. )akie do 
dwTorzec do auta. tychczas ukazały się w „Narodowcu".

— Na Hastings-Street nr. 4,3
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Rok 1939 w Polsce w świetle powieści 
Zofii Nałkowskiej „Węzły zycia’” I

II *•
Pomiędzy* pierwszą część powieści, 

której treścią jest raut styczniowy w 
Warszawie, wydany na cześć „cudzo­
ziemskiego gościa” — a trzecią z wy­
padkami wrześniowej tragedii — wci­
ska się część środkowa, właściwa po­
wieści Czytając, widzimy jakby na 
dalekim planie przesuwających się 
Prost’a. Giraudoux, Mauriac’a, Monikę 
de Saint-Hilaire. Może nieświadome 
wpływy literatury francuskiej, którą 
autorka doskonale zna. może zwyczaj­
ne spotkania, zbieg okoliczności. W 
każdym razie w* powieściach francus­
kich pisarzy, w ich psychologicznych 
badaniach, w ich ocenie ludzi i życia 
nie ma tego głębokiego pesymizmu, tej 
goryczy i niewiary jakie ^przenikają na 
wskroś powieść Nałkowskiej. Jej książ 
ka będąca psychologicznym studium, 
„tranche de vie”, odcinkiem, przekro­
jem ludzkiego życia jest istotnie tra­
giczna i beznadziejna. W obnażonych 
psychikach ludzkich, które jak chirurg 
ostrym cięciem otwiera — są same bo- 

• leśne uczuciowe powikłania, w życiu 
zaś męczące sytuacje bez wyjścia. Wę 
zły życia! W tej tragicznej gmatwa­
ninie nic się nie przeciwstawia, żadna 
z głębi duszy płynąca siła moralna, 
żadna wiara, żaden promyk nadziei. O 
tym co się dzieje w duszy ukazanych 
nam osób autorka mówi ściśle i jasno, 
tak, jak się mówi w opisach klinicz­
nych. Charakterystyka pada nieubła­
gana niby diagnoza lekarska.

Powikłania
Pośród wprowadzonych postaci, o- 

bok Wysokolskiego, głó^e role mają 
kobiety. Żona generała, d^ie córki: 
Katarzyna Oxeńska i Sonka; Celia A- 
ramowiczówna, córka ministra; a na­
wet ta zaledwie ukazująca się, pierw­
sza żona Oxeńskiego, Gruzinka, czy 
rosyjska Żydów*ka, którą tak boleśnie 
kocha jej syn, śliczny, słaby Edmund 
Oxeiiski. Partnerami tych kobiet są 
gen. Wysokolski, jedynie ujmująca po­
stać, jego zięć, Oseński, zaledwie o 10 
lat od niego młodszy; młody.adwrokat, 
Baraz, (w którym zakochana jest Son­
ka), i już wspomniany Edmund. W 
nim kocha się Celia, a on — w Sonce 
Koledzy Wysokolskiego stanowią tło.

Kobiety Nałkowskiej są podobne do 
siebie, mają „un air de familie”, coś 
pokrewnego, bo w*szystkie autorka ob­
darza sw*oją psychiką, udziela im sie­
bie.

Jest interesującym zjawiskiem, że 
talenty kobiece pozostają w granicach 
biografii autorek, Nałkowska, Colette 

-we francuskiej literaturze, - na prze­
strzeni całej twórczości „opowiadają 
"siebie”. W pierwszych powieściach 
Zofii Nałkowskiej w „Charakterach” 
było trochę stylizacji trochę pozy. W 
obecnej jest ogromna pow*aga szczero­
ści; ale są to zawsze te same kobie­
ty — posągow*e i namiętne, dumne i 
niew*olnice miłości, kochające i szorst­
kie, pełne gw*ałtownych uczuć, sprzecz­
ności i rozdżwńęków. Autorka rozkrę­
cając na pojedyncze sprężyny ich du­
chowy mechanizm zatrzymuje się wo­
bec tnjemnic psychicznych, rzeczy 
nieobliczalnych, nieprzewidzianych.

Kobiety w obliczu katastrofy
Kobiety Nałkowskiej przeżywają u- 

czucia aż do bólu, do fizycznej sensa­
cji. Od miłego słow*a, które jej po­
wiedział Edmund — Celia „cała ugię­
ła się pod ciężarem szczęścia. (Aga­
ta) „Odwróciwszy głowę zapomniała o 
wszystkim, bowiem ujrzała nagle naj­
starszą swoją córkę Katarzynę Oxeń- 
ską... Jakże aż do dziś'zależna była 
od tej drugiej istoty, jak cała uwie­
szona u jej życia”..... Katarzyna śmia­
ła się. I Agata doznała ulgi, że widocz­
nie jest w dobrym humorze” ..

Katarzjma zakochała się "w Oxeń- 
skim, przyjacielu ojca, „zagarniała go 
w koło wrót swojej chmurnej, zapa­
miętałej miłości. To Kasia jeszcze ja­
ko dziewczynka w7odziła za nim posęp­
nymi oczami, niby mała czarownica 
urzekła go sw*oją męką miłosną. Już 
wtedy nazywał ją Pumą, gdy gniewa­
ła się i złościła, gdy bez przyczyny o- 
brażona długo płakała”... „Uwielbienie 
sw*e dla życia uczuw*ała jak męczarnię. 
Każda mijająca godzina była stracona 
na zawsze”!... „Katarzyna kochała 
matkę, dokuczała jej jednak”... (Son­
ka) „nie chciała o nim-myśleć, ale 
wciąż jej się przypominał Baraz... By­
ło wciąż tak, że sama o nim myśl, że 
dźwięk jego nazwiska w pamięci, star­
czyły, by uczuw*ać targnięcia bólu i 
zlęknionej słodyczy, by doznawać tej 
władzy, której nie mogła znieść.,” „Nie 
chcę, nie chcę” — mówiła. „Ach, ileż 
razy myślała, że jest od niego w*olna. 
I każdy nowy dreszcz tęsknoty gubił 
ją we własnych oczach”.

Kobiety te uwikłane w węzły uczuć 
i życiowych sytuacyj cierpią same i wy 
mierzają cierpienie.

Z nastaniem WTześnia. dzieje tych 
ludzi urywają się. Nie wiemy co się 
stało z rodzinami, na których życie 
patrz>*liśmy prze chwilę. Nie wiemy 
czy Wysokolska pow*róciw*szy do War­
szawy zastała swój dom i kto ocalał. 
Od generała nie było wiadomości. Ale 
to nas nie dziwi i wwdaje się nie waż­
ne. Wiemy, że tak czy inaczej życie 
ich, będzie pasmem splątanych cier- 
— strzępami siebie, jak frędzle, prze­
nika świat, wciąż wysuwają się z niego 
wlókienka uczuć i oplatają jakieś spra 
wy, jakieś miejscowości, oplatają lu­
dzi innych, dzieci, zwierzęta” — „w

tyni życiu, w którym tylko cierpienie 
jest ważne”.

Mowa polska
Język Nałkowskiej jest z tych, do 

którj’ch można mieć zaufanie. Jest 
on mocno oparty o podwaliny grama­
tyki i składni, czerpie soki z głębokich 
warstw polskiej ziemi. Rzecz tg. bę­
dąca wartością sama w sobie nabiera 
dziś jeszcze większej ceny. Tak jak 
tyle innych narodowych walorów — 
mowa polska jest zagrożona. Grożą 
jej wszystkie „cudzoziemszczyzny”, 
których zasięg tak przerażająco się rcz 
szerzył, wydłużył ila miarę światową! 
Dziś mowa polska spotyka się z tylu 
obcymi językami: z rosyjskim, angiel­
skim, francuskim, włoskim, hiszpań­
skim, niemieckim, portugalskim, 
szwedzkim, ze wszystkimi językami 
kuli ziemskiej, — przed ich wpływami 
musi się bronić. Musimy czuwać, by 
nie przenikały niepostrzeżenie w fer­
mie zwrotów niezgodnych z duchem 
polskiego języka, by nie torowały dro­
gi błędom gramatycznym.\ Dziś gra­
matyka i składnia powinny się stać 
naszą codzienną lekturą!

Język pclski jest zagrożony nie tyl­
ko za granicą, ale też na polskich zie­
miach, w samym naszym kraju. Świę 
tokradzkie dłonie wyciągnięte, by zbu­
rzyć u nas wszystko, sięgają po mowę 
polską, obchodzą się z nią bezceremo­
nialnie, brutalizują ją, zachwaszczają 
neologizmami, dziwolągami urzędowe­
go słownictwa. Ignorancję pokrywa 
się nowatorstwem, ubogi zasób słów 
— wytworami swego pomysłu, brak 
poczucia ducha języka — pozorami 
„odnawiania” go Każdy czuje się w 
prawie pisać tak,’jak mu się zda je, jak 
mu się podoba!

Nałkowska należy do epoki, w któ­
rej dla języka polskiego jako dla jed­
nego z najcenniejszych skatbów naro­
dowych miało się zbożny szacunek, 
kult. Pisarze drżeli, by zachować je­
go czystość. Żeromski pisał, że „go­
rącym żelazem trzeba wypalać” wszel 
kie naleciałości rusyczyzny, germaniz- 
mu. On słownictwo swoje wzbogacał, 
czerpiąc ze źródeł dawnej mowy lub 
z narzeczy; Wyspiański, Reymont za­
cieśniali węzły z mow’ą ludową; po­
śród uczonych lingwinistów, prof. 
Bruckner odnajdywał i zbierał okru­
szyny dawnej polszczyzny, niby ziarn­
ka szczerego złota w gruzach przeszło­
ści. W tym kulcie wychowała się Zo­
fia Nałkowska i dlatego jej język ma 
taki prawdziwie polski dźwdęk. Styl 
jej prosty, ozdobiony czasem kunsztów 
nym porównaniem jak błyskiem klej­
notu — jest nad wyraz sugestywny, 
ewokacyjny, może dlatego, że bardzo 
często przybiera formę „mówioną”, 
nieco familiarną, ale nie zniżającą się 
nigdy do tonu pospolitego. W jej sty­
lu, znać gruntowną, pewną, świadomą 
— kulturę. Wyrazy cudzoziemskiego 
pochodzenia znajdują się tam, gdzie 
ich nie można odpowiednimi polskimi 
zastąpić,

Zą ceasów młodości
Znałam Zofię Nałkowską, kiedy 

była młodą panną, narzeczoną poety, 
Leona Rydla. Chodziłam wówczas1 w 
Warszawie na tak zwane „ukryte kom 
piety”, czyli nielegalną pensję. Nie 
chcąc bym słuchała wykładów w ro­
syjskim języku, uczyła się sfałszowa­
nej historii Polski i „zrewidowanej” 
przez cenzurę literatury naszej, odda­
no mnie na taką pensję. Było to kil­
ka wyższych klas. Kiedy policja wy­
tropiła jeden taki zakład naukowy — 
powstawał inny. Ten, do którego u- 
częszczałam, odziedziczył właśnie du­
chową spuściznę po poprzednim, ska­
zanym na zagładę i na odpowiednio, 
więzienne kar}’. Dlatego najwyższa 
ostrożność była nam nakazana. Dom, 
w którym -wykłady się odbywały, stał 
przy ulicy Złotej. Wchodziłyśmy do 
niego pojedynczo, nigdy w kilka, wliz- 
giwałyśmy się raczej szybko; kiedy na 
ulicy był zauważony rosyjski mundur 
— szłyśmy dalej. Parę zeszytów, ja­
kąś niezbędną książkę nosiłyśmy w 
specjalnie uszytej, płóciennej teczce, 
którą przywiązywałyśmy u pasa, pod 
sukienką Dwie bułeczki, „kajzerki” 
drugiego śniadania wsuwałyśmy w rę­
kaw płaszczka. Gorzej stała sprawa 
z zeszytami, na wiosnę, kiedy było 
się lżej ubraną, ale w7tedy kończyły się 
nauki, następowały egzaminy i wyjazd 
na -wakacje. Pośród kilku moich ko­
leżanek była Wanda Malinowska z Wil­
na, mana później jako artystka sce­
niczna; wyszła za znakomitego arty­
stę i reżysera — Osterwę i umarła bar 
dzo młodo. .Szatynka bardzo ładna, 
trzymająca się pochyło, bo zbyt szyb­
ko wyrosła, miała piękne ciemno-nie- 
bieskie oczy otoczone obwódką czar­
nych rzęs i zawsze skrzywioną trochę 
minkę, nawet wtedy kiedy się uśmie­
chała. W „podpowiadaniu” nie, moż­
na było na nią liczyć. Za to czytała 
bardzo wiele.

Kiedy ją później spotkałam, wystę­
powała już na scenie, wielu zachwy­
cało się nią, między nimi Żeromski. 
Wanda poznała go w Nałęczowie, mó­
wiła mi o nim, że jest mołomówny. wy 
pytuje tylko, bada, chciałby ludzi do 
dna przeniknąć. Widzi wszystko. Raz 
zastukawszy do jej drzwi, wyszedł od 
razu. Wanda zerw’ala się, by ukrj*ć ja­
kiś domowy me-ad: — „Niech się Pa­
ni nie trudzi” — rzekł — „już zoba­
czyłem!”.

Wracając do moich kursów, wykła­
dała na nich historię Polski — p. Sta­
nisława Pisarzewska. której słuchałyś­
my jak wyroczni, literaturę polską — 
Artur Górski, autor natchnionej książ 
ki „Monsalwat” (Rzecz o Adamie Mic­
kiewiczu) ; język polski — Dzierżanow 
ska, autorka podręcznika oraz history­
cy Wincenty Zakrzcw*skj (historia po­
wszechna) i Władysław Smoleński. 
Ten ostatni mówił o dziejach podzbio­
rowych. Bałyśmy się go bardzo. Był 
okazałej postaci, nosił siwiejącą, jowi­
szową brodę i binokle. Jego wykłady 
odbywały się w salonie. Kiedy która 
z nas spóźniła się o parę minut —■ o- 
stentacyjnie przestawał mówić i w gro 
bowym milczeniu przeprowadzał jowi­
szowym wzrokiem słuchaczkę od drzwi 
wejściowych do jej krzesła, do które­
go szła na palcach, stąpając jakby po 
rozżarzonych węglach Geografię wy 
kładała p. Nałkowska, żona znanego 
geografa i sama autorka podręcznika 
skolnego. Miła, dobra — lubiłyśmy ją 
wszystkie. Młodsza jej córka. Hanka, 
była o rok czy dwa wyżej odemmc. 
Raz p. Nałkowska zachorowała i mat­
kę zastąpiła — Zofia. Wydała się nam 
posągow*a, chłodna, jakby nieprzystęp­
na; miała w*łosy nisko upięte w duży, 
grecki węzeł.

Na wsi '
Pamiętam jedną krajoznawczą wy­

cieczkę pod Warszaw*ę, gdzie Nałkow­
scy mieli drewniany domek. Po śnia­
daniu na świeżym powietrzu. Rydel, 
oparty o drzewo, deklamował swoje 
poezje na cześć narzeczonej. Po tylu 
latach pozostały mi.w* pamięci te sło­
wa: „Ona tylko żyje w pieśni — Ją 
na skrzydłach sw*oje szare — słow*i- 
kowie wzięli leśni”. Zofia Nałkowska 
przyjmowała ten hymn jakby obojęt­
nie, niby bożyszcze — dym ofiarny; 
ale obruszyła się na „licentia poetica” 
— „słowikowie”! Upomniała ją mat­
ka.

O Nałkowskich mówiłyśmy pomię­
dzy sobą, że są „zacni, uczj nni, ale nie 
wierzący”. Autorka „Węzłów życia” 
mogłaby powiedzieć jak Ernest Psi- 
chari w swoim ,,L’Appel des armes” 
(Głos oręża), wspominając dom rodzin 
ny: ..Nauki jakie dawał ojciec, karmiły 
umysł nie duszę”...

U podstaw „Węzłów życia”, w tra- 
giźmie duszy pełnej — pcmimo bólu — 
„uwielbienia życia”, śmiertelnie zranio­
nej przemijalnością wszystkiego, w jej 
powszechnym sceptycyzmie, i bezna­
dziejności — jest brak Boga.

, KONIEC -- - ---

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Zagadnienie rąk do pracy 

w przemyśle zbrojeniowym Wielkiej Brytanii
LONDYN. — Kierownicy brytyjskiego 

przemysłu, reprezentujący jednocześnie fede­
racje pracodawców i syndykaty robotnicze, 
zwracają całą swoją uwagę na zagadnienia 
rąk do pracy w związku z programem obro­
ny narodowej. Odby ło się w tej sprawie dużo 
rozmów' w Krajowej Radzie Mieszanej przy 
Ministerstw le Pracy, w której zasiadają 
wspólnie kierownicy Federacji Brytyjskich 
Pracodawców 1 Związków Zawodowych. 
Wszystkie te dyskusje prowadziły do zdania 
sobie sprawy z tego jaki jest stan rzeczywi­
sty rąk do pracy w obecnej sy tuacji. Waż­
ność tej sytuacji w odniesieniu do spraw 
syndykalnych była oświetlona przez głów­
nych przedstawicieli tych organizacji robot­
niczych, które będą miały decydujące zna­
czenie, gdy będzie chodziło o reall rację pro­
gramu obrony narodowej.

W ostatnim biuletynie Syndy katu Połączo­
nej Mechaniki, sekretarz generalny tego syn­
dykatu, Ben Gardner, oświadczył, że z lud­
nością pracującą, sięgają 23.250.000 męż­
czyzn i kobiet, nie można praktycznie bło- 
rąc liczyć na żadne rezerwy siły roboczej, 
która mogłaby być użyta w przemyśle zbro­
jeniowym. Cyfra ta przedstawia bowiem o 
dużo więcej niż połowę dgólncj liczby męż­
czyzn, kobiet i dzieci Wielkiej Brytanii po­
między rokiem 15 a 65. Około 18.500.000 o- 
sób całej ludności Wielkiej Brytanii stano­
wią mężczyźni, powyżej 15 lat, lecz około 
1.400.000 z tej liczby to starcy powyżej 70 
lat. Ogólna liczba kobiet powyżej 15 lat jest 
nieco wyższa (około 20 milionów) lecz prze­
szło 2. miliony to staruszki powyżej 70 lat, 
a około 1.160.000" ukończyło 65 rok życia. 
Prócz tego miliony kobiet muszą zająć się 
domem i nie mogą pracować, lub też mają 
bardzo mało wolnego czasu. W ten sposób 
W’obec już zajętych pracą zarobkową 
7.4OO.OOO kobiet i 16.000.000 mężczyzn nie ma 
wielkich możliwości rezerw* rąk do pracy.

W chwili obecnej, jak zauważył Ben Gard­
ner, rozporządzalna siła robocza, z wyjąt­
kiem może 1.000.000 pracuje już w zasadni­
czych przemysłach, w przemyśle fabrycznym 
1 w innych formach pracy cywilnej. Około 
750.000 mężczyzn i kobiet jest w armii 1 
zapewne liczba ta jeszcze się zwiększy.

Trudno jest na razie ocenić jaka dodatko-

Brytyjskie myśliwce odrzutowe dla lotnictwa duńskiego

(Mat and Stereo Service) 
Słynne myśliwce odrzutowe „Gloster Meteor’, używane w większości krajów Wspólnoty 
Brytyjskiej i Unii Europejskiej, zostaną dostarczone lotnictwu duńskiemu. — Na zdjęciu: 
długi rząd ..Meteorów’*, czekający w fabrykach Gloster na dostarczenie ich R.A.F. oraz 

lotnictwu duńskiemu

Bałkany upatrzone przez Rosję na „Koreę europejską”
Rumunia, Bulgaria, 

u.
Albania

W grudniu 1945 roku została ogło­
szona Republika ludowa w Albanii po 
wyborach, w których 94 procent gło­
sów otrzymała partia „Frontu Demo­
kratycznego”. Duża liczba „partyzan­
tów albańskich i techników sowiec­
kich. zapewnia utrzymanie przy wła­
dzy komunistów*, i pozwala Rosji so­
wieckiej mieć okno otwarte na Adria­
tyk, a więc na morze Śródziemne. Ato­
li Grecja i Jugosławia odcinają Alba­
nię* od Bułgarii.

W opisany powyżej sposób Rosja 
starała się dokonać stopniowo odwró­
cenia sytuacji wojskowej na Bałka­
nach na własne korzyści bloku sowiec­
kiego. Drogi bite, koleje i mosty są 
w dobrym stanie, a lotniska liczniej­
sze niż dawniej. Rosja sowiecka prze­
prowadza, w dalszym ciągu tradycyjne 
dążenie Rosji carskiej dojścia do Kon­
stantynopolu, i objęcia spuścizny po 
cesarzach bizantyjskich. Komunizm 
stał się więc środkiem do tej ekspan­
sji.

W. Brytania 
pokrzyżowała plany sowieckie

Lecz Turcja jest dobrze uzbrojona i 
może liczyć na pomoc Stanów Zjedno­
czonych, a Jugosławia oderwana od 
bloku sowieckiego ma zapewnioną, opie 
kę Stanów Zjednoczonych, W. Bryta­
nii i Francji. Czy mimo to Rosja po­
nowi na Bałkanach koreańską próbę, 
nie wiadomo, ale armie satelickie sto­
ją w pogotowiu, a na pograniczu Ju­
gosławii panuje duże napięcie.

Interwencja wojskowa W. Brytanii 
w Grecji*iv październiku 1944 roku 
przeszkodziła Rosji sowieckiej działać 
w ten sam sposób, jak w Rumunii, czy 
też w Bułgarii. Droga do Indyj przez 
Suez i Morze Czerwone, angielsko-tu- 
reckie drogi komunikacyjne i pola naf

Wscho-towe Bliskiego i Środkowego 
du zostały ocalone.

Rosja sowiecka wywołała 
gwałtowny kryzys w Grecji

jednak 
w roku

1916 dzięki komunistycznym partyzan 
tom generała Markosa, których *ezbroi­
ła już od dłuższego czasu.

W ONZ delegat Rosji sowieckiej, 
Wyszyński oświadczył, że ..okupacja 
(Grecji) przez armię brytyjską stwa­
rza niebezpieczną sytuację dla poko­
ju”, a Grecja niedługo potem złożyła 
protest w Radzie Bezpieczeństwa ONZ 
przeciwko pomocy dostarczanej bun­
townikom przez Jugosławię, Albanię i 
Bułgarię. Churchill wygłosił przemó­
wienie dnia 23. października 1946, w 
którym oświadczył, że Anglia nie ma

wa siła robocza będzie potrzebna do roz­
woju przemysłu zbrojeniowego.

Jak zaznaczył na posiedzeniu Izby Gmin, 
premier brytyjski Attlee, jest rzeczą • ko­
nieczną realizacja programu produkcji, któ­
rej działalność jest przede wszystkim prze­
znaczona na zaspokojenie potrzeb wojsko­
wych. Wydatkj na te cele podwoją się w 
latach 1951-1952 w porównaniu z rokiem u- 
biegłym i wzrosną czterokrotnie w latach 
1953-1954. Jest więc rzeczą oczywistą, że nic 
będzie można dostarczyć dodatkowej siły' ro­
boczej, koniecznej do realizacji programu o- 
brony narodowej, jak tylko przez przyjmo­
wanie do przemysłu zbrojeniowego robotni­
ków pracujących dotychczas w produkcji cy­
wilnej. Trzeba więc znaleźć potrzebną siłę 
roboczą w innych działach produkcji, które 
stały się niepotrzebne, wskutek nałożenia o- 
Sraniezeń na dostarczanie surowców, bez 
których te gałęzie przemysłu nie mogą pra­
cować tak jak dawniej.

Krajowa Rada Mieszana przy Minister­
stwie Pracy podała już pewną liczbę czysto 
praktycznych zaleceń w jaki sposób zaspo­
koić zapotrzebowanie rąk ifo pracy. Jedno z 
nich mówi, że byłoby dobrze zapobiec na­
przód wszelkiemu nadmiarowi rąk do pra­
cy, rzeczywistemu, czy też możliwemu, aby 
zmniejszyć do minimum okres, w którym 
zainteresowani robotnicy nie pracują. Gieł­
da Pracy powinna, o ile możliwe, kierować 
tych robotników do prac, które są najważ­
niejsze.

Inne zalecenie praktyczne Mieszanej Rady 
wskazuje, aby uruchomić w różnych gałę­
ziach przemysłu organizację nauczania, roz­
woju 1 rozszerzenia przygotowania zawodo­
wego. Byłoby rzeczą dobrą postarać się o 
to, aby rozkład czasu pracy w przemyśle 
ułatwił zatrudnienie kobiet, byłoby równieź- 
dobrze użyć więcej kobiet do prac, wymaga­
jących pół-wyspecjallzowanych robotników’, 
kształcąc kobiety pewnej części gałęzi prze­
mysłu, byłoby też dobrze zwiększyć czas 
pracy przez zastosowanie stałych godzin do­
datkowych. W ten sposób dwa obozy pra­
codawców i pracowników wspólnie z rzą­
dem radzą w jaki sposób rozwiązać zagad­
nienie siły roboczej dla realizacji programu 
obrony narodowej.

Węgry i Albania jako 
zamiaru pozostania obojętną wobec 
dramatu greckiego.

Walka była długa i krwawa, trwała 
prawie dwa lata i wyniszczyła bardzo 
kraj. Trzeba było aż oświadczenia ka­
tegorycznego prez. Trumana w marcu 
1947 r., aby uniknąć niebezpieczeń­
stwa dalszej agresji. Począwszy cd 
stycznia 1948 roku sytuacja się polep­
szyła dla rządu greckiego, gdy Tito, 
oderwany od Kominformu, zamknął 
granicę jugosłowiańską dla partyzan­
tów. Markos więc musiał zaprzestać 
walki i od tej chwili nie wiadomo, co 
się z nim stało.

Jugosławia w rękach komunistów
Jugosławia w przeciwieństwie do 

Rumunii i Bułgarii walczyła wiernie 
przy boku Rosji sowieckiej z Niemca­
mi. Od listopada 1943 r. Stalin pod­
trzymywał politycznie Tito, który wal 
czył skutecznie z 15 dywizjami niemiec 
kimi. W październiku 1944 r. została 
ustalona łączność pomiędzy armią so­
wiecką a wojskami jugosłowiańskimi. 
Po niepowodzeniach rczmów pomiędzy 
Tito i rządem jugosłowiańskim w Lon 
dynie, przeprowadzono w Jugosławii 
wybory i „Front ludowy” zwyciężył w 
listopadzie 1945 r. otrzymując — jak 
zwykle u komunistów’ — 90 procent 
głosów. Michajłowicz, zwolennik kró­
la i przeciwnik komunistów został 
schwytany, zasądzony i stracony.

Jugosławia stała się państwem wy­
bitnie komunistycznym. Uchwalona 
konstytucja niczym się nie różniła od 
konstytucji sowieckiej z r. 1936. i no­
wa polityka Jugosławii była taką sa­
mą. jaką prowadził Stalin w latach od 
1927 do 1939: stworzenie ciężkiego 
przemysłu, kolektywizacja wsi, utwo­
rzenie armii silnej.

Dnia 9. października 1947 roku na 
zebraniu w Warszawie został utworzo­
ny „Kominform”. Na pierwszym za­
raz zebraniu przedstawiciele partii ko­
munistycznej Rosji sowieckiej, Źdanow 
i Malenkow, wyjaśnili poglądy rządu 
sowieckiego. Chodziło wtedy o uzgod­
nienie działalności różnych europej­
skich partyj komunistycznych, w szcze­
gólności w * walce przeciwko Planowi 
Marshalla. Komintern, rozwiązany w 
roku 1943 na żądanie Zachodu, po­
wstał na nowo pod inną nazwą i w in­
nej formie i stolica Jugosławii zosta­
ła wybraną na siedzibę Biura Informa­
cyjnego tej organizacji. Wtedy to wła­
śnie dokonało się „odszczepieństwo ju­
gosłowiańskie”.

Sprawa „talerzy latających"*
jeszcze nie

Dr Anthony O. Mirarchi, meteorolog 
lotnictwa wojskowego, wzywa do za­
łożenia placówek obserwacyjnych — 
radarowych i lotniczych — w różnych 
częściach kraju, któreby tropiły lata­
jące dyski. Twierdzi on, że zaniedba­
nie tej sprawy może doprowadzić do 
nowego Pearl Harbor.

Dr Mirarchi, który badał przeszło 
300 doniesień o latających dyskach ja­
ko szef badań atmosferycznych przy 
lotnictwie, powiedział, że nie trzeba 
brać pod uwagę twierdzenia dr Umera 
Liddell, uczonego marynarki wojennej, 
który powiedział ostatnio, że latające 
dyski są to właściwie plastyczne La­

Wiadomości z HOLANDII
Nowy rz$d w Holandii

HAGA. — Jak już donosiliśmy, po długich 
układach został wreszcie utworzony w Ho­
landii nowy rząd opierający się na czterech 
partiach, posiadających w drugiej Izbie więk­
szość 76 głosów na sto. Do rządu weszło 
dużo nowych ministrów: Muldcrlje, Stef, 
Hemmers. Albrcgts 1 Peters.

Premierem w nowym rządzie został 
Willem Drees, który już w roku 1945 
był ministrem Spraw Społecznych w rządzie 
profesora Schermerhorna. Nowy premier u- 
rodził się wr Hadze w roku 1886. Był przez 
długie lata członkiem rady miejskiej, ławni­
kiem i posłem socjalistycznym. W czasie o- 
kupacji niemieckiej należał do ..Komitetu pa­
triotycznego”. Został aresztowany przez 
Niemców' i wywieziony do Buchenwaidu, jako 
więzień polityczny. Po wyborach w lipcu 
1948 roku został mianowanym premierem w 
rządzie utworzonym przez Van Schalka.

Ministrem Spraw Zagranicznych pozostał 
nadal D 1 r k 311 k k e r, urodzony dnia 
5 lutego 1897 roku w Winschotcn. Po ukoń­
czeniu studiów prawniczych poświęcił się ou 
naprzód karierze bankowej. W roku 1985 
został dyrektorem wielkiego browaru Heine­
ken w Amsterdamie. Po wyzTwoleniu D. Stik- 
ker utworzył partię wolności, której jest do- 
tąd przewodniczącym. Por ostatnich wy bo 
rach partia ta stała się partią ludową wol­
ności i demokracji. Dirk Stikken wa wielkie 
doświadczenie w sprawach międzynarodo­
wych i jego przemówienie w czasie debaty 
nad budżetem ministerstwa Spraw Zagra- 
nlczych wywołało wielkie zaciekawienie. Za­
mianowany ministrem Spraw Zagraniczny ch 
w roku 1948 Stikker dał się zaraz poznać o- 
pinii międzynarodowej.

Jest rzeczą ciekawą, że C. P. K o m ru ę 
który utworzył nowy rząd nie bierze w nim 
udziału. Ten fakt jednak nie stanowi żadnej 
nowości, gdyż już w roku 1918 ks. Nolens 
uhvor?.ył rząd w którym nie zasiadał.

Holandia siedziby przemysłu drukarskiego 
od kilkuset lat

HAGA, — Jeżeli różne są zdania co do na- I 
ziłiska wynalazcy drukarni, tu nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że od drugiej po­
łowy XV wieku Holandia była już ośrod- .
kłem wydawniczym o bardzo wielkim znaczę- się rozszerzył w Holandii wywóz za granicę 
niu. Można tutaj przypomnieć te stare ge- f * ' * ‘ * -----
neracje drukarzy holenderskich, jak Bleau, 
Elsevier, Enschedć itd.

W X1TII wieku drukowano liczne książ­
ki w Holandii dla wydawców zagranicznych. 
„Holendrzy — pisał Voltaire —• zaczęli fry- 1940 —- 1.060), zatrudniając 55-000 osób, w 
marzyć myślami, aby stać się Ich szerzy, (tej liczbie 80% kobiet.

*7

narzędzia sowieckie
TiSoizm, porążką Moskwy

Jeżeli Rosji sowieckiej udało się za­
władnąć Rumunię, Bułgarię i Albanię 
i uzgodnić plany gospodarcze tych kra­
jów ze swymi planami, to nie udało się 
jej przeszkodzić usamodzielnieniu się 
Tito. Kominform potępił go dnia 29. 
czerwca 1948‘r., a 1. lipca Tito odrzu­
cił stawiane mu zarzuty, oznajmiając 
o wprowadzeniu zarządzeń będących 
w formalnej opozycji z zasadami sta­
linowskimi, o stanowisku „nącjcnali- 
stycznyn\” rządu belgradzkiego i o po­
rzuceniu tez Lenina w odniesieniu do 
polityki społecznej. Było to prawdzi­
wym rozłamem. Tito został wykluczę 
ny z Kominformu, lecz miał podczas 
długich miesięcy nadzieję, że Stalin 
zmieni to postanowienie. Stało się jed 
nak inaczej.

Rosja sowiecka poniosła porażkę, 
gdyż spodziewała się znowu zmiany 
stanowiska Jugosławii, lecz do tego nie 
doszło. Porażka Rosji sowieckiej spro­
wadziła odruch niezależności w naro­
dach słowiańskich i stworzyła rozlicz­
ne formy opozycji w innych demokra­
cjach ludowych. Wyłonił się nagle 
„komunizm narodowy” i to prawie rów 
nocześnie we wszystkich sąsiednich 
krajach, rządzonych przez komuni­
stów. Sytuacja stała się poważną dla 
Moskwy pod względem psychologicz­
nym i strategicznym: Rosja sowiecka 
utraciła bowiem dostęp do Morza Śród 
ziemnego i Belgrad stawał się nowym 
Rzymem dla wszystkich tych, którzy 
chcieli zerwać z Moskwą bez chęci po­
wrotu do demokratycznego i liberalne- 
goisocjalizmu.

Mimo włączenia do bloku sowieckie­
go dużej części Bałkanów, to jednak 
spraw’a Jugosławii stanowi duż4 prze­
szkodę dla Rosji sowieckiej w prowa­
dzeniu polityki imperialistycznej. Dla 
tego też istnieje przypuszczenie, że Ro­
sja sowiecka przy pomccy swych sa­
telitów będzie chciała przywieść do „po 
rządku” oporną Jugosławię.

Państwa Zachodu zwracają jednak 
baczną uwagę na rozwój sytuacji na 
Bałkanach i zapewne, jeżeli dojdzie do 
konferencji Czterech, będzie postawio­
na na porządku obrad sprawa uzbro­
jenia Republik bałkańskich stojących 
pod wpływami Rosji.

Koniec

w yjłsśnitma
Jony puszczane przez marynarkę w7 
przestworza dla pomiarów promienio­
wania.

„W moim przekonaniu” — mówi dr 
Mirarchi — „tak zwane latające dy­
ski mogą być eksperymentami ewen­
tualnego wroga Stanów Zjednoczo­
nych.”

104.850 ton miodu
CHICAGO. — W roku 1950 zebrano ogó­

łem 104.850 ton młodu. Tonaż ten przewyż­
sza o 3 proc, tonaż z roku 1949, chociaż licz­
ba pasiek pozostała ta sama w obydwu la­
tach. to zn. 5.600.000 jednostek.

clelami; to fabryka niemniej nażna dla pań. 
stwa jak fabryka biikna, ery też innjcb 
materiałów’’.

Tradycja pozostała żywą również w cza­
sach nowoczesnych. Drukarze holenderscy w 
dalszym ciągu otrzymują zamówienia doty­
czące wykonania dzieł szczególnego typu w 
pewnych językach i pewnymi określonymi 
czcionkami. Pozostali oni nawet jedynymi, 
aby móc wy konać pewien rodzaj druku dzlc- 
ki posiadaniu odpowiednich drukarń 1 typo- 
grafów specjalnie dostosowanych do tegn 
rodzaju prac.

Ze względu na swe położenie; na skrzyżo­
waniu prądów' kulturalnych, Holandia stała 
się i pozostała, w sprawach drukarskich waż 
nym ośrodkiem między narodowym szczegól­
nie w dziedzinie wydawnictw naukowych.

Liczne książki w języku francuskim, an­
gielskim, niemieckim i w innych językach o. 
puszczają co rocznie drukarnie holenderskie 
i ogólna ich liczba wynosi jedną trzecią 
produkcji książek w Stanach Zjednoczonych.

W drukowaniu dzieł w językach obcych, 
liczne holenderskie zakłady bardzo się wy- 
specjalizow ąły, a drukarski Instytut tech­
niczny’ ogłasza regularnie rezultaty poszuki­
wań naukowych w tej dziedzinie.

Dobra opinia międzynarodowa wydawnictw 
holenderskich już dawno się ustaliła a to 
dzięki między innymi dziełom wielkich ar­
tystów graficznych tej miary, jak S. H.. de 
Koos, J.H. van Royen, J. van Krimpen, H. 
Nljpels, i A.A.M. Stols, których prace od­
znaczają się wielką elegancją i bezprzeczną 
czystością.

Książe Bernard holenderski w Ameryce Pol.
HAGA. — Na prośbę rządu książę Bernard 

holenderski udał się z wizytą urzędową do 
Ameryki Południowej, w szczególności do 
Urugwaju, Argentyny i Chile. Wyjazd na­
stąpił dnia 24 marca.

Filmy francuskie w Holandii
HAGA. — W pierwszych dziewięciu mie­

siącach roku 1950 ukazało się na ekranach 
holenderskich piętnaście filmów francuskich.

Rozwój wywozu ubrań w Holandii
HAGA. — IV ciągu ostatnich lat znacznie 

gotowych ubrań. W roku 1950 wysokość tc-
go wywozu osiągnęła 70 milionów florenów 
wobec 10 milionów w roku 1946. W tym 
samjin roku liczba przedsiębiorstw pracu­
jących w tym dziale wzrosła do 1.450 (w r.



Sił. ł Naisdawlse

Czy Truman będzie kandydował w r. 1952 
na urząd w „Białym Domu” 

(Od własnego korespondenta „Narodowca'1)

Korsyka, wyspa Napoleona i bandytów
Cechą wyspy w' pełnym znaczeniu franków. Pod 

jest odległość od.kontynen- * „Józef Bartoli, 
życie na uboczu. Ale wysp

listem widniał napis: 
bandyta, Zielony Pa-

Nowy Jork, w marcu 1951.
W wiosennym słońcu na plażach Flo­

rydy spędził prezydent Truman krót­
kie ferie, poświęcając jednocześnie spo­
ro uw’agi już obecnie odbywanym przy­
gotowaniom do kampanii prezydenc­
kiej w 1952 r. Wiele czynników wcho­
dzi w grę przy powzięciu ostatecznej 
decyzji co do ponownego ubiegania się 
przćz prez. Trumana o urząd w „Bia­
łym Domu” zb. rok od dzisiaj. Jednym 
z czynników jest wiek obecny Prezy­
denta. W czasie konwencji, otwierają­
cej kampanię prezydencką, będzie pre­
zydent Truman liczył 69 rok życia. W 
całej historii Stanów Zjedn. zdarzył się 
tylko jeden raz wypadek, iż b. prezy- 

‘ dent został ponownie nominowany w 
tym wieku, ale po objęciu urzędu naj­
wyższego ustąpił — zaledwie w mie­
siąc później. ’ .

Dwie kadencje Trumana
Poza względami na wiek, odgiywać 

mogą przy ponownym ubieganiu się 
prez. Trumana na urząd prezydencki 
czynniki takie jak duma, tradycja, 
oraz względy familijne. I tak np. decy­
zja ewentualna nieubiegania się wię­
cej w 1952 roku o fotel prezydencki — 
rozw’ażaną jest z punktu widzenia ta­
kiego, czy nie byłaby ona interpreto­
waną, jako oznaka słabości ze strony 
przywbdcy rządzącego stronnictwa. 
Małżonka prez. Trumana jest rzecznicz 
ką, by po zakończeniu obecnej kaden­
cji prezydenckiej w „Białym Domu” 
prez. Truman więcej nie ubiegał się o 
nominację. Nowe ograniczenia konsty­
tucyjne przewidują, iż godność Prezy­
denta Stanów Zjedn. piastowaną być 
może tylko przez dwie kadencje, acz­
kolwiek przepis ten nie stosuje się jesz 
cze do prez. Trumana, gdyby wr przy- 
szłym boku pragnął poraź trzeci zostać 
Prezydentem U.S.A.

Kandydatura gen. Eisenhowera
W 1952 roku demokraci ukończą 20 

. lat nieprzerwanych rządów w „Białym 
Domu”: trzy kadencje prezydentury 
Fr. D. Roosevelta i dwie kadencje prez. 
Trumana. Republikanie głoszą obec­
nie, iż jeśli w 1952 roku urząd prezy­
dencji przypadnie w udziale demokra­
cie, to stronnictwo republikańskie 
straci swrą pozycję. W rozgrywrce obec­
nej — na rok przed nominacją kandy­
datów’ na fotel prezydencki — mówi się 
w kolach politycznych, iż kandydatu­
ra gen. Eisenhowera w' wyborach pre­
zydenckich w' 1952 roku miałaby na­
stąpić z ramienia stronnictwa demo­
kratycznego, zamiast republikańskie­
go! Zachodzi możliwość taka, iż wpł^*- 
w’owy odłam republikanów wystąpi w 
1952 roku z kandydąfcy.f^, .senatpra 
Tafta, którego poglądy w’ sprawie ar- 

. mii europejskiej i pomocy militarnej

przywódcę partu senatora Paul Dou­
glasa, demokratę ze stanu Illinois.

Wybory prezydencki© w 1952 r.
W kolach politycznych przewidują,

mogłaby * sytuacja dramatyczna, iż w 
ostatniej drwili gen. Eisenhower przy­
jąłby nominację w walcę o urząd pre­
zydencki ze strony demokratyęznej 
partii i miałby w’ówczas poparcie sweji;, i . - . i, • -tri
kandydatury ze strony pre?.- Trama- !z repubhkanie podejmą wielki wysiłek, 

J 17 -Y r >by 1952 rok stał się „rokiem republi-na. , kańskim”. Nie brak jednak ostrzeżeń
Dotychczas panowała na ogół opinia, pod adresem republikańskim, by pa- 

iż jeśliby gen. Eisenhower zgodził się mjętali o tym, co zaszło w 1948 roku, 
•z. wiadomo republikanie byli

absolutnie pewni zwycięstwa, a jednak 
ponieśli porażkę. Republikański kon- 
gresman Javits z Nowego Jorku "pu­
blicznie oświadczył ostatnio, iż jego

ubiegać o urząd prezydencki, iż byłby
od kandydatem republikańskim. Przyj­
muje się nadal, iż jest on rzecznikiem 
republikanów, aczkolwiek gen. Eisen­
hower oficjalnie nie zadeklarował, do 
jakiej partii należy.

Kio popiera gen. Eisenhowera?

Jest rzeczą ciekawą, iż w łonie stron­
nictwa republikańskiego znajduje się 
obecnie trzech wpływowych przywód­
ców, którzy nie popierają plami wy­
stawienia senatora Tafta na przyszłe­
go prezydenta! Zarazem jednakże oka­
zują oni między sobą gotowość do zgo­
dzenia się na udzielenie.poparcia kan­
dydaturze prezydenckiej gen. Eisenho­
wera. Trójka wspomniana złożona jest 
z gubernatorów: Dewey’a z Nowego 
Jorku, Warrena z Kalifornii, oraz z se­
natora Duffa z Pensylwanii. Z drugiej 
zaś strony brak zaufania co do polity­
ki zagranicznej senatora Tafta spra- 

,wia, iż gen. Eisenhower może przyjąć 
nominację demokratyczną w walce o

zdaniem demokraci mogą raz jeszcze 
wygrać ponownie wybory prezydenc­
kie w 1952 roku, natomiast w samym 
Waszyngtonie zdania są podzielone i 
wyrażane są poglądy, iż w 1952 roku 
prezydentem zostanie gen. Eisenho-
wer.

’ L. Lech

fotel

W 
prez.

prezydencki w 1952 roku!
Z Prezydenta na senatora
ciągu swej kariery politycznej
Truman czuł się szczególnie

dla Europy zach. gą niedoprzyjęcia w

szczęśliwy, gdy był senatorem. W ko­
łach politycznych wskazują, iż nie ma 
żadnych przeszkód co do ponownego 
ubiegania się o mandat senatorski.

Jeden z prezydentów amerykańskich 
(Adams) po zakończeniu kadencji w 
„Białym Domu” powrócił do Kongresu 
jako zwykły członek Izby Reprezen­
tantów! Jeszcze jeden prezydent 
(Johnson) powrócił po upływie kaden­
cji prezydenckiej do Senatu.

Chorąży partii demokratycznej
Panuje opinia, iż w razie gdyby pre­

zydent Truman powziął decyzję nieu- 
biegania się w 1952 «roku o ponowny 
wybór na fotel prezydencki, to wcześ­
niej zadecydowaną musiałaby zostać 
sprawa kierownictwa stronnictwem de­
mokratycznym. Na. chorążego partii 
demokratycznej wysuwany jest przez 
prezydenta Trumana główny sędzia 
Najwyższego Sądu Stanów Zjedn. Vin­
son. Zgodnie z tradycją polityczną — 
odchodzący prezydent może wybierać 
sam przywódca swego stronnictwa na 
skutek .kontrolimechąuizrąu .partyjne­
go. Niemniej wstępne sondowanie na­
strojów w poszczególnych stanach u-

Złamana noga
Młynarz złamał nogę i wzywa, telegraficz­

nie lekarza. Teu zaś, chcąc się uprzednio zo­
rientować jak poważne jest to zamanie rów­
nież telegraficznie pyta:

— Proszę o natychmiastową odpowiedź, 
gdzie noga została złamana?

Odpowiedź brmiała: — Przy chlewie.
X X

Współczucie
— Od dwudziestu lat jestem wdową. Mąż 

mój umarł tydzień po ślubie...
— No to przynajmniej nie cierpiał długo...

*X X

— Proszę o 
— Jaki?
— Otwarty.

Nagła sprawa 
parasol.

Przecież widzi pan. że leje
X X

Szkoda, Wielka Szkoda
— Pierwszy mąż pani był bardzo miłym 

człowiekiem... szkoda, że musiał tali prędko 
umrzeć.

— Tak. tak, to zawsze mawia mój drugi 
mąż.

jawniły, iż wpływowi demokraci wysu-
opinii gen. Eisenhowera, a przeto zajść : wają raczej na pierwsze miejsce na
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I rOKAOV iikMskik i
Dieta przy chorobie kiszek

Zwykli chorzy na kiszki skarżą się 
na bóle w brzuchu, sądząc niejedno­
krotnie, że siedziba choroby znajduje 
się nie gdzie indziej jak tylko w’ miej­
scu bólu Powinno pamiętać się o tym, 
że nieraz pod maską cierpienia kisz­
kowego ukrx’waja się poważne choro­
by ustrojowe, gruźlica lub syfilis. Cier­
pienia żołądka dzięki wybitnym obja- 
w’óm łatwiejsze są do rozpoznania ani­
żeli cierpienia kiszek.

Leczenie kiszek przy zadawnionej 
chorobie sprawia czasami pewne trud­
ności. Niektóre domowe środki, oka­
zują się skuteczne przy leczeniu cier­
pień kiszkowj’ch. Zabiegi wodoleczni­
cze takie, jak wycieranie całego ciała 
po kąpieli, lub nasiadówki, są skutecz­
ne.

Masaże brzucha, jeśli stosowane u- 
miejętnie, pomagają, jednakże muszą 
być wykonywane przez lekarza dokład 
nie obznajmionego z anatomią i fizjo- 
gnomią kanału pokarmowego- We­
wnętrzna środki przepisywane przez le 
karzy, d-odane do powjTzszjrch wskazó­
wek, mogą sprowadzić wyleczenie, 
zwłaszcza, gdy dieta jest ściśle prze­
strzegana.

W żołądkowych i kiszkowych cho­
robach, mleko, o ile znoszone, działa 
dobrze, bo nie powoduje biegunki, a 
przjniajmniej nie zwiększa istniejącej. 
Jeśli chory nie znosi mleka, bo spra­
wia mu ono mdłości, boleści lub nasila 
biegunkę, w ówczas mleko należy usu­
nąć z jego diety. Pewne środki, jak 
woda wapienna, fosforany dolewane do 
mleka ułatwiają jego strawność.

W wypadkacli niektorj’ch nie kiszki, 
ale żołądek nie znosi mleka. Jeśli cho­
ry znosi mleko, to podaje się po prze­
gotowaniu go, lecz ostudzone. Pocho­
dzenie mleka, zawartość w nim tłusz­
czu, cukru i białka także mają swoje 
znaczenie. Samo mleko jednak, prz€z 
dłuższy czas podawane, nie utrzyma 
chorego przy sobie. Musi się mu do­
starczać równocześnie innych pokar­
mów’ w’ dostatecznej ilości.

Dojrzale i surowce ow’oee działają 
bardzo dobrze na żołądek i kiszki, a 
szczególnie winogrona. Picie jednak 
mleka bezpośrednio po spożyciu wino­
gron lub przed, jest bardzo szkodliwe. 
Należy więc unikać pokarmów’, które 
obciążają zanadto żołądek.

tęgo słowa ___ . - , „ .
tu, spokój, życie na uboczu. Ale wysp ; łac”. Król perfum, zmarły Franęois 
w tym znaczeniu jest coraz mniej. Jed- Coty, chcąc postawić swoją kandyda­
na w’yspa uchowała się jeszcze w Eu- turę do senatu na Korsyce, udał się 

do Zielonego Pałacu, odbył konferencjęropie i w ciągu 6-godzinnej jazdy stat­
kiem z Marsylii można ją bez trudno­
ści osiągnąć. Jest nią Korsyka, „wy­
spa piękna”, wyspa pełna zapachów i 
barw, pachnącej i kwitnącej puszczy, 
wyspa Napoleona i bandytów.

Koło cudownych, czerwonych skał 
Piana, znajdują się olbrzymie turbiny 
wodne, ale w normalnym domu korsy­
kańskim nie ma elektryczności, a w 
nocy przez okna widać mdłe światło 
świec. Na wysokości „Niebieskich 
Skal” znajduje się wprawdzie tablica 
z napisem „Corsican products”, ale 
można tam jedynie dostać olbrzymi 
scyzoryk z napisem „Vendetta Corsa”.

Dlatego też ludność Korsyki jest bar 
dzo uboga i nie ma potrzeb, co jest 
rzeczą tak częstą na Południu. Domy 
i domki wyglądają jak ruiny. Pełno 
wszędzie grobów, na Korsyce bowiem 
nie ma cmentarzy i każdy grzebie swo­
ich bliskich i stawia nagrobki, gdzie 
mu się podoba. Stoją więc samotne 
w cieniu palm, koło will z widokiem na 
morze.

Do niedawna specjalnością Korsyki 
byli bandyci, wytępieni obecnie przez 
administrację francuską, chcć puszcza 
korsykańska stanowi idealne schronie­
nie dla wszystkich ludzi pozostających 
w konflikcie z prawem. Jeszcze nie­
dawno bandyci korsykańscy groźby 
swoje i żądania wypowiadali w listach, 
drukowanych przez pewne dzienniki. 
W ten sposób bandyt* Bartoli wr roku 
1931 zagroził uniemożliwieniem komu­
nikacji i towarzystwo autobusowe „Ol- 
landini” musiało mu zapłacić 20 000

z bandytą Romanettim, zapłacił 100 ty. 
sięcy franków i został senatorem, ale 
na krótko Dla upamiętnienia tej kon 
fereucji wyprodukował perfumy ,.jaś­
min korsykański”.

Korsykańczycy są pełni dumy, prze­
chwalając się tym, że pochodzą ze sław 
nych bandyckich rodów i mimo, że mó 
wią narzeczem włoskim, nienawidzą 
Włochów i gardzą bliskimi mieszkań­
cami Sardynii. Dumni są z Napoleo­
na, który jest dla nich symbolem, że 
Korsyka rządziła Francją. Dom Na­
poleona, »grobowce jego rodziny, a 
zwłaszcza matki, nazywanej powszech­
nie na Korsyce „Panią Matką”, jak 
głoszą nazwy ulic, poświęconych jej 
pamięci — stanowią przedmiot licz- 

I nych bardzo i częstych pielgrzymek.

Dziwne zwyczaje
Gdy w jakiejś rodzinie albańskiej pada w 

krwawej walce z przeciwnikiem ostatni w 
rodzie mężczyzna, najstarsza, niezamężna 
córka, musi zrezygnować z wyjścia za mąż, 
chodzić po męsku ubrana, czuwać nad swą 
rodziną, której stała się opiekunem i do koń­
ca życia odgrywać rolę mężczyzny. A.

Burze w górach
50 błyskawic na minutę

Wyładowania elektryczne w górach są 
znacznie częstsze I silniejsze aniżeli na rów­
ninach. Na przykład wszystkie burze nizinnej 
części Europy razem wzięte — nie dadzą 
tylu błyskawic, ile przyniesie teb z sobą jed­
na burta w Alpach czy na Kaukazie, kiedy 
to w ciągu 20 zaledwie minut naliczyć icb 
można 1.000 I irłęcej... W górach Kaukazu 
znane są ivypadkl, gdy od niezliczonych wie­
rzeń piorunów ginęły cale stada om lec.

Świeczce kozły
inny m zjawiskiem dosvć często m goracli 

spotykanym, są tzw, „ogiihe Kima” zupełnie 
nieszkodline dla człowieka czy zwierzęcia, 
będące natomiast nieraz przyczyną zabaw­
nych nieporozumień. Me jeden jut dzielny 
iryiliwy z przerąteniem opowiadał, iż spot­
kał w górach kozła, którego głowę otaczał 
dziwny blask. Oczywiście wy stępowały tu 
właśnie fioletowe promienie „ogni Elma”. Na 
Kaukazie obserwował to zjawisko znany al­
pinista, Pastuchów (1897 r.), który tak pi­
sał o nim: „wszystko w- okół pokryte było 
ognikami: wąsy, brody i włosy moich współ­
towarzyszy. Ich burkj jakby się tliły...” Oto 
przy’ezyna powstania legendy o spotkaniu 
przez św. Huberta — cudownego jelenia ze 
świecącymi rogami,

Niecu © pierunach
Wszyscy dobrze znamy błyskawicę, tę ol­

brzymią Iskrę elektryczną, przebiegającą po­
między chmurami, wewnątrz chmur lub mię­
dzy chmurami a ziemią- I dzisiaj nikt już 
nie wierzy w jej nadprzyrodzone pochodzenie.

Siła wyładowań elektrycznych w czasie 
burzy jest olbrzymia. Błyskawica nagrzewa­
jąc słup powietrza, przez który’ przechodzi — 
gwałtownie go rozszerza. Wywołuje to ro­
dzaj powietrznego wybuchu, a ofiarami jego 
padają najczęściej wysokie drzewa, wieże, 
dachy, kominy itd.

Uderzenie gromu może w drzazgi zamienić 
pleń potężnego drzewa, może dosłownie w 
oczach zniszczyć setki metrów przewodów 
telegraficznych. W dzwonach na przykład, 
lub jnnych 'wielkich przedmiotach metalo­
wych — po uderzeniu piorunu pozostają o- 
tu ory, które w normalnych warunkach prze­
bić może jedynie prąd o olbrzymiej sile 100 
tysięcy amp* Forun topi teł piasek tworząc 
ciała szkliste tzw. fulguryty. Na skutek u- 
derzeń piortmów z biegiem czasu na skałach 
tworzy się szkliwo.

A teraz o bur*v górskiei
Powstanie chmur burzowych związane jest 

z unoszeniem się w górę mas wilgotnego po­
wietrza. W krajach polarnych, lub na pu­
styniach, to znaczy tam, gdzie brak wilgot­
nego powietrza — nie ma również burz i pio­
runów.

Ełbruska ekspedycja sowieckiej Akademii 
Nauk wykazała w swoim czasie, że stopień 
przewodnictwa powietrza (jonizacja) w gó­
rach —• jest o wiele wyższy aniżeli na nizi­
nach. U podnoża Elbrusu na przy Mad, w po­

wietrzu znajduje się cztery razy mniej elek-
tryczności niż na jego szczycie, 
rejony wysokogórskie częściej 
bywają przez pioruny.

Masy powietrza napotkawszy

Dlatego też 
nawiedzane

przeszkodę
w postaci córy zaczyoają natychmiast wspi­
nać się pu .jej zboczu. Na pewnych wyso­
kościach, pary wodne ochłodziwszy się gę­
stnieją i przeistaczają się w chmury. W 
związku z tym Upść burz w górach przekra­
cza znacznie ilość burz na równinach poło­
żonych u tej samej szerokości geograficznej. 
Na równinach bowiem powietrze podnosi się 
tylko wtedy, gdy nagrzewają się dolne jego 
warstwy lub gdy zachodzi zetknięcie się cie­
płych i zimnych mas.
Błyskawice nad sicrytejn Mcnl Blanc

TT czasie burzy górskiej, strefa najwięk­
szego niebezpieczeństwa znajduje się mniej 
więcej na poziomie podstawy chmur burzo­
wych. Nie poleca się też szukania ratunku 
powyżej tej strefy. Lotnicy zawsze raczej 
omijają, chmury burzowe aniżeli starają się 
przez nie przebić.

Burze wybuchają nawet ponad szczytem 
Mont Blanc liczącym sobie 4.800 m. Lecz 
pioruny rzadko trafiają same wierzchołki 
wysokich gór, gdyż burze wybierają sobie 
dla swej działalności raczej niższe okolice.

Zbliżającą się burzę górską doskonałe ob­
serwować można z samolotu: wierzchołki 
gór toną w gęstych obłokach, zbocza wydają 
się prawie czarne.

Często się zdarza, że na zboczach gór od 
strony wiatru mamy burzę i deszcz a po 
przeciwnej, odwietrznej — piękną pogodę.

Flsrunsclłłon w itwkrej edzłety
Debrze wiedzieć, te w czasie burzy naj­

lepszym schronieniem jest dom zaopatrzony 
w piorunochron, że bezpieczniej jest na te­
renie niższym aniżeli wyższym, a najnlebe&- 
płecznlej —- pod samotnym drzewem o głę­
boko w ziemię biegnących korzeniach, sta­
nowiących doskonałe uziemnienie.

I jeszcze jedno: w czasie burzy polecamy 
odzież mokrą jako lepszy przewodnik elek­
tryczności od naszego ciała. We Fran­
cji, w 1885 roku piorun powalił na ziemię 
pewnego przechodnia j —- dosłownie roze­
brał go, pozostawiając mu jedynie kawa- 
lek podbitego gwoździami buta 1 jeden rękaw 
koszuli.... L reszty całkowicie przemoczone^- 
go ubrania nie został nawet ślad, lecz czło­
wiek zachował życie i w niedługim czasie 
przyszedł do siebie.

Bezgłośne wyładowania
Ciche wyładowania elektryczności, czyli 

owe „ognie Elma” powitają przy pewnym, 
dosyć wysokim napięciu elektrycznym w niż­
szych warstwach powietrza. Wj stępują one 
w górach w formie niebłeskawo-floletowego 
świecenia na krawędziach poszczególnych 
przedmiotów'. Latem dają się one widzieć 
przeważnie w czasie burz i huraganów’, zimą 
—- w’ czasie śnieżnych zawiei.
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Nowe Łskrządy 
Towarzystw

jest kcnleetnulrH- Nie wolno nim Łapom)nać 
wy ojczystej, a'e przebywając na obczyźnie.

m» 
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Nauka 
języków obcych j

simy e!» uczyć obcych jozyków. Inaczej stajamy 
sis obywatelami drugiej klasy. JećJi pragniesz 
mleć powodzenie w pracy lub w interesie, musisz 
dobrze opanować Jeżyk francuski. Dotyczy to 
przede wszystkim Polaków, mieszkających we 
Francji. Belgii 1 w Luksemburgu. Poza Językiem 
francuskim najbardziej pożyteczny 1 potrzebny 
jest jeżyk angielski, gdyż używany on jest na 
całym ćwiecle. Dla wygody czytelników „NARO­
DOWIEC" dobrał najlepsze podręczniki o nowo­
czesnej I prostej metodzie' nauki, które z tatwoś 
clą mogą być przerobione przez każdego.

Język francuski
Louis Kiriere: NAUKA FRANCUSKIEGO, szyb­

ko. łatwo i przyjemnie. Doskonały, interesująco 
opracowany podręcznik, który dopomoże każdemu 
opanować język francuski w krótkim czasie. Pod­
ręcznik ten nadaje się również dla samouków. — 
Cena w ras r przesyłką Frs. 450.—*

Dr. Marta Kostenka: BOZMÓWKI POLSKO 
FRANCUSKIE <s wymowąi. Awletnie opracowa­
ny podręcznik. zawierający najpotrzebniejsze 
francuskie zwroty i rozmówki ze wszystkich dzie­
dzin tycia — t wymową. Książka ta zawiera teks 
ty polskie 1 francuskie oraz podaje wymowę kaź 
dego tekstu francuskiego. Podręcznik ten. napi 
sany specjalnie dla Polaków, Jest niezastąpiony 
przy pracy, w życiu towarzyskim, przy załatwia 
niu spraw w urzędach, przy zakupach, w po- 
dróly i t. p. — Płócienna oprawa, wygodny for

Skład tarł^du Olrręgu IV.
Świńsku Re$. i b. Wojskowych

Dnia 18. 3. 1951 r. odbył się walny zjazd 
Okręgu TV. Zw. Rez. 1 b. Wojsk., na którym 
został wybrany zarząd w następującym skła 
dzie:

Prezes: Gąska Ludwik, 2, rue de Stras­
bourg, Escaudain (Nord); zast.: Wypych Jó 
zef; sekretarz.: Macieszko Bolesław.

Wszelką korespondencję uprasza się kie­
rować na adres prezesa.

.ANZIN. — Zarząd Stow. Rez. 1 b. Wojsk;:
Prezes: Dębsk! Franciszek; zastępca pre­

zesa: Wójcik Józef: sekretarz: Bielicki To­
masz., Rue Pierre Mothier, .Nr, 37; zastępca, 
sekretarza: Helińskj Leon. Chorąży: Hellński 
Leon: skarbnik: Kasprzak Michał: zastępca 
skarbnika: Just Władysław. *

A UCHY les MINES. — Z-artąd K.S.M.P, 
męskiej. — Prezes: Marczak Franciszek; se­
kretarz: Walczak Teodor, 166, rue de Ba- 
paume, Auchy les Mines: skarbnik: Gurbo- 
da Jan; komendant: Majchrzak Edmund.

BARLIN. Zarząd Bractwa Różańca Ży­
wego niewia#L — Prezeska: Regałowa Fr.; 
zast.: Andrzejewska Jadwiga; sekretarka: 
Smochowa Pelagia, 4. Vieux Corons, Barlin; 
zast.: Swierczek Maria: skarbniczka: Szaleć 
cowa Janina; zast.: Chojnacka Maria; cho- 
rążna: Mochel M.; asystentki: Popiel R. i 
Rzepecka. Rewizorkj kasy: Bartkowiak P. i 
Matysiak M.

BOLLWTLLER - H. Rhln. — Zarząd K.F. 
H. w Boll wilier. — Prezes: Jankowski Józef; 
sekret.: Michalak Maria; skarb.: Szymano­
wie? Stanisław; Rew. kasy.: Wiśniewski P., 
Huk. Lasek Ignacy. Czlonk. zarządu: Szcze­
pankowa: opiek, harcerek: Bąkowa; opiek, 
harcerzy: Szczepanek.

Wszelką korespondencję należy kierować 
na adres sekretarki: Micha’ak Maria, Citó 
4., Bo Uwili er.

BRUAY en-ARTOIS. — Zarząd Tow. Po­
lek Im. król. Kunegundy. — Prezeska: Wy­
bierała Bronisława: zast.: Borowska; sekre­
tarka: J’aw’ak Helena: zast,: Marciniak Jo­
anna; skarbniczka: Siemiątkowska Maria; 
zast.: Duda Maria; chorążna: Walaszek; asy 
stentki: Budziak i Stasiak.

mat. — Cena

T. W. Mae 
•*j bk«,, łatwo

ti raz e przeej łka Fn.. 295.*.

Język angielski
Gallem: NAUKA ANGIKLSKIF.GO 
i przyjemnie. Nowoczesny, niezwy

kle łatwy t interesujący podręcznik, który dopo 
może każdemu do opanowania Języka angielskie 
go, samemu lub s nauczycielem. — Oprawa płócien 
na. — Cena uraz s przesyłka Fre. 34©.*-»

Eygmunt Frenkiel: PttAKTlCZNA GRAM .TY- 
KA ANGIELSKA dla POLAKÓW („Pratical En­
glish Grammar fur Poleź"). Jest to jedyna grama­
tyka. napisana specjalnie dla Polaków, e polski 

’mi objaśnieniami oraz $ podaniem wyunowy an­
gielskiej — Trwała oprana. — Cena u rat i prte 
ayłka Frs.

łygmuet Frenkiel: MOSEbPUNUENCJA AN­
GIELSKA DLA POLAKÓW („English Letters foi 
Poles"). Jest to podręcznik wysoce praktyczny 
ktćry caziera potrzebna wskazówki w sprawie ko­
respondencji angielskiej oraz podaje wzory listów 
prywatnych i handlowych. Listy te dodane sa w 
dwóch tekstach na jednej strunie pu polsko, a 
na drugiej — po angielsko. To też każdy — nie­
zależnie od stopnia znajomości angielskiego - 
może bez trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj 
listu. Wybór listów jest dostatecznie bogaty, e- 
by umożliwić niezbędne korespondencje w jeżyku 
angielskim we wszystkich okolicznościach.
Cena w ras * przesyłka Frs. 4;©.^.

O. K. Chesterton: NIEBIESKI KBZTż <THfc 
BLUE CROSS). Wysoce zajmująca nowela głośnego 
pisarza brytyjskiego, przystosowana do nauki ję­
zyka angielskiego dla Polaków Książka ta poda 
je po jednej stronie tekst angielski, a po dru­
giej dosłowne tłumaczenie polskie. W ten sposób 
można łatwo się wprawić w czytaniu książek i
gazet angielskich. — Cena 
Fra. 159^—

Wymienione książki należy

wte.i t pnesyłki

n*
łączonym kuponie łub listownie, nadsyłając rów 
nocześme należność według cen. podanych wyżej 
Na żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
Niemiec i Innych krajów. W takim wypadku obo 
wiątoja dodatkowa opłata w wysokości frs. ąn _ 
es polseenla i specjalne opakowanie.

Uwaga Wysyłka tamówionych książek — po 
eztę nbeipleetoną — nastąpi w ciągu 12-15 dni nn 
•trzymacie całkowitej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do: „JiABOD0W1EC”. LENS (F.-de-C.)
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BULLY-LES-MINES. ■— Zarząd Tow. św. 
Józefa:

Prezes: Dering Wawrzyn; zast.: Wareń- 
czak; sekretarz: Siania Piotr; zast.: Pękala 
Franciszek; skarbnik: Dymel Antoni; zast.: 
Koczór. Mąż zaufania: Janiszewski Piotr i 
Wesołek. Re-wdzorzy kasy: Osięgłowski. Ko- 
nuckj i Zieliński. Chorąży: Kujawa; zastęp­
ca: Andrzejewski Ignacy. Asystenci Dropcz 
i Stasiak.

Wszelką korespondencję uprasza się .prze­
syłać na adres Siama Piotr, Citó Alouettes, 
869. Buily-les-Mines.

CALONNE RICOUART. — Skład Zarządu 
Koto Teatr. „Wes^y Krakus’’ jest następu­
jący:

Prezes: Kurpisz Leon; zask: Sulek Zbi­
gniew: sekretarz: Sikora Stanisław,- 13, rue 
Lillers. Calpiine-Rlcouart; skarbnik: Papier- 

‘ski Wiktiiy^^ya^.: Bocer Jan. Reżyser:. Mi­
chalak. Jan; zast.: Wycisk Stefan. Sufler; 
Olejniczak Michał. Gospodarz: Sikora Lu­
dwik; zast.: Jan aszyk Franciszek. Rewizo­
rzy kas;-: Mazajczyk Stanisław, Dudziak 
Stanisław.

HOUD.UN. — Zarząd Hola Rez, i Byłych 
Wojskowych:

Prezes: Kędziora Ignacy; wiceprezes: Gu­
ła Stanisław; sekretarz: Maryniak Jan. 53, 
rue Joffre; zast. sekret.: Marciniak Feliks; 
Bkaćbnik: Marymiak Walenty, 53, rue Joffre. 
zast. skarb.: Maciejewski Stanisław. Chorą­
ży: Wiśniewski Leon; zast.: Włodarczak. Ko 
misja rewizyjna: Lewandowski 1 Stańczyk.

HOUDAIN, 7 ka. — Zarząd Bractwa Ró­
żańca żywego:

Prezeska Szymczak Helena; wiceprezeska 
Kunkiewicz Zofia; sekretarka: Maleclia Ma­
ria; zast.: Szwił Maria jskarbniczka: Mig* 
dalska Stanisława, zast: skarbn.: Zborow­
ska Zofia. Chorążna: Przybylska Stanisława; 
zast. chor.: WalAakowa; assystenki: Nowak 
i Glszczyńska; zastęp, eystent.: Bąk 1 Kar­
czewska. Rewdzorki kasy: Kał^a, Jankow­
ska i Grześkowiakowa.

Zebrania odbywają się co 3. niedzielę 
miesiącu.

Korespondencję należy przesyłać na ręce 
prezeski: Szymczak Helena, 23, rue Dubailt 
Houdain, lub do sekretarki: Maleclia Maria, 
42, rue Franchet d'Espery’, Houdain.

MAOOU-CONDB. — Zarząd Towarzystwa 
św. Barbary:

Prezes: Stanisław Ozorowski; zastępca pre­
zesa: Antonj Poślednik; sekretarz: Józef 
Wolski, Macou-Condś sur Escaut, Rue de 
Marsilly, 2-bls; zast, sekretarza: Fi’anciszek 
Stasiak; skarbnik: Jan Nowiński; zastępca 
skarbnika: Marcin Kaczmarek. Chorąży: 
Roch Kalka. Asystenci: Szczepan liski i Sta­
nisław Budzik.

ROUBAIX. — Zarząd Stow. Kobiet im. 
król. Jadwigi. — Prezeska: Kuklewlcz We­
ronika, 34, rue des Bons Enfants, Wattre- 
los; zast.: Małecka M.; sekretarka: Curyło 
Maria. 42, rue Christophe Colomb, Roubaix; 
zast.: Gąsior J.; skarbniczka: Kudła Maria; 
zast.: Frąszczak; chorążna: Pawlik Anasta­
zja; zast.: Kasprzak Adela; rewlzorki kasy: 
Wojtak, Gąsior i Morósowa.

Zebrania odbywają się w każdą ostatnią 
niedzielę miesiąca.
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ALEŻ OWSZEM, KOCHANIE 
MAM WSZ/STKOy 
co potrzeba! z

KROMKI CHLEBA Z 
'ASTRĄ''? CIEKAWE ! 

ZDAJE Sią,ŻE TO 

v lubi!

MARGARYNA ASTRA
" SKŁADA SIĘ Z BARDZO DOBRYCH 1 

TŁUSZCZÓW NATURALNYCH, TAKICH 

JAK Z ORZECHÓW CIEMNYCH, 
ORZECHÓW KOKOSOWYCH. .

k DLATEGO TEŹ JEST BARDO jF 
ŁATWO-STRAWNA yi’C.,

r PRZEPADA ZA TYM1.
A PONIEWAŻ MARGARYNA

"astra"jest bardzo
ODŻYWCZA, P05ICEK TEN 

JEST BARDZO KORZYSTNY 
V DLA NIEGO' >

281-AS-15-183]

A ęTQ A TO DOBRE KROMKI CHLEBA 
r\.D I lV^X DELIKATNA KUCHNIA
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► Echa Dnia 4
Od najdawniejszych czasów znawcy 

żyda utrzymują, żo umiejętność do­
bierania pokarmów', oraz utrzy mywa­
nie umiarkowania w .jedzeniu stanowi 
o zdrowiu ludzkim.

Uwaga ta jest aktualna zwłaszcza 
po okresach większego spożycia, jak 
np. w okresie świąt, lub większych u- 
roczystości rodzinnych.

Jeden z filozofów staroży tnych. któ­
rzy hołdowali umartwianiu i aseezie, 
przestrzegał przed wypijaniem zbyt 
wielkich ilości win i napojów odurza­
jących, mówiąc: ,Stanie ci języ k koł­
kiem”, lub „toczy ć się będziesz kozioł- 
kiom”, gdy wychy lisz za wiele czar 
„falcrna”.

Inny znany rzymski mąż, Sctwola, 
miał zwyczaj mawiać: „Zachowując u- 
nuar w jedzeniu i piciu, zapewnisz so­
bie siły żywotne w twym życiu”.

W czasach nowożytnych doświadcze­
ni lekarze w-skazują na przykrości w 
różnych okresach życia, powstałe w 
następstwie nadwyrężenia niektórych 
organów trawiennych przez nadmiar 
używania alkoholów lub pokarmów.

Młodzież nie docenia zby tnio tych 
wszystkich prawd i uwag i chętnie d?.- 
je ujście swoim zachciankom. Kiedy 
jednak dojdzie do poważniejszego wi»- 
ku, przyzna je zwolna słuszność lu­
dziom, którzy przeży li wiele i mają za 
sobą więcej doświadczenia i praktyki.

Zwyżki niektórych cen od roku 1948
Pfayą. paryska podaje zostawienia zwyżek 

ran w ostatnich latach. Od roku 1918 podro­
żały tn.ln. następujące artykuł)1 :

Chleb . . . . . . 50 proc.
Makaron . . . . 88 proc.
Mięso . . . . . 54 proc.

. Ryby . . . . . . 180 prop.
Masło . . , . . . 70 proc.
Ser . . . . . . 124 proc.
Kakao . . . . . 1)0 proc.
Tytoń . . . . . . 36 proc.
Myd»o . . . . ’. 80 proc.
Benzyna . . . . t 97 proc.
Odzież . . . . . 150 proc.

Od 15. stycznia 1951 r. zanotowano nasię-
pujące rwytld cen: 

Mięso . . . . . . 13 proc.
Oliwa stołowa . . 23 proc.
Banany . . . . . 20 proc.
Sucha kiełbasa . . 13 proc.

. . ‘ 9 proc.Czekolada . .
Rawa . • • . . 8 proc.
Makaron . . . . 7.5 proc.
Mydło . . . . . 16 proc.
Garnki . . . . . 13 proc.
Żelowanie butów . . 20 proc.
Obcięcie włosów . 14 proc.

1917 । 1951
We frankach

' zwyżka 
proc.(1 kg lub Utr)

Duży chleb . . 15.80 36.— 130
Befpęfrck . . 302.— 650.- 117
Cukier . . . . 40.20 103—. 150
Mydło 12 proc. P3.S5 zoo.— 115
Mleko . . . . 15.90 41 — 160
Rlpo . . . . 31,25 63— । 102

■p T j I.i|i

TT wuzeMm, aż do wieczora, 
Rttfł pomocy doktora* t
Poskładał ssktelet potwora.

Nie pominął sposobności 
Też to doktora obecności 
Na kurę zaprosił gości

I wypadła z tego draka:
Pod kloszem — szkielet kurczaka.' 
Podeiwiaimy więc ..cwaniaka’*,

4) (Ciąg dalsi) )
Ludzie widzieli ją, gdy wchodziła i 

wychodziła przez zaklęte drzwi, ale 
gdy się jej pytali, okrj;a się tajemni­
cą, ruszyła ramionami i nie wydała, 
co tam zobaczyła.

W dwadzieścia minut może po po­
wrocie Kaśki nadjechały karetka dok­
tora i stan’, zacny lekarz, znany całej 
Warszawie, żywo wbiegł na schody; 
panna Lenora musiała go widzieć z ok­
na. gdyż nim zapukał, otworzyła mu 
drzwi.

Wszedł do pokoiku i, zdumiony, po­
woli zbliżał się, rozpatrując, jakby o- 
czom nie wierzył

— Co pani tu robi — zapytał — co 
to jest?

—- Nie p}taj mnie, kochany konsy- 
liarzu, co robię dlaczego tu jestem, 
czemu mnie samą i w* tym stanie znaj­
dujesz — radź mi, bom chora.

Przybliżyła się do kanapki i powoli, 
jakby zesłabła, zsunęła się na nią.

Doktor milczący wziął za plus, po­
czął badać, czoło mu się zmarszczyło, 
ramionami ruszył.

•— Przepraszani panią -r- odezwał 
się — nie jest to niedyskrecja, ale ko­
nieczność. Lekarz musi czasem być 
spowiednikiem. Ja nie poznam choro­
by. nie rozumiejąc jej nołożenia.

Czarnymi oczyma smutnymi spoj­
rzała z wyrzutem iakby na doktora

j" Wieści z Polski
Pijaństwo plagą kraju pod rządami komunistycznymi

Jak już pisaliśmy, wśród chorób 
społecznych, które nękają dzisiejszą 
Polskę, jedną z najgroźniejszych jest 
wysoka liczba nałogowych alkoholi­
ków.

Nędza materialna, strach i zakła­
manie tworzą podatny grunt grunt pod 
ucieczkę do alkoholu, a przez niego w 
chwilową krainę zapomnienia.

.Z) cle Warszawy" ilustruj# cyfrowo tę no- 
w$ bolączkę stolicy:

„IV dzielnicy Warszawa - Południe na stu

Hndio w
Radio w Kraju jest najzupełniej uzależnio­

ne od polityki rządu. Jest‘to organizacja 
państwowa i z siedzibą na ul. Nowakowskie­
go!. kierowana przez dyrektora Wilhelma 
Billiga, który szczególnie zasłużył się reżi­
mowi przez zainicjowanie i stworzenie 
Wszechnicy Radiowej.

Radio to jest w stadium ciągłej odbudowy 
i reorganizacji, w duchu marksistowskiej 
propagandy.

W dniu 3 kwietnia wiceprezes Centralne­
go Urzędu Radiofonii Gadomski podczas po­
siedzenia Sejmowej Podkomisji Kultury i 
Sztuki wygłosił programowe przemówienie o 
planach Polskiego Radia, o konieczności 
wprowadzenia tematyki społecznej i ekono­
micznej, oraz wzmożenia akcji w ośrodkach 
robotniczo-włcściańskich (audycje, słucha­
nie masowe, zwiększenie ilości głośników, 
rozwój Wszechnicy Radiowej itd.).

Wszechnica Radiowa
Na Wszechnicy Radiowej założonej w 19*8 

roku wykłada się takie przedmioty jak:
Elementy Biologii, Nauka o Polsce Współ­

czesnej, Materializm dialektyczny i histo­
ryczny, Przyrodnicze podstawy poglądu na 
świat (ten dział łączy się z akcją antyreli- 
gijną, obalającą dogmaty katolicyzmu) itd.

Radiofonizacja wsi
Jako Kontym/acją wskazań Bieruta z pro­

gramowego przemówienia na otwarciu radio­
stacji wrocławskiej w 1947 r. ..walka klaso­
wa musi znąleżć odbicie w dziedzinie kul­
turalnej... wielkie znaczenie na tym odcinku 
odgrywa radiofonizacja. wsi..” Do 1 czerwca 
1950 r. zainstalowano głośniki radiowe w 
3.412 szkołach, 6.596 świetlicach, 1.065 fa­
brykach. 161 państwowych gospodarstwach 
rolnych. 75 w produkcyjnych spółdzielniach 
(kołchozach). 402 w szpitalach, 43? w ośrod­
kach robotniczych. W Polsce działało 471.550 
głośników. Sieć radiofonii przewodowej obję­
ła 5.662 miejscowości (4.567 wsi).

Radiostacje
Warszawa ma trzy typy stacji (miejsco­

wą, regionalną i obsługi zamorskiej); 
wszystkie większe miasta mają własne roz­
głośnie.

Specjalną rolę odgrywa radiostacja 
w Szczecinie, uruchomiona 1 stycznia 
1950, która w rzeczywistości jest pla­
cówką sowieckiej propagandy wojsko­
wej na Europę Północną.

Ważnym zdarzeniem stało się"dla reżimu 
podpisanie protokóły o wzajemnej współpra­
cy między radiofoniami Polski i Wschodnich 
Niemiec dnią 6 lipca w Centralnym Urzę­
dzie Radiofonii w Warszawie (z ramienia 
Niemiec dyr. Hans Malile. z ramienia Polski 
prezes C.U.R. Wilhelm Blllig). Umowa ta 
oznacza nowy etap na drodze wiodącej do 
całkowitego uzależnienia Polski od polityki 
sowieckiej.

Audycje z Polski nadaxyane są w różnych 
językach, że wymienimy rosyjski, chorwac­
ki, czeski, żydowski, grecki i inne.

W Krakowie otwarto 6 sierpnia nową, bo­
gato wyposażoną rozgłośnię radiową, w Ra­
szynie krótkofalową radiostację nadawczą, 
która odda niewątpliwie niemałe usługi so­
wieckiej propagandzie...

Radio w Polsce poświęca największą 
ilość godzin nauczaniu języka rosyj­
skiego. udzielaniu instrukcji nauczycie­
lom. kierownikom kołchozów7 rwiąz- 

Przygody Rafała Pigułki

I. J. KRAS3SW*K1panna Lenora, milczała długo, a usta 
jej drżały. Ręka jej, którą doktor pu­
ścił, bezwładna leżała na stole, biała, 
wychudła a piękna jakby na wzór dla 
artysty... leżała bezmyślnie rzucona i 
przez nią malował się stan ducha zw ąt 
piałego, zobojętniałego na wszystko.

— Co pani tu robisz? — ix>wtórzj’ł 
doktor.

— Widzisz, jestem tu, mieszkam sa­
ma, pracuję.

— Dlaczegóż sama i tu? Co się 
stało z wojewodziną?...

Lenora milczała długo, ukryła twarz 
w dłoniach poczęła płakać i łkać

— Wojewodzina umarła? — spytał 
doktor.

—-Nie żyje — cicho odparła kobie­
ta — nie żyje matka moja i dobrodziej 
ka... me mam ua świecie nic j nikogo... 
oprócz słabych rąk i obłąkanej głowy...

— Ale przecież pani byłaś w jej do­
mu jakby wdasne jej dziecię, nie po­
dobna, ażeby cię tak zostawiła.

— Ona! — zawołała Len Drą ona! 
ten anioł dobroci! ona! a! nie posą­
dzajcież jej...

— A więc?
—- Tak się złoży ty okoliczności, tak 

obowiązki kazały, bym wyszła, jak 
mnie widzicie — mówiła dumniejąc Le­
nora — nie pytajcie mnie, nie dręcz­
cie mnie. B'agam was! nie móglo być 

T.rttrzymanyrh z powodu opilstwa osobników 
— 70 stanowili młodociani ",

,....W7padkl zakłócenia spokoju publiczne­
go wywołane zostały w 77 proc, prz.cz pija­
nych".

„Zakład) psychiatryczne u Tworkach. 
Dwcrnicy 1 Gostyninie obliczyły, że 21 proc, 
pacjentów (a więc co 5 chor)) było alko­
holikami". «

. w ciągu trzech kwartałów b.r. Pogo­
towie Ratunkowe w Warszawie było 2.695 
razy wzywane do alkoholików".

W wyniku tej smutnej prawdy prezydium 
stołecznej Rady Narodowej wprowadził ,.u-

Polsce
ków młodzieżowych, kierownikom obo­
zów7 letnich dla żołnierzy, związkom za­
wodowym itd. itd. Samochody transmi­
syjne jeżdżą w teren z mikrofonami, 
chwytając na gorąco dyskusje racjo­
nalizatorów. oświadczenia „szczęśli­
wych” kołchoźników, wywiady z gość­
mi z satelickich krajów i z sowieckich 
kołchozów’. Każdy dzień przynosi kilką 
audycji muzyki ..radzieckiej”, odczyty 
na temat osiągnięć „nauki i sztuki ra­
dzieckie i" słuchowisk szydzących z 
ludzi religijnych, satyr wymierzonych 
przeważnie w Stany Zjednoczone itd.
. Słowem radio wraz z teatrem i fil­

mem zostało wplecione w diabelski 
młyn marksistowskiej propagandy.

HUMOR KRAJOWY

Metody wychowawcze
Lobie diieei. Wied/.? o ty* dobrr.e usiyscy moi 

znajomi i mam nadiicję. #.e tłomaceyć *ię r tego 
afektu prted nikim nie potrzebuje. Wuj Jacenty 
powiedział wręes. «s tylko ludzie o royetym ser­
cu potrafi? Jkorhnć dr.ieci, cioci* Pelegri* •twier­
dziła. te odrywający eię ve mnie instynkt ..ma­
cierzyński” świadczy o mojej dojrzałości do stawu 
małżeńskiego. a Grześ, w dowód ł?ciłcej nas prey 
jaźni, tudzież zaufania pokładanego w mojej mi­
łości dzieci z»prosiłzmnie nawet do piebie. by po­
kazać mi swój? Bożenkę.

Ubrałem się wiec świątecznie, kopiłem i ciast­
ka z kremem i poszedłem z wizyta. W myśli po­
wtarzałem sobie wykuty n» pamięć rozdział „O 
powitaniu” r dzieła prof. Wykalaeaki pl.: „Meto­
dyk* pedologii etyli jak wychowywać dzieci”,

W'szedlem na drugie piętro, wytarłem obnwte. 
zdj?łem kapelusz i zadzwoniłem.

Drzwi rozwarły się natychmiast i w ciemnym 
korytarzu jakiś cieniutki głosik spytał; — A ktio 
tio?

— Tio ja: -v odparłem i przysiadłem w nadziei, 
że Bożence łatwiej będzie rozmawiać z.e mn? jak 
równy r równym.

— Me wygłupiaj się, stary! — Grześ mrukn?ł 
ponuro nad moja głowy. — Bożenki tu wcale nie 
ma! To tylko ja tak pytałem, bo ehciałem j? wy­
wabić z pokoju, gdyż dobrała się do moich ksią­
żek. Ale chodź prędzej — wciągnął mnie do miesz­
kania — może coś jeszcze da się uratować!

Niestety, było już za późno. Bożenka siedziała 
okrakiem na kupie zwalonych na r.łemię Usl?g 1 
systematycznie jedn? po drugiej skalpował* z o- 
kładek.

— A kuka! — Grześ te Izami w oczach przy­
siadł natychmiast na podłodze i pociągnął mnie 
za sobą. — A ktlo tio? Uotienka! Chodź psywitać 
wu Jaska!

Myci?gn?teni ku niej nieśmiało rękę, ona — 
równie nieśmiało — ku mnie język i znów zabra­
ła się d« skalpowania książek.

— A uważa pan. Jak ona to metodycznie robi?! 
— odezwała się z zachwytem w głosie Grzesiowa. 
— Kolejno, wie pan, zaczęła od najmniejszych.

— Czy nie szkoda jednak księgozbioru ? i- spoj­
rzałem niepewnie na Grzesia.

— No w każdym razie dla kilko głupich książek 
nie możn* przecież znęcać się nad dzieckiem} — 
Grzesiową zapłonęła ogniem oburzenia.

—- Ależ kto mówi o znęcaniu się?! — stłumiłem 
ogień tanim Jeszcze zdołał się rozprtostrłen'ć. — 
Tylko zgodnie t prof. M'ykalaczk? moi"* przecież 
w y perswadować metodą rozumową! Niech tylko 
pąni posłuch?! — tbliryłem slp do spoglądającej 
ną mnie podejrzliwie Bożenki i przysiadłem na 
ziemi.

- Drogie dziecko — rozpocząłem głosem tak 
słodkim, te a# sam się wzruszyłem, — •* te ksią­
żeczki twój tatuś n>tttł ciężko pracować...

Czarna
Perełka

POWIEŚĆ „

inaczej! Jest dobrze, tak jak jest!
Doktor słuchał milczący...
— Pani nie jesteś chorą — odparł 

namyśliwszy Się — ale na. drodze do 
choroby, która się może stać niebez­
pieczną. Zmiana położenia, praca nad 
sity, przejście z wygód do mniej regu­
larnego życia... osłabiły ją... potrzeba 
spoczynku, uspokojenia ducha, wzmoc­
nienia materialnego... Cb pani jada?

Lenora się zarumieniła.
— Uczę się być ubogą — zawołała 

— jem chleb, czasem piję kawę, dużo 
wody., bułkę.. niekiedy trochę mięsa.

Stary’ słuchał posępny, nie wiedząc, 
co odpowiedzieć. Jako lekarz, stał wo­
bec położenia i okoliczności utrudnią- 
jących misję, nie dozwalając od razu 
rozstrzygnąć zawikłanego zadania.

— Ale to właśnie i praca nad siły 
rodzi chorobę! -- zawołał — siedzenie! 
zamknięcie! . • . 

chwałę antyalkoholową", składającą się z 7 
punktów :

1) Zakaz podawania we wszystkich sto 
lówkach, zakładach gastronomicznych itp. 
napojów alkoholowych tak do stolika, jak i 
przy bufecie w godzinach wydawania obia­
dów popularnych.

Zakaz ten obejmuje wszystkie zakłady ga­
stronomiczne, pez względu na to, czy sprze­
dają one obiady popularna czy też nie.

2) Zakaz przynoszenia ze sobą w tych go­
dzinach alkoholu do stołówek, barów itp.

3) Zakaz sprzedaży .napojów alkoholowych 
do godz. 10 rano. Dopiero po tej godzinie 
wódkę będzie można sprzedawać i to tylko w 
naczyniach jedno oraz półlitrowych. Trady­
cyjne „ćwiartki" mają być zniesione.

Przepis ten ma zapobiec piciu wódki przed 
przyjściem do pracy, co tak często zdarzało 
się. zwłaszcza wśród robotników budowla­
nych.

4) Zakaz sprzedawania 1 podawania do 
Stolików napojów alkoholowych w typowe 
dni wypłat a więc w soboty, 15-go dnia każ­
dego miesiąca i ostatniego dnia każdego mie­
siąca. oraz w niedziele j święta.

5) Zmniejszenie ilości sklepów, sprzedłjł* 
cyeh wódkę, przez wytypowanie 1 sklepu 
wódczanego na 2 1 pół tysiąca mieszkańców.

6> ścisłe przestrzeganie zakazu wnoszenia 
wódki do szpitali, izb chorych itp.

7) Ograniczanie „dekoracji" wystaw skle­
powych napojami alkoholowymi.

• w •

Ta uchwala dziwnie jednak wyglą­
da wobec równoczesnego nakazu zwięk 
szenia produkcji wódek. Wątpliwym 
jest, aby reżimowi chodziło w tym wy­
padku tylko o eksport...*

— Lepiej mnie nte zaczepiaj! — Bożenka spoj­
rzał* na mnie spodełba.

—- Tylko tle. niegrzeczne dziewczynki rwą ksi?ż 
ki — brnąłem metod? rozumou? dalej.

— Milcz, bo ci dam w moldę! — Bożenka prze­
cięła krótko moje wywody.

— Ho. ho! — Grześ formalnie ryczał te śmie­
chu. — Żuch Bożenka! Nie daj sobie w kastę dmq 
ehacł

Wiadomo powszechnie, że nigdy nikomu nte lu­
bię w kaszę dmuchać, to też. podniosłem się nieco 
urażony i odzyskałem humor dopiero wówczas gdy 
Bożenka porzuciła wreszcie książki i wyniosła śię 
do przedpokoju.

—- A co? H ięc jednak pomogła moja metoda! —- 
ośmiochnąlem się i satysfakcją, pomagając Grze­
siowi spiesznie zbierać książki z ziemi i układać 
je na najwyższej szafie.

—• Diabła tam pomogła! — Grześ machnął scep­
tycznie ręką. -— Widać coś lepszego znalazła w 
przedpokoju i tyle!

Nogi zadrgały pode mną, * serce załopotąłu. 
Przecież w przedpokoju zostawiłem kapelusz i 4 
ciastka! Błyskawicznie runąłem z odsieczą, ale w 
progu ąetknąłem się i Boąenlu;. Ną ustach miała 
niewinny uśmieszek i pof.ostałości 4 ciastek, na 
głowie — mój kapelusz., zaś na kapeluszu — róż­
nobarwną mieszaninę kremu od ciastek.

— Tak. Bożenka nie lubi kremu! — Grzesiowa 
wyjaśniła grzecznie w odpowiedzi na mój osłupia­
ły wtrok. — Ale niech pan zauważy tylko z ja­
kim wyczuciem barw roztarta te kremy na kape­
luszu !

— Na moim kapeluszu! — poprawiłem łzawym 
głosem. — Jakż.e tak można Bożenko! — zwróci­
łem się do uśmiechniętej dziewczynki.

— Pocałuj mnie w nos! — Butenka tupnęła ze 
ełośeią nogę.

Koztarłem ukradkiem w równą warstwę krem 
na kapeluszu, zbliżyłem się nieznacznie do drzwi 
i niespostrzeżenie wymknąłem się z gościnnego 
domu.

Jednąkże dopiero znalazłszy się na ulicy ode­
tchnąłem z ulgę i spojrzałem t zabobonną trwogą 
w Grzesiowe okno. W sam czas, by zauważyć le­
cąc? prosto rui na łeb donicz.kę z kwłtiRcą pry- 
ipulką.

Jeszcze jeden sprytny uskok — kilką przerażo­
nych okrzyków przechodniów — polem jakiś 
trzask — zgrzyt — 42 gwiazdy...

— A ce?' Ja od razu mówiłam, że Ror.enta trą- 
fi! — doleciał mnfe Jestcte t góry triumfujący 
głos Grzesiowej. T niej może być jestezo drugą 
M ąlasiewłetówna; Oho, ną$te dziecko ’

Co Grześ odpewiedtłeł nło wiem, gdyż le­
głem bez cąueią ną zimnym chodniku. Obok kupM 
ziemi, ętfereeh skorupek rozbitej u* mej głowie 
denleąki i krtąeąką kwitnącej prymuikl.

— A cóż robią ludzie jak ja ubodzy’ 
i na pracę skazani?

— Oni są po większej części nawy­
kli do niej i do niedostatku.

—- A ci, których wśród dostatku 
spotka nędza i narzuca się im praca?

— Ci tak chorują jak pani — rzeki 
lekarz — często nawet, nie będą tego 
pani ukrywał, nagła zmiana wywołuje 
nie tylko chorobę, sprowadza śmierć.

— O, śmierć! — odezwała się, ru­
szając ramionami — śmierć nie jest 
straszna; co istotnie trwoży, to bezsil­
ność i choroba... — Załamała ręce.

— Mówże panj ze mną szczerze 
po chwili wstając z krzesała i zaczyna­
jąc się przechadzać począł doktor. — 
Wiesz pani dobrze, jak święty i wiel­
kie są obowiązki nasze, chciałbym je 
choć w części spełnić. Nie kryj pani 
przede mną nic. Chcesz sobie sama 
wystarczyć, i pewnie chwytasz się pra­

Ł Kongresu Polonii Francuskiej

Pomóżmy szkołom Wychodztwa
Nie da.wnie’j jak przed trzema tygod­

niami zebrała się ua swe zwyczajne po­
siedzenie Rada Naczelna Kongresu Po­
lonii Francuskiej. W posiedzeniu tym 
uczestniczył Zarząd Główny Kongresu 
i Prezesi jedenastu Związków stanowią 
cych Kongres. Ukazały' się komunika­
ty dość szczegółowe i jasne, ale dobrze 
będzie jeśli przyjrzymy się bliżej i roz­
ważymy zagadnienia postawione na 
najbliższe dni.

Kto z nas nie pamięta Łych pierw­
szych szkółek organizowanych przez 
Emigrację w tym czasie kiedy jeszcze 
nie było konsulatów? W tym czasie, 
kiedy to doświadczeni górnicy i gómicz 
ki zbierali dzieci j uczyli języka pols­
kiego z takim zapałem i odwagą i do­
chodzili do dobrych rezultatów. Przy- 
azli później nauczyciele, najpierw po­
wołani przez Polską Misję Katolicką, 
później przez władze polskie i doszli 
wszyscy wspólnie do wielkiego rozkwi­
tu sieci szkolnej. Mimo przybycia co­
raz większej ilości nauczycieli to szkol 
nictwo prowadzone i utrzymywani 
przez Emigrację istniało i wznosiło w 
cąłoeci pracy' szkolnej swój wielki do­
robek. Przyszła okupacja. Następuje 
zafamajiie. Po wyswobodzeniu następu­
je nowy zryw. Ale nie na długo, po­
wiem nauczyciel polski ‘zostaje rzuco­
ny w wir polityczny.

Jeśli chodzi o przedszkola i szkółki 
prowadzone przez samą Emigrację, to 
o dziwo! szkoły ich są zapełnione Dla 
przykładu podaję: w przedszkolu w 
Sallaumlnes zapisanych jest 80 dzieci 
i codziennie trzeba odrzucać nowo-zgła 
szających się z braku miejsca. Takie 
same wypadki są w Maries les Mines, 
w Barlin itp.

Zbiórka na Oświatę
I oto jest pierwsze zagadnienie Kon­

gresu Polonii Francuskiej: utrzyma­
nie tych wdaśnie szkółek i opieka nad 
tymi właśnie nauczycielami. Jeśli dziś 
to szkolnictwo zaprzepaścimy, tó bądź­
my pewni, że straconego terenu nie 
odzyskamy już nigdy. I dlatego wysi­
łek Kongresu musi być poparty przez 
całą Emigrację, bez względu na przy” 
należność organizacyjną, czy posiada 
lub nie, dzieci w wieku szkolnym. 
Emigracja polska wre Francji musi 
zdać egzamin dojrzałości społecznej. 
Nię powinna szczędzić materialnego 
poparcia, zwłaszcza w czasie Zbiórki 
na Oświatę organizowanej przez Kon­
gres. Ta właśnie Zbiórka ną Oświatę 
będzie widomym znakiem, czy poszczę 
gólne Związki poprzez swoje komórki 
organizacyjne potrafią się zdobyć na 
ten szlachetny wysiłek. Czy Emigrant 
polski niezrzeszony. zastanów", się cho­
ciaż na Jiwiję nad pow^age sytuacji w 
jakiej znajduje się dziecko polskie?

Kolonie lelnię
Niemniej ważną sprawą są kolonie 

letnie. Dobrze będzie, gdy zwrócimy 
się znowu myślą wstecz Nie dawniej 
jak przez czterema, trzema i dwoma 
jeszcze laty, oprócz pomocy material­
nej na akcję letnią szukaliśmy pomocy 
fachowej. Z wielkim trudem znaleźliś­
my czterech, dosłownie czterech nau­
czycieli, którzy mieli cywilną odwagę 
stanąć po stronie Emigracji i prowa­
dzić jej kolonie. Powiem więcej, zu­
pełnie bezpłatnie. Dziś mamy swoich 
wyrobionych kierowników, przeszkalą- 
nych na kursach, przygotowanych od­
powiednio do czekającej na nich pra­
cy.- I w t>in roku po egidą Kougre-" 
su Polonu Francuskiej odbędą się Ko­
lonie letnie, a akcja przygotowawcza 
do mch jest w pełnjnn toku*

Rozwiązanie tych dwróch kwestii jest 
tak poważn^Tm zagadnieniem, że zdo-

Obelisk na Placu Zgody w Parylu
jest zrobiony ? jećtiego k^mienią.. walącego 
dwieście trzydzieści ton, a wysokiego na dwa 
dzieścia trzy metry. Pochodzi on z ruin świą- 
tjmi Luksoru, wioski powstałej na śladach 
starożytnego miasta Teby. Obelisk ten jest 
pokryty hieroglifami, których uczeni nie by­
li w stanie całkowicie odcyfrować. Król Lud- 
wik-Filip (1773—1850) otrzymał go w darze 
od Mehemeta-Ali, udcekróla Egiptu, a przyr 
wiózł 6w cenny kamień do Francji, inżynier 
marynarki Lebas. • A.

cy niewłaściwej, gdy z jej talentami, 
nauką, mogłabyś łatwo...

—- Przepraszam cię, doktorze.. 
chcę być samotną... nie chcę stosunków 
ze światem żadnych, ani żadnych dlań 
zaciągać obowiązków’.

Lekarz zamilkł.
— Ja się nie na wiele przydam — 

rzeki — popełniasz pani przez jakąś 
dumę rodzaj dobrowolnego samobój­
stwa. Co to pomoże, jeśli jej powiem: 
karm się mięsem, używaj ruchu i bądź 
wesołą.

— Ostatnie jest najlepsze — uśmie­
chając się przerwała Lenora — admi- 
rowałam zawsze panów*, zalecając pa­
cjentom, ażeby się nie kłopotali niczym 
i unikali zmartwień, powinniście o to 
prosić Pana Boga!

— Lekarstwa innego do zapisania 
nie mam nad befsztyk., wino czerwone, 
zdrowy stół, świeże powietrze i ruch...

Lenora westchnęła.
— To się równa wyrokowi na cho­

robę...
—• Pani kochana — rzekł śmielej le 

karz siadajc za stół znowu — powiedz 
mi szczerze sv?ą historię, objaśnij po­
łożenie.

— Znasz je pan! widzisz ubogą sie­
rotę bez żadnych zasobów, zmuszoną 
do pracy, zepsutą pieszczotami i wy­
godami; dumną, złą. upartą i bardzo 
biedną

być się na nie może grupa ludzi zde- 
cydow’anych na wszystko, poparta 
przez Emigrację. Bo Kongres stano­
wią Zwriązki, które są podstawą życiu 
Emigracji, Związki, które przez 25 lat 
nie robiły polityki, ale znały i wiedzia 
ly> gdzie źródło ich siły i polskości. I 
dlategę praca ta zwycięży wbrew' 
wszelkim przeszkodom

Przed świętem 3 Maja
W dzisiejszych czasach, kiedy nar/ J 

polski ma zakneblowane usta, kiedy 
przemocą każę mu się czcić obce jemu 
zasady i narzuconych w’odzćwr, święta 
narodowy dla Polaków za granicą ma­
ją szczególne znaczenie. Jednym z naj 
ważniejszych tych świąt jest dzień 3. 
Maja. Nic też dziwmego, że Kongres 
Polonii Francuskiej przejął inicjatywę 
tego święta i pragnie, aby dzień ten 
obchodzony był uroczyście w każdym 
zakątku, gdzie tylko są Polacy. Sąm 
zaś ze swrej strony organizuje wielką 
manifestację narodową w Lille w dniu 
3. Maja, w sam dzień Wniebowstąpie­
nia. Rocznica 3. Maja powinna nam 
głośno w naszych sercach przypomnieć 
o szarej, codziennej pracy, o kulcie 
ofiary i bohaterstwa na rzecz tego naj­
wyższego dobra naszego, jakim jest 
święta sprawra niepodległości Państwa 
Polskiego. Kongres Polonii Francu­
skiej, przez sam fakt organizowania 
tego święta, rzucił hasło do wszystkich 
wolnych Polaków’, aby nareszcie cho­
ciażby w dniu tym tylko, Emigracja 
polska we Francji była zjednoczona w 
całej swojej masie. Ż prasy dowiedzie­
liśmy się, że Kongres nie wysyła spe­
cjalnych zaproszeń do nikogo. W dniu 
tym są tylko Polacy, z których każdy 
powinien poczuw'ac się do obowiązku 
i mieć cywilną odwragę wyznawania te­
go, co mu jest drogie. Kto wie czy 
dzień 3. Maja nie będzie zwrotnym 
punktem w życiu Emigracji? Może od 
tego dnia przestaną nareszcie istnieć 
w'zajemne oskarżania się i walki, któ­
re nikomu, a tym bardziej sprawie pol­
skiej żadnej korzyści n& przynoszą. 
Może nareszcie zniknie pycha i zawiść, 
a na miejsce jej wyrośnie mądrość i 
roztropność społeczna i upragniony 
spokój w życiu emigracyjnym?

Jeśli do dnia dzisiejszego jesteśmy 
rozbici politycznie, to winy należy 
przede wszystkim szukać w nas sa­
mych. Za dużo uznajemy jeszcze au­
torytetów. Wydaje nam się, że ten 
czy inny przywódca zbawi nas i jest 
tak silny j potężny, że swoją osobą 
zdecyduje o przyszłości. Jest to naiw­
ne a jednocześnie przyjemne twierdze­
nie. Bo wystarczy tylko wierzyć, co 
wiele nikogo nie kosztuje i uciekać od) 
przykrej i-smutnej rzeczywistości, któ­
ra wymaga od nas pracy, trudu i mo­
zołu Tych „hurra-patriotów” jest driś 
dużo. Jest to zdanie młodego działa­
cza emigracyjnego, który dorzucił, że 
„Ja wras starych nic nie rozumiem, my 
młodzi, nie umiemy deklamować. My 
nasz patriotyzm nosimy głęboko w 
sercu i wiemy, że waJka o sprawę nie­
podległości spoczywa na naszych baj­
kach. Pragniemy jednak, abyście nam 
pokazali piękno i niezmienne ideafy. 
Chodzi nam o to, abyście za pośrednic­
twem organizacji pokazali nam 
perspektywę naszego przyszłego ży­
cia i ułatwili jego poznanie.”

2 pewnością myśli tak wielu tych 
młodych, którzy zasilają szeregi na­
szych organizacyj. I dlatego zbawien­
ną myśl podjął Kongres, twrorząc w 
swynn organie Komisję Młodzieżowa 
I jesteśmy głęboko przekonani, że Ko­
misja ta spełni swoje zadanie. Ale 
jest jedna prośba, a raczej warunek; 
nie przeszkadzajmy młodzieży w pra­
cy i nie róbmy różnic między organi­
zacjami młodzieżowymi. Nis ma lep­
szych i gorszych organizacyj młodzie­
żowych. To są organizacje, w których 
jest młodzież nasza, młodzież polska, 
a to już wystarczy.

Oto myśli i zagadnienia nad który­
mi pochyla się Kongres, starając się 
znaleźć w nich jak najlepsze rozwiąza­
nie, które przpiiosłoby korzyść całej 
Emigracji. Zarębski 

, Wstał stary znieciei*pliwiony, biorąc 
za kapelusz.

— Zostały pani z dawnego jej poło­
żenia makonute stosunki...

— Nikomu nic winną być nie chcę...
Doktor ruszył ramionami.
— Cóż znowm! — zawołał prawie 

gniewnie — co za niedarowane dzi­
wactwa !

Na te słowa powstała nagle Lenora, 
zarumieniw’szy się, ale po chwili pa- 
dła na siedzenie, bo się na nogach u- 
trzymać nie mogła. Lekarz pobiegłszy 
posadził ją, widząc większe, niż się do­
myślał, osłabienie.

— Nazywasz to pan dziwactwem — 
odezwała się — sąd jest surowy. Od­
zywać się do ludzkiej pomocy może tyl 
ko ten, kto ma do niej jakieś praw*a 
Ja nie mam żadnych, ja żadnych nie 
roszczę, ja sobie samej chcę być win­
na przyszłość, jeśli ją mam jaką.

— Jest to choroba dumy — łagod­
niej dodał lekarz.

— Ale choroby są w naturze czło­
wieka, i ta moja gnieździ się w*e krwi... 
inni, jak jestem, być nie mogę.

Zmarszczyła brewr, coś dzikiego pa­
trzyło z jej ślicznych rj*sów, którjm 
osłabienie i wychudzenie nadawało wy. 
raz jeszcze więcej uderzający,

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Lille. Marsylia i Bordeaux tracki kontakt z leaderami ...

Ni II es prowadzi w tabeli po zwycięstwie nad Hawrem
Drużyna Lens poprawiła swą lokatę zwyciężają® silny L. O. S. €•
Drużyna Havru zawiodła nerwowo w me­

czu o pierwsze miejsce jaki rozegrała w 27. 
dniu spotkań o mistrzostwo zawodowców 
Francji. Przez porażkę tę, trzecią z kolei je­
denastka portowa utraciła pierwsze miejsce, 
które ze wszystkimi honorami zajął benia- 
minek I Ligi, F.C. Nimes.

Zwycię.two drużyny z Gard’u na tym 
większe zasługuje uznanie, że zespół połu­
dniowo-wschodni odniósł je zasłużenie po 
ciężkiej walce.

Jedenastka z Nimcs. mimo że wystąpiła 
bez Dakowskiego j Ujlakl, była zespołem 
lepiej zgranym, bez" jakichkolwiek słabych 
punktów. Tworzyła harmonijną całość, w któ­
rej każdy gracz spełnił misję jaką miał po­
wierzoną. Wynik 4—2 dla Nimes jest zasłu­
żony.

Hawr zajmuje obecnie drugie miejsce, któ- 
z nim dzielą Nicea i St. Etienne. Oba zespo­
ły zareprezentowały się nie szczególnie, mi­
mo że Nicea zwyciężyła Tuluzę. Wygrać w 
Tuluzie niewątpliwie do łatwych rzeczy nie 
należy, jednak Nicea winna była wygrać 
bardziej przekonywująco a nie tylko 1—0.

St. Etienne osiągnęło remis z R.C’. Paris, 
który wystąpił w składzie niekompletnym.

Odnosiło się wrażenie, jakby obie drużyny 
oszczędzały się na powtórne ćwierfinałowe 
gry,. które im prżypadnle rozegrać w nad­
chodzący czwartek.

Niespodziankę zrobiła, drużyna Reims. 
Zwyciężyła w Marsylii tamtejszy „Olimpi- 
que". Zespół zajmuje 5-te miejsce.

Strasbourg, Bordeaux, Lille, Marsylia i R. 
O. Paryż zajmują szóste miejsce. Dwie ostat­
nie drużyny omówiliśmy. Jeśli chodzi o ze­
spół Strasburga, to pokonał on Rennes. Bor­
deaux wbrew przypuszczeniom przegrało w 
Sochaux, które przez swe zwycięstwo odda­
liło się od strefy spadkowej.

Szereg szczegółów poświęcić trzeba meczo­
wi Lille — Lens. Rozegrany na boisku klubu 
z zagłębia górniczego R.C. Lens, zakończył 
się zasłużoną wygraną 2—1 gospodarzy.

Obie strony mogłyby były zdobyć więcej 
bramek, jednak w decydujących chwilach 
gracze jednej jak $ drugiej strony zawodzi­
li, bądź piłka padała łupem bramkarzy. Z

tych lepiej się zareprezentówał Duffulcr z 
R.C. Lens. Najlepszym graczem na #boisku 
był Louis z Racingu. Pchał on stale zespól 
do ataku i dzięki taktyce ofensywnej Lens 
przez 70 minut gry miało przewagę i na wy­
graną zasłużyło.

Na wyróżnienie zasługuje prócz tego w R. 
C. Lens, skrzydłowy Lewandowski.

W drugiej części spotkania sędzia wyklu­
czył z boiska napastnika* Lille i kierownika 
reprezentacji francuskiej, Baratte’a. Wyklu­
czenie nastąpiło Za obrazę sędziego. Do incy­
dentu deszło po piłce strzelonej z narożnika 
na bramkę Lens. Gracz Lille był zdania, że 
piłka weszła do bramki. Sędzia i gracze Lens 
jednak byli innego zdania.

Lens poprawiło swą.lokatę-i zajmuje 15-te 
miejsce wraz z Tuluzą.

Roubaix wygrało z Nancy. Oba kluby zaj­
mują 12-te miejsce.

Spotkanie Setc —‘Stade Fr. zakończyło 
się wygraną pierwszego zespołu, który tym 
samym oddał ostatnie miejsce drużynie pa­
ryskiej.

W II Lidze jest bez zmian jeśli chodzi o 
czoło. Lyon i Metz mają obecnie swe miej­
sca zapewnione w I Lidze.

O trzecie i czwarte miejsce w tabeli, upra­
wniające do rozgrywek zaporowych z pięt­
nastym i szesnastym z J Ligi o prawo roz­
grywek w czołowej klasie, toczy się bój 
między Cannes, Besanęon, Troyes l Rouen.

tFoto: Record)
Evamkarz Vignal z R.C. Paryż w akrobatycznym rzucie do piłki na meczu R.C.P. — St. Etienne 2:2.

Tabele mistrzostw piłkarskich Francji

O mistrzostwo Llgue du Nord
Division d’Honneur

Dechy — Noeux 1—2
Auberchicourt — Fouąuićres 1—0
Billy — U.S. Tourcolng 2—3
Hesdin — Viesley 0—0
Armentićres — Hautmont 3—1
Arras — Boulogne 4—1

Promotion Artois-Maritime
R.C. Calais — Corbie 2—3
Abbeville — Malo 3—1
Dunkerque — Drocourt 2—2
Le Portel — Avion 1—5
Calonne — Albert 3—0
R.C. lens — Litvin 1—2
U.S. Calais — Desvres 0—2

Promotion Escaut-Tcrrien
C.O.R.T. — Hazebroiick 4-0
Denain A.C. — Caudry 2-0
Cambrai — Lille O.S.C. 2-1
Maubeugc — Anlche 0—0
Haulluin — Lallaing 2—2
Carvin — Raismes 2—3

O mistrzostwo amalorow Francji
Grupa Północna

Quevilly -— Oignies !-0 "I
Sedan — Montreull 5-1
Bruay — Auchel 1 — 5
Caen — Bully 3-0

Ta bela
Zfer Pkt. et. hr.

Sedan 21 32 51-22
Caen 21 26 42—27
Bruay 21 21 44—29
Saint Mau: 21 2^? 38—30
Oigniea 22 23 30—32
Bśthune 21 22 24—24
Quevllly 22 21 40—511
A ache) 21 20 37—37
Montreull 21 19 38—40
Bully 21 17 25—40
St Quentin 21 16 23—32
R.C. Paris 2.1 12 20—37

Grupa Wschodnia
Merlebach Petite Rossellc 3—1
Gueugnon — Beaune • 4—1

Klasyfikacja: 1. Piennes, 33 pkt., 2. Epi-
nal, 32; 3. Petite-Rosseile, 24 4. MulhQuse, 23;
5. Le Thillot, Merlebach, Saint-Dizier, 22;
8. Gueugnun, 21; 9. Besanęon, IS; 10. 
Beaune. 14; 11. Blanzy, 10; 12. La Walk, 9.

Grupa ‘Zachodnia
Lbrlent — Quimper ' ' 2—1
Girondins — Órlćans 1 —0
Stade Bordelais — Angouleme 5—0

Klasyfikacja: 1. Quimper, 21 m., 32 pkt.; 
2..Niort, 21, - 27; 3. Orleans, 22 - 26; 4. 
Rennes, 21 - 24; 5. Salnt-Servan, 21 - 23; 6. 
Girondins, 22 - 23: 7. Cbateauroux, 21 - 
22; 8. Stade Bordelais, 21 - 21; 9. Lorient, 
2Ą - 20; 10. Chatellerault, 21 - 18 ;11. Li­
moges. 21-11; 12. Angouleme, 22 - 9.

Grupa Południowa
Annecy — Hyćres 1—0
Roche-la-Molićre — La Bastide 0—0
Scionzier — Saint-Gaudens: 4—4
Vichy — Saint Raphael 4—2
Draguignan Mazamct 3—0

Klasyfikacja: 1. Draguignan, 20 m. 27 
pkt.; 2. Roche-la-Molićre, 20 - 26; 3. Ro- 
anne, 21 - 26; 4. Annecy, 18 - 23; 5. Hydres, 
20 - 22; 6. La Bastide, 20 - 20: 7. Saint- 
Gaudens 19 - 19; 8. Scionzier, 20 - 19; 9. 
Vichy, 21 - 16; 10. Mazamet, IS - 15; 11. 
Saint-Raphael, 19 - 15; 12. Montluęon.
21 - 8.

BOKS

Europa
Chicago. — Amatorska drużyna re­

prezentacyjna Europy na Spotkanie 
Europa — U.S.A, o ,.Złote rękawice" 
prnx'byta już do Chicago. Spotkanie 
odbędzie się 29. bm. na „Chicago Sta­
dium".

Po tym spotkaniu odbędzie się dru­
gie, mianowicie w dniu 5. kwietnia w 
Waszymgtonie.

Reprezentacja Europy składa się z 
następujących zawodników।

Waga musza: — H. Van der Zee 
(Holandia) i Pentli Hamalainen (Fin­
landia)

Cukierki okazały się lekarstwem dla osób dorosłych

Dziecko, które je spożyło zmarło
MELUN. — Niezwykły wypadek po­

grążył w żałobie jedną r rodzin za­
mieszkałych w CUe Pasteur w Monle- 
rcau.

Mały, pięcio-letni Ludwik Casas, 
drugi syn małżonków Casas, mających 
czworo dzieci, dał pewnemu 14-letnic- 
mu chłopcu kulkę. Wzamian za to o- 
trzymal 10 „bromowych cukierków". 
Były to jednak pigułki lecznicze dla 
dorosłych.

Mały Ludwik spożył ich kilka. Kil­
ka podał również swemu braciszkowi. 
Inne dzieci również pokosztowaly je. 
Wszyscy chłopcy, którzy le „cukierki" 
spożyli, zachorowali. Prócz małego 
Ludwika, wszyscy się wyleczyli. Pię- 
cio-lelni chłopczyk zwarł trzy dni po 
spożyciu pigułek.

Sekcja zwłok wykazała, że pigułki 
spożyte zniszczyły tkanki żołądka, co 
pociągnęło za sobą śmierć malca.

Odpowiedzi Redakcji
„Beauxis 30". — Streptomycynę jno- 

że Pan kupić. Cena będzie zależała od 
ilości. Radzilibyśmy jednak poinforrąo- 
wać się lekarza nim Pan zdecyduje się 
ją kupić.

Czytelnik z Droilcmont. —■ Że spra­
wą spadków winien się Pan zgłosić u 
notariusza. Zazwyczaj taka sprawa wy-

I maga dłuższego czasu nim zostanie 
I załatwiona.

L. G. Nr. 101. — Zona po śmierci mę­
ża otrzymuje połowę renty.

Czytelnik D. R. z Aisnc. — Starania

LENS. — (Odznaczenie). — Decyzją 
władz rządowych nadano p. Adolfowi Plu-
mat, order ..Zasług Społecznych". Pan Plu-
mat pochodzi z Wlnglcs. Na kopalni rozpo-
cząl jako „gallbot”. Wysłany <i’o szkoły gór-
niczej w Douai, powrócił na kompanię Lens 
po wojnie 1914/18. Odtąd pracował w dziale 
administracyjnym. Wyróżnił się jako orga­
nizator akcji społecznej wśród personelu ko­
palń. Z jego Inicjatywy powstały „Solldarl- 
tć" prax»wiuków kopalń Lens, między inny­
mi ,.La Solidarity des ingćnieurs, ouvriers 
1 employes du 'Groupe de Lens".

IFKAR7 POLSKIEGO DOMU ZDROWIA 
-Łfirłnt, to. me Gambetta LENS — Telefon: 4S4 
orzyjmuje codziennie od 9—12 i 2—5 
------- za wyjątkiem środy, soboty 1 świąt --------  

< iiiiłt

Matka znęcała się nad swym dzieckiem
LYON. — żandarmi z Saint Laurent de

Chamousset aresztowali niejaką Cherchar -
Djaffar.

o kartę pracy należy poczynić w Bu­
reau de la Main d'Oeuvre.

Czytelniczka z Mouzon. — Adres

I Uga
pkt. «t. br.

H Liga 
gier pkt •t or.

Ol. Nimes 27 0 0 49—41 Lyon O. U. 25 39 61—34
Havre A. C 27 32 48—31 F. C. Metz 25 Ł> । 61—20
O. G. C. Nice 27 32 56—41. A S. Cannes 25 31 64—33
A. S. St. Etienne 27 32 51—47 Besanęon 25* 30 55—44
Stade Reims 27 31 46—42 A S. Monaco 25 29 43—33
Ol. Marseille 27 29 47—35 F. C. Rouen 25 29 41—37
Bordeaux 27 29 45— 30 A. S. Troyes 2G 29 38—40
Line O. S. C. - 27 29 41—33 S O. Montpellier 26 25 34—33
R. C. Paris 27 29 46—43 Amiens A. C. 25 24 41—30
R. C. Strasbourg 26 29 40—41 Ol. Alćs 25 24 30—40
Stade Rennes 27 27 66—52 F. C. Nantes 25 22 40—40
C. O. R. T 27 25 39—40 U S. Le Mans 26 ° ■> 37—50
F. C. Nancy 27 , 25 47—53 U. S. Valenciennes 26 20' ,32—49
F. C. Sochaux 27 23 42—40 A S. Bćziera 26 20 32—49
R. C. Lens 27 21 44—59 Toulon 24 18 31—40
F. C. Toulouse 27 21 31—52 S. A. Angers 26 17 37—50
F C. Sćte 
Stade Frauęais

26
27

19
18

33—42
30—51

C. A. Paris 26 15 23—50

Sprzedaż węgla na nowo kontyngentowana 
w Bruay

BRUAY EN ARTOIS. — M skutek strajku 
na kolejaeh, zarząd kopalń Bruay postanowił 
wolną sprzedaż opału nagromadzonego. W 
ciągu piątku i soboty sprzedano około 6 ty­
sięcy ton węgla.

Wobec unormowania sytuacji. Dyrek­
cja kopalń postanowiła powrócić od wtorku 
do przed strajkiem obowiązujących przepi­
sów sprzedaży.

lakośćI... Ceny!... Wybór!...
flux 100 000 assietter
Tel. nr. 1 — SALLAUMINES (P.-de-C.) 

Na żądanie, ułatwienia w płaceniu

Niewiasta, która przed kilku miesiącami 
opuściła męża a ostatnio powróciła, znęcała 
się do tego stopnia nad swym dzieckiem, że 
mu połamała rękę 1 nogę.

Djaffar w niósł skargę przeciw żonie. Bę- 
dzje ona przekazana władzom sądowym.

Malenshyo umieszczono w szpitalu.

LYON. — Chór Kościelny Polski w rat z Kół­
kiem żywego Różańca uprzejmie zaprasza wszyst­
kich Rodaków z Lyonu i okolicy na uroczyste świę­
cone, które odbędzie się 1. IV. 1951 w sali przy 
ulicy Ste Catherine, 11 o godzinie 15.S0.

Program bardzo urozmaicony. ZARZĄDY

Trup noworodka w turbinie wodnej
EPINAL. — W turbinie jednej ż fabryk w 

Thaon les Vosges znaleziontf zwłoki noworod­
ka.

Sekcja zwłok wykazała, żc dziecko urodzi­
ło się żywe i zostało zamordowane po około 
10 dniach życia.

Policja kryminalna z. Epinal wszczęła po­
szukiwania za zbrodniczą matką.

jący: 72, avenue Foch, Paris, XVI.

Pogrzeb odbędzie »lę w irodę, dnia 
28-go bm. o godz. 10-ej i domu żałoby 
przy Alłóe S, nr. 34 w SESSEI ALLE par 
Somain (Nord).

konsulatu kanadyjskiego jest następu-

Dnia 2d marca 1951 r. zasnęła v. 
Bogu

śp. Franciszka JjOER
z domu Kuster

w 55-tym roku życia
O czym zawiadamia wszystkich 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych
W smutku pogrążona RODZINA

Komunika! P.Z.P.N.-u
Kalendarz gier i sędziowie na niedzielę 

1-go kwietnia 1951 r.
Olimpia Diviori — Wisła Hersin-Coupigny, 

sędzia Pięta.
Rapid Lens — Gwiazda Bully, sędzia Szulc 

Franciszek.
Polonia Mazlngarb* — Unia Bruay, sędzia 

Zachwyć.
Diana Lievin — Rapid Ostricourt sędzia 

Żołądek.
Początek wszystkich meczów o godzinie 

13-tej.
Surma Stanisław, prezes P.Z.P.N-u.

Cybulski z US Bruay w Stade de Reims
Bruay en Art ols. — Wiadomość, jakoby 

gracz Cybulski z U.S B. miał opuścić zespół 
i w przyszłym sezonie zagrać w jednym z 
klubów- zawodowych, została potwierdzona 
przez samego gracza.

Cybulski wystąpi w Stade de Reims, z któ­
rym jest już w rozmowach.

Poza tym mają opuścić U.S.B. gracze Id- 
czak i Marciniak.

Jugosłowianie wygrali międzynarodowy 
turniej piłkarski młodzieży

CANNES. — W Cannes odbyt się 
międzynarodowy turniej piłkarski 
młodzieży. W finale spotkały się dru­
żyny Jugosławii i Austrii. Faworytami 
spotkania byli Austriacy. Jugosłowia­
nie narzucili swym przeciwnikom jed­
nak bardziej męską grę i wygrali spot­
kanie 4:2.

1 Rozgrywki o mistrzostwo piłkarskie 
zawodowców w dniu 1. IV.

1 Liga
Nimes— Rennes; Reims — Toulouse; Mar- 

, seille — Racing; Socnaux — Roubaix; Nan­
cy — Le Havre; Lille — Strasbourg; St.- 
Etienne — Setc; Nice — Lens; Slade Fr. 
— Bordeaux.

li Liga
Besanęon — Metz; Beziers — Cannes; 

j Montpellier -- Lyoa; V-alencieaue* — Nan- 
* tes; Angers — Amiens; Rouen — Toulon; 
Le Mans — Monaco.

C.A. Paris — Ales w sobotę 21 marca w
Saint-Ouen.

KOLARSTWO

Bobet pierwszy w_„Critćrium National’
Paryż. — Podobnie jak wyścig Mediolan 

— San Reiho, taksa nm wyścig „(^riterium 
National", który zgromadził najlepszych ko­
larzy francuskich, zakończył się wygraną 
Bobcta. Kolarz ten przejechał przestrzeń 
225 km w czasie 5 godz. 50". (Średnia 
szybkość-39 km. 036).

Drugim był Barbotin — 0 28 sekund po 
zwycięzcy, 3) Desbats. 4) Redolfi, 5) Meu­
nier jtd... 42) Marcelak.

(Foto: Record)
Z lewej ku prawej: L. Bobet, masażysta 

* Le Bert i Barbotin, po imprezie.

Wioch Villoresi wygrał w Pau 
w automobilowym „Grand Prix"

(Foto: Record)

CALONNE . MARŁEŚ. — Klub Mandollnlstów 
„Estudiantina” odbędzie swe miesięczne zebranie 
w niedzielę 1-go kwietnia br. o godz .15-tej w 
siedzibie (Caf6 Florimond). Po zebraniu odbędzie 
się lekcja. Sprawa rocznicy klubu.

O liczny udział członków prosi Zanąd

Trzy wille spaliły się w Fort-Mahon
BERC - PLAGE. — Jeden z mieszkańców 

Fort-Mahon zamieszkały przy rue des Ga- 
rennes, dostrzegł ostatnio rankiem płomie­
nie-wy dobywające się spod dachu willi rzeż- 
nika Alfreda Marchand z Tourcolng. wil­
li znajdowała się najstarsza córka rzeźnika, 
dziewczyna 15-letnia wraz z pięciorgiem 
swego rodzeństwa.

Natychmiast wezwano straż pożarną, któ­
rej z pomocą pospieszyli strażnicy z Berek- 
Plage.

Na skutek silnego wiatru płomienie przę­
dły się na dwie przyległe wille „La Vague" 
1 ,,Les Plots”.

Powstałe straty wynoszą o milionów' fran­
ków.

Tajemnica z Roubaix wyjaśniła się
ROUBAIX. — Przed dwoma tygodniami 

wydobyto z kanału w Roubaix zwłoki kobie­
ty" bez nóg. Przed tygodniem z wody wydo­
byto obie nogi. Przy niewieście ąie znalezio­
no żadnych dokumentów, to też śledztwo nad 
ustaleniem tożsamości ofiary zapowiadało 
się jako skomplikowane.

Policja, mimo to nie straciła nadziei nad 
wyjaśnieniem sprawy. Pod koniec ubiegłego 
tygodnia było jej już wiadomym, że niezna­
jomą jest Katarzyna Simon Ruclleus pocho­
dząca z Brukseli.

Narazić tajemnicą jeszcze okryte są oko­
liczności w jakich niewiasta straciła żyde.

Wiosna w parkach paryskich.

■ TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY francuekfcb U

Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 7^^ 
IV sprawach : metryki, ślubj. oataralizacje, 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce i 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy sa­
dowe. renty, wyjazdy U.S.A., Kanada. Austra­
lia, D.P., wizy. Konsulaty, Ministerstwa. Pre­
fektury, pisanie podań, sprowadzanie metryk.

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Piszcie z zaufaniem. ■ Odpowiedź catychmlast 

Mr M. JAROSZYK Expert-TraducteurJure 
*59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12") 
«■■■■■■■» (Mćtro: Porte Dorśe) -«■■■■■■■■»

r
Do Belgii, Luksemburga, Szwajcarii 

Szwecji, wysyłamy obecnie KSIĄŻKI 
za zaliczeniem pocztowym, płatne przy odbiorze 

.IIBELIA" Składnica Książek Polskich
^.12, nic St. Ix>uls en LTle, P.ARIS (IV) 

Żędajcie bezpłatnych katalogów

Drobne ogłoszeń i o
** WeMUw newy dulyrwt

sortaci ..Marudo wiew" LENS <P.-de-C.).
O Ma odpowiedź tub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które okazały się pod 
numerem leci bei adresu, zalaczjó należy do 
listu znaczki, a aa kopercie napisał oprócz 
adresu, podany onmez ogłoszenia.

Z.a ogbiszt-nia Uedakrja nie ,dpuv. lada aBan

Ciekawy i bardzo emocjonujący wyścig au- 
tomobi’owy o „Wielką Nagrodę" miasta Pau 
zgromadził na starcie najlepszych francu­
skich i włoskich automobilistów. Zwyciężył, 
jak się spodziewano, jeden z zawodników 
włoskich — Luigi Villoresi na „Ferrari". 
Drugie miejsce zajął Francuz Louis Rosier 
na ..Talbofcie", Na zdjęciu jeden z fran­
cuskich „Talbotów", który wziął udział w 

wyścigu.

WIOŚLARSTWO

Cambridge 
zwyciężyło Oxford

Londyn. — Pojedynek ósemek wioś­
larskich Cambridge'!! i Oxfordu, który 
w sgbo^ę został przerwany wskutek za- 
tonięcia łodzi Oxfordu krótko po star­
cie, został powtórzony w poniedziałek 
wielkanocny.

Pojedynkowi przyglądało się około 
200.000 widzów, i to mimo deszczu i 
wiatru.

Zwyciężyła drużyna Cambridge, po­
raź piąty z rzędu. Przewaga wynosiła 
15 długości łodzi. Zaraz po starcie 
Cambridge wysunęło się na czoło i 
przewagę tę utrzymało do końca.

Koszykówka drużyn kobiecych
Włochy — Francja 45:36

SZERMIERKA

- USA
Waga kogucia. — P. Dufra (Finlan­

dia ).
Waga piórkowa. — J. Dumesnil 

(Francja).
Waga lekka — Lief Hansen I Nor­

wegią).
Waga polsrednia. — P. Grotte (Ir­

landia) i P. Sovljanski (Jugosławia).
Waga średnia. — Stig Sjoelin 

(Szwecja).
Waga półciężka, — M. Image (Bel­

gia ).
Waga ciężka. — Ingmar Johanson 

(Szwecja).

Francja — Włochy 13:23
OSTRICOURT - OIGNIES. — Klub Motocykli­

stów „Mewa” Ostricourt zwołuje swe kwartalne 
zebranie, dnia 1. 4. o godzinie 10. rano w lokalu 
u p. Gallez (Obok sali św. Stanisława).

Zarząd prosi członków i sympatyków o punktu­
alne przybycie. Będą ważne sprawy do omówienia.

I Czy tajemnica z pałacu Montastruc 
zostanie wyjaśniona?

BORDEAUX. —1 Profesor Lande zbadał 
szkielet, który jak to donieśliśmy, odkryto 
pod pałacem Montastruc w Baureeb.

Przyjmuje się, że są to szczątki pani 
ze, która zamieszkiwała w pałacu od 1932 
roku. Looze liczyła 42 lata. Pochodziła z Bel­
gii. W pałacu Montastruc została umieszczo- 

. na przez pewnego przemysłowca, z którym 
। po ty m stosunki zerwała. Miejsce jego zaję- 
! la inna osoba. Pomiędzy nowym przyjacie- 
! lem a Looze dochodziło do kłótni. Słuch po 

Looze zaginął po operacji, której się niewla- 
i sta poddała w roku 1939.

Potrzebny ROBOTNIK ROLNY, przeważnie do 
koni. Całkowite utrzymanie. — Zgłoszenia do: 
GER VILLIERS Jean ń CHANTR AINES (Haute 
Marne). (736)

Potrzebne od zaraz dwie KUCHARKI, od -lat 
30 do 40, do pensjonatu dla dziewcząt. Wolne w 
soboty po poł. do poniedziałku. Dobra płaca. — 
Zgłaszać się listownie do: Mme STANKIEWICZ. 
92, Rue Roger Saleugro, LA MADELEINE (Nord) 

(7641

Kupno — Sprzedaż 300 fr.

Wielkanoc w Kościele Polskim w Paryżu
Święta Wielkanocne w Kościele Polskim 

mają swoisty urok. Ponadto w tym uroczy­
stym dniu nabożeństwa polskie ..w Paryżu 
ściągają wyjątkowo wielką liczbę wiernych 
nie tylko z Paryża ale i z dalszych okolic. 
Wśród przybyłych z daleka rodaków prze­
ważają robotnicy rolni, którzy przybywają 
by przynajmniej raz w roku spędzić święta 
Wielkanocne w wielkim ośrodku polskim, 
jakim jest Kościół Polski w Paryżu* oraz 
znajdująca się przy nim Polska Misja Kato­
licka. Mimo chłodu i jawnego braku środ­
ków komunikacyjnych, również ) w roku bie­
żącym udział wiernych w nabożeństwach 
polskich był bardzo liczny. Świątynia nie mo­
gła pomieścić wszystkich przybyłych. Spóź­
nieni słuchali nabożeństwa w przedsionku 
po przez otwarte drzwi.

Kościół Polski wspaniale udekorowany sta­
raniem Matek Różańcowych i Członkiń Trze­
ciego Zakonu, miał wygląd na prawdę od­
świętny. Uroczystą sumę w Wielką Niedzielę 
odprawił ks. Kiędrowski w asyście kleryków 
z Seminarium polskiego. Po podaniu wia­
domości parafialnych przez ks. dziekana Ga* 
łęzewskiego, kazanie wygłosił ks. prałat 
Kwaśny, Rektor Polskiej Misji Katolickiej. W 
słowach niezwykle przystępnych kaznodzieja

Gdy bóle głowy się powtarzają
Osoby cierpiące na zapalenie stawów, dotknięte 

często migrena i n.ewralgńj. dobrze urobią, zaży 
wajac proszków GANDOL. W ten sposób nietyl 
ko osiągną ulgę w cierpieniach, lecz działajt 
wprost na chorobę, która powinna zniknie 
dne zmęczenia dla żołądka. GANDOL Jest skutecz­
ny w bólach artretycznych. — We wszystkich ap 
tekach: 120 fr pudełeczko 2Ą proszków Gandol’u. 
— V. 846 P 2656. ■ (21 st U *

P.S.L,
Walne zebranie Kola P.S.Ł. w Lille
W dniu 18. marca br. odbyło się w sali 

„Maison du Commerce" przy 77, Rue Na- 
tionale w Lille, walne zebranie koła P.S.L. 
LVle.

Walne zebranie, które zagaił prezes koła 
p. Bialosiewicz. wyłoniło nowy zarząd w na­
stępującym składzie:

Prezes: Alojzy Ganczarek, 16, Rue St. 
Sauveur, Lille; wiceprezes: Władysław BLa- 
łosiewicz, 2 bis, Rue du Chateau, Lille; se­
kretarz: Wł. Bialosiewicz; zastępca sekreta­
rza: A. Pohl, 20, Rue du Priez, Lille; skarb­
nik: Józef I^ange; zastępca skarbnika: Woj­
ciech Skowron, Ave. Ducay, Villa les Myoso- 
tis, St. Maurice, Lille. Komisja rewizyjna: 
Przewodniczący: Władysław Wojtkowiak, 
członkowie: Joanna Kowalska t Władysław 
Cybulski.

Działalność Jtoła P.S.L. Lille była bardzo 
ruchHwa w roku ubiegłym. Zorganizowano 
liczne Imprezy polskie, wystawiono kilka 
sztuk teatralnych, urządzono wieczorki i sze­
reg zabaw, również urządzono gwiazdkę dla 
dzieci. Jeżeli koło PSL będzie w dalszym 
ciągu kontynuowało z takim samym nasile­
niem pracę w roku obecnym, to wyniki pra­
cy jak i również popu’arność Koła wzrosną 
wśród kolonii polskiej w Lille

(aa ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy;
|- za każdy d a I s x y wlerrc dolicza się 75 fr )

wskazał na konieczność odnowienia j zmar­
twychwstania życia wewnętrznego każdego 
Polaka, .pragnącego Zmartwychwstania Oj­
czyzny. Naród rozpoczyna się od jednostek, 
mówił kaznodzieja i dlatego każda jednost­
ka musi stać się godną społeczeństwa. Wiel­
kie dzieła wyszły z rąk ludzi o wielkim ty­
ciu wewnętrznym.

Podczas nabożeństwa pieśni wielkanocne 
wykonał chór „Polonia" pod djrekcją p. K. 
Szemry. Wznowiono także tradycje polskie i 
kilka pieśni odśpiewali chórem wszyscy obec 
ni. Uroczystym błogloslawieństwem i hym­
nem „Boże coś Polskę" zakończono tę dorocz­
ną uroczystość kościelną. W drugie święto 
udział wiernych w nabożeństwie był rów nież 
wielki,

J. URBAN

„Surplus Amóricaiu”! — 20-osobowe NAMIOTY 
wojskowe nowe i używane, oraz nowe NAMIOTY 
angielskie (2/3 osobowe), sprzedaje : Maison 
„LUCIENNE" 120-bls, Rue de Paris prolonaróe, 
VALENCIENNES (Nord), (765)

Lwaga Drobni Pnemygłuwcy! — Sprzedam ty­
siąc metrów silnego PŁÓTNA z amerykańskich 
namiotów wojskowych, do fabrykacji pantofli gór­
niczych („eśpadrilles") Itp., po 309 fr. za metr. 
— Maison „LUCIENNE", 120-bis, Rue de Par’s 
prolongće. VALENCIENNES (Nord). (766)

„Surplus Amćricain0! — Spodnie bluzy robocze, 
salopety, kombinesony, koszule „kaki", shorty,, 
kurtki t. zw. „vestes de combat", bieliznę, skar­
petki, grube fartuchy fabryczne, itp. sprzedajc 
po niskich cenach: Maison „LUCIENNE". 120-bis, 
Rue de Paris prolongće, VALENCIENNES (Nord)

(7671

Wiadomości i BELGII
PoNzukiwanńa 1 DO fr. ż

Katastrofa autobusowa pod Brukselą
BRUKSELA. — Niedaleko stolicy uległ 

katastrofie jeden z autobusów. Stało się to 
wskutek gołoledzi. Z pośród pasażerów, kil­
ku zostało rannych, między Innymi trzej gra­
cze plng-pongoui z Houplines (Francja), u- 
dający się na turniej ping-pongowy do 
Brukseli.

Wizyta dziennikarzy fińskich
BRUKSELA. — Grupa 20 dziennikarzy 

tniskieh, reprezentujących fińską prasę pro­
wincjonalną. przybyła, po zwiedzeniu Holan­
dii, do Belgii. Goście fińscy zwiedzili Antwer­
pię i Brukselę.

Z stolicy Belgii wy jechali do Francji.

Pociąg przeiechal kolejarza
BRUKSELA. — Pociąg elektryczny Bruk­

sela — Antwerpia najechał na przejeździ? 
kolejowym w Schaerb^ek kolejarza Henryka' 
de Koos’a zamieszkałego w St. Gilles.

Zgon nastąpi! na miejscu.

Czteroletnie dziecko zginęło w Laplaigne
JOURNAL — Mały, 4-letni Sergiusz Du­

mont zamieszkały przy rodzicach w La 
plalgne, zaginął. Dziecko zaginęło w czasie 
nieobecności matki, która na czas swej nie 
obecności powierzyła malca opiece iednej ze 
starszych dziewczynek swych sąsiadów.

W poszukiwaniu za zaginionym brała u- 
dział cała ludność wioski. Dziecka nie odna­
leziono,

I
 (za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy; 
- za każdy dalszy wiersz dolicza się 25 fr.)

Poszukuję pilnie w sprawie rodzinnej Pawia 
BACHUL. urodź, w Osielcu, pow. Maków-Podh.. 
zam. w Belgii wraz z żoną. — Wiadomości kie­
rować do: L. RUSLN. 87, Rue Coron, HARCHIES- 
Hainaut (Belgiquei. . <768)

II <i * n o , . 300 fr^i.
(ta ogłoszenie nie przekr. obJętoSci 3 wierszy:1
- za każdy d al • « y wiersz dolicza «ię 75 frj

HDYNIJ5
w KSIĘGARNI ..EXPRESS" POLONIA
4, rue des Ponts de OOmhies LILLE (Nord) 

można najlepiej nabyć:
Książki powieściowe — romanse — podręczniki 
naukowe, lekarskie « Irucharskie — Elementarz* 
dla dzieci — Kłounlki, Senniki ora» inne 
plj’ty i obrazy — sztuczki teatr, dla tuwarayalw.

RUMACZ PRZYSIĘGŁY - C. Bystron 
przygotoHoje dokumenty du SLUBb. NATUBA- 
I.IZACJI. RENT itd. - udziela Informacji 1 porad 

Tlaniaczenia ważne w całej Francji.
Listy adresor^ć

Mr. C. BYSTRON — Traducteur Juiś 
7. rue Jacąuart »1AR(Q en BAROELL <Nord) 

Eatączyc znaczek na odpowiedź
jetSMMil—MB—wną | | i, ■aMMMKŁTaHMBBaBBMe 
i • A *" ‘
'mprimeria M. Kwiatkowski — Lens

Le tyrant Lśon GARSTKA - LENS 
Travaux executes par des ouvriera 
syndiąuća Travailleura do Livre

Redakcja rękopisów nl* rwTaca.


